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KURIER WILEŃSKI
Ciężkie, ale niezbędne

Zdajemy sobie oprawę, że artykuł 
dzitiejszy jak i airftykuły z dwu dxd ostat 
nich nie jcsit poipullamy. Zasto.JoiwuinKC bo 
■wiem w życiu tez wysuwanych w ymaga 
ai-zych oiiair. Itu-cizina. k 'n - i ma na wy 
żywicuwe 200 zł czy nawet 400 zł., niie 
opływa w dostatki. Kwest ja utrzymania, 
ui>jiwi-ra, kształcenta dziec, cod/icnnc 
kalkulacje c m  węgia. el« kuycznosci, 
„Książeczki w sklepikach i „ordeiy 
w większych sklepach -  to wszystko 
spraw ja, że w budżecie do.oowyni po jy  
cja na radjo cz j gazetę jest taką pozyc ją, 
nad którą się dyska>uje, którą się skre 
ila. diopjsuje i zmów skreśla.

Ale co tu gadać, w VV:>r.:e mamy ty 
iiące rodzin ,których budżet miesięczny 
wynosi 5, 10, 20 zl. To me jest przebada, 
to krwawa prawda o głodzie tys ięcy  lu 
dzi' Można się zakl u ryw ać . że „jakoś 
żyją  , ze .-cud tego jest filantrop ja", ze 
„c i bacduii często praeować me chc ą *. 
Zapewnie, są i tacy —  nieliczni —  kto 
rycli anergja życiowa tak już sit- wyczcr 
pała, że nie stać ich na ż«Jeu wys.łek. 
Alle ta przeciętna masc tysięcy żywicie 
i i  rodizńm woda o pr j ę, woła o c ttkłs dla 
dizieci

Patos brzmi w tych słowach Ale jest 
to  pa Dos sytuacji, pauois życia, patos gło 
ou Słę-pietliśmy do tyto, że patosu tego 
normalnie nie słyszymy, fi)z -/aj druku 
jemy wiadomość, że na Wilem/.c/y/nę 
przyleciały juz siewki —  nu to zwia 
stować suirową i rychłą zimę Siewki 
przyleciały do t\ ch przedews/.y stkiem 
których budżet miesięczny wynosi nuj 
wyżej kilkanaście złotych.

W czoraj podaliśmy cyfry. Nie będzie 
my ich powtarzali. Wileńszczyźnie po 
trzeba oik. 2 rmJjoinów złotych by rodzi 
na bezrobotni eigo (a przecie jest mowa 
tylko o bezrobotnych zarejestrowanych 
miała na utrzymanie dziennie 2 z.łol? 
Na lolkaJ, wyżyw ienie, ubrain-e, op ił, 
światło, lekarstwa, no i —  o iron jo! —  
poirzeny kullituranne

Na tę nędzną wegetację potrzeba w 
sumie 2 mil jon ów

iUriiięć zdecydowanych. Choóizi o zatai 
cie hańby dnfki dzisiejszego. Urzędnik, 
wojskowy, przemysłowiec, kupiec, rze 

m nźśln tk , robotnik —  idikt nie jest wc-1 
ny od oiiaTy bardzo ciężkiej, ale niezbęd 
nej.

W czoraj otrzymaliśmy wiadomość, 
że Komisja Poroiziuniiiewawcza Zwiąż 
ków ZitAOwJowych Pracowników Pmysło 
wyrch uchwailiła itaAtęprrjąoe jpodatkowa 
nii. się na rzecz bezrobotnych:

poborach do 160 zł. V i %
160 W 350 tł %
350 W 60C n i °/l

, 6C0 w 1200 n i lk °/l
1200 n 2500 n 2 °/,

i ponad 2500 M 5

Cyfry, które mamy z nnnych ugmpo 
wań, są jeszcze niższe. Samo społeczeń 
stwm, sami zainteresowań; nie mogą zgo

dzić się na takie oprocentowanie. I staw 
ki te i progresja są n kiru oralne. Niemu 
radne dilatego, że mimiimailnym kosztem 
chce się uspoikolić własne sumienie, tan 
minimalny procent to nie jest spełnienie 
obowuiy/ku T o  jest .,odezepne“ .

Podajemy nie w form ie ostatecznej, 
lecz jalko materjał do dyskusji, inną ta 
belkę:

od 100 do
* 150 ,
. 250 ,
. 350 .
„ 500 i
.  750 „

powyżej 1000 zł. — 10 °/o

(,na 5 miesięcy zimowych'

150 zł. —  ‘/a0/. 
250 zł. —  1 «/0 
350 zł. —  2 «/» 
500 zł. —  3 8/o 
750 zł. —  5 *U  

1000 zł. —  7 o/0

Tyltko podobne stawki rozwiążą jako 
tako sprawę utrzymania przez zimę gło 
dinych, a będą m iały rówtnieź skutki dla

ży*Ta gospodarczego —  twierdzim y że 
dodatnie. W zględnie wysoka progresja 
zmniejszy choć trochę ter rozdział, ,aki 
istnieje między* życilowo uprzywdlejowa 
nynii, a tymi, co są upośledzeni.

Ktoś może pow ie: demagog ja. Ktoś 
powie: wymagania nieżyciowe. A le do 
prawdy —  ten. kto tak myśli, nie roziu 
tnie powagi sytuacji i obowiązków oby 
watela

Uozuimiemy, że rząd nie może takie 
go projektu wysunąć. Samo społeczeńst 
wo mu.a zażądać od siebie ajtiar, choć 
by ciężkich. Uważam yyże zaproponowa 
ny procent i progi es ja stanowią to mmi 
mum, od którego odstąpienie jest dużym 
kompromisem sumienia

Czekamy odgłosu społeczeństwa. 
Czekamy' odgłosu naszych czytelnik6 ^  
głosów organiizacyj spnł cznyeh i prasy. 
Czekamy głosu sumienia Polski.

M M M

Dookoła prac pik. Koca
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  " W a r s z a w y )

W  ostatnich dniach szereg dzienni 
kow przejmuje się żywo szczegółami 
prac. prowadzonych przez płk. Kuca, 
informując dowolnie i nieściśle o ich 
treści i rozwoju. Agencja ..iskra'1 upowa

żniona jest d. stwierdzenia, że wszyst 
kie intormacjc, tego roazaju nie pocho 
dzą zł > rod ta autentycznego, są w wielu 
wypadkach wręcz nieprawdziwe, a w in 
nych zupełnie nieścisłe.

Parlamentarna wycl iczka 
posłów i senatorów

BYDGOSZCZ, (Pal). P o  zwleczeniu państwo | -przeludnieniem gospo-dnrezem w Polsce, ze szcze 
w ,c li robot inwestycyjnych w Rożnowie oraz I golnem uwzględnieniem województw poznańskie 
Zaklad-ów (. 111■ mi'Czn)vciii w Mościcn-eh. przybyła | go i pomorskiego. W wywodach swych, popar 
dziś rano do Bidgc-szczy parlamentarna wyciecz I łych licznemi wykresami statystycznemi wska
ka senatorów i posłów. Uczestników wycieczki 
z członkami rządu p. wieepreinjcrem Kwiatków 
ski.m, ni Ul UiTwhem, min. I’ -mlipowsk im, min. 
Romanem, podsekretarzem staniu K jc.sakicm i 
Kosem na czele powitali na d w orcu  ko,lejowym. 
v jcwoitla pozmaiWki Manuiszewicz, wojewoda 
pomorski Raezlkiewi-cz, m iejscowy starosta Suski, 
prezydent miasta Raroszewisikj oraz przedstawi 
ciele -wfadz wojskowych i prasy

Z dworca kolejow ego udano się do Państwo 
,wogo Instytutu Rolnicz. gdzie min. Poniatowski

J. dlatego wołamy, domagamy się JIO I w jg łes ił wyczerpiujący referat na lemal walki z

Wojska japońskie w Szangthaju

zał p. minister drogi, klóryuni rząd dąży do zl i 
godzenia, i naipraiwienia istniejącego stanu rzc 
czy. Drągami tymi są:

t) RACJONALNA PARCELACJA I TW ORZE 
N IE  DROBNYCH GOSUODARSIM MOGĄCv ( L 
SIĘ SAMOISTNIE UTRZYMAĆ.

2) BUDOWA 7ARI DOW AN GOSPODAR­
CZYCH DLA OSADNIKÓW.

3) SCALENIE GRUNTÓW.

• 4) MELJORAOJa ,

Po z/w iedzeniiu Państwowej Fabry .i Dv«.l w 
Bydgoszczy uczts!aiicv wyciecki wyiaueii au 
toDu.sami na ziwicdzanic nowowyinnjni. a n vu  o- 
sad rolnych w Pszczynie i Trzebień u.

NaKtyjrnie wyciecika zwiedziła wzorową nile 
czarnią spółdzielczą w Przechowie pod świe- 
oem , poozem ]ki przeprawie promem przez W i 

i słe pyrzybyła do Chełmna. Stąd wyruszyła przed 
wieczorem w dafezą drogę przez Wąbrzeźno do 
Grudziądza, oglądając po dradze jsadv lo in i 
cze. Z Gi udziądza wycieczka odjeżdża o godzmie 
23 do Gdyni.

l*o rozstrzelaniu przez Chińczyków dwóch japosńkieh dziennikarzy i wielu marynarzy, do 
Szanghaju przybyły liczne, najnowiszrj konstrukcji jajKuYskie samochody pancerne

Federacji P Z-0 0 110.R. z pomocą, 
be poooirym

W ARSZAW A (Pat) Prezyćjmn: zarządu głó­
wnego Etderaciji lNrlski i i  Związków ObironCÓw 
Ojczyzny na posiedzeniu z dinia ló października 
1936 r. uchwalżo rezoumeją wzywającą do niesie 
nia pomocy bezrobotnym.

W ARSZAW A, (Pa l). ■ Prez\d|jium zarządu gió 
wnego Federacji Polskich Związków Obroń^ 
ców Ojczyzny uchwaliło złożyć sumę 5 ty­
sięcy złotych do dyspozycj. Ogólnopolskiego Oby 
waUlsikiego Kcnntelu Pomocy Zimowej Bezrc- 
hu'1'ii y 111.

W ARiSZAWA, (Pat). Zarząd główny Zw iązk i 
Rczi nwislów w\di os<a'mio do wszystkich 
swych ogniw okóinia, nawołujący do mes ‘iwa 
pomocy bezronolnym

Generał puiicji niemieckiej 
pnybędue du Polski

W ARSZAW A, (Pał). 2 liisitoipada przy 
bywa do Pobki gone.rat połicji niemrec 
knej Daluege wiraż z kilku ubitccram' z 
row.izylą dio-polsikrej poiticj ptu.strwos.ej.

Gen policji Dabtege jest zastępcą 
szefa połicji nieunicc.k e, Ilinumlera i sze 
lenn całej policji poiri/ądkowej, a więc 
zarówno policji- państwowej, jak komu 
nalnej i żandarmerji krajowej Podczas 
pobytu w Polsce, który potrwa 4 dni, 
gen Dałuege zapwina się z urządizeniani! 
polskiej policji i zwi-edizi Wa,rsza\. ę i Kra 
ków, gd’/i-c złoży wieimicc, ,wa sarkofagu 
Marszalka Józefa Piłsudskiego

Op.eczęionan e b nr socjaltbiycinych
w GdaniuD

GDAŃSK, (Pat). Gdańska pobeja poiilyczna 
zabrała z. biur S ronniclw a Socjalistę czncgo o ia z 
w szysiikicli prgani/.ar. j .socjali.slycznych i na ca 
łym terenie W . Miasta wszelkie akty i kartoteki 
oraz opioczyloiwala drzwi ly i-h biur.

Odpowiedź Sowietów 
na propozycje iaponji

TOKIO, (Pal). Agencja Dom o i donosi, że ain 
bas:udor ZSRR w Tokio Jnreniew złożył wczora j 
na, rece min. Arity odpowiedź rządu sowiecki 'go 
na propozycje Japonji i Mandżuko uczynione na 
{Kiczątku nb. w  sprawie uregulowania granicy 
sowiecko-— mandżurskiej i zapobieżenia konfliiK 
tśwń pogranicznym. Rząd sowieck. stwierdza, w 

odpowiedzi, że komisje mieszane powinny były 
być utworzone od samego początku, mając za 
zadanie wytyczenie całej granicy sowiecko— man

diżurskiej, jakikolwiek równocześnie ZSRR uzzit 
je  lak samo jak Japonja i Mandżurja, że powin 
na być przedeWszystkiem litworzo-na komisja dla 
załagodzenia konlKlktów wsclio-dn lej gianicy 
Manwlrżiulkuo, ciągnącej się od jeziora Hanka do 
rzeki Tranam. Ambasador Jure-niew juroponuje 
następnie wydanie zarządzeń ma.jąeych na celu 
utrzymania pokoju wzdłuż całej granicy zanim 
zostaną mianowane dlwie komisje.

,a*f - ■ t i . |
. E  t  .3raJ*śi z
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Madryt nic będzie mógł stawiać oporu
— oświadcza generał wojsk rządowych

Azana nocuje w .. Waler.cji
B FR L IN  (Pat). W “ dtug pogłosek nadeszłych 

z liiszpanji, prezydent Azana nie nocuje w pała 
cu w Madrycie Spędza rzekomo noc w W alencji 
dokąd co wieczór przewożony jest samolotem, 
a 'cu  rano, również drogą powietrzna, wraca do 
Madrytu.

B u n t na o k rę c ie  „C am p eedo r"
TENERYFA  (Pat). Na pokładzie okrętu rzą 

dowego „Cam peador11 wybuchły rozruchy. Za 
loga nzekomo uwięziła kapitana, który nie 
chciał się stosować do instrukcyj, otrzym ywa­
nych z Madrytu.

CASABLANCA (Pat). Samolotem pocztowym 
francuskim przj leciało z Alicante 6 uzbrojonych 
komunistycznych m ilicjantów hiszpańskich w 
celu wzmocnienia niezupełnie pewnej załóg 
transportowca naity „Camoeadora W ładze roz 
Droiły przybyszów, pozostawiając Ich na wolnej 
stopie, lecz pociągając ich do odpowiedzialno 
ści za m eU \dny przewóz na teren Marocca 
francuskiego broni typu wojennego i  odpowied 
niej amunicji

Zasekwestrowane statki 
rzaaowe w Osabtanre

CASABLANCA (Pat) Jak było do przewidzę 
nia rządowe statki „Gravina‘‘ torpedowiec, 
„Cam pador" transportowiec naity, ,Abasso“  !o 
war o wy z ładunkiem węgla i Cabo-Pncr —  to 
warow y ze 120 uciekinierami z Bilbao, oraz 8 
samochodami pancernemi. pozostały nadal w  Ca 
sablanca. Torpedowcow i ,,Gravina“  skończył się 
termin pobytu udzielony przez miejscowe w ła­
dze. Przypuszczalnie zostanie on rozbrojony a 
załoga zostanie internowana, chociaż ostatecznej 
decyzji j e l c z e  nie powzięto. T rzy  statki handio 
we zostaną prawdopodobnie zasekwestrowane 
sądownie z  powodu braku dostatecznych fundu 
szów na uregulowanie dość wysokich postojo­
wych opłat portowych

Złapali p tas i ka
PAR YŻ  (Pat) Z Bordeaux donoszą: ujęty

przez powstańców na parowcu ,Galerna“ lotnik 
francuski P e je lie r  d ‘Oisy został wraz z innymi 
pasażerami tego statku,. przew ieziony do więzie 
na w San Sebasljun. Lotnik ten jest słynnym re 
kordzistą i znany jest szeroko we Francji pod 
przydomkiem ^Ptvulo'

Złoto z Hlszpan|i dc Marsyl|i
PARYŻ (Pat) Hiszpański statek handlowy 

„Trnmontana1-, przyw iózł do Marsylji ładunek, 
złożony z 250 skrzyń, które zawierały 17 tonn 
złota wartości 400 milj. fr., w ubiegłym tygod 
ni statek hiszpański „R em pillo " przyw iózł do 
Marsylji laki sam ładunek zioła.

SEW ILLA , (Pat). Komunikat rad jo 
wy 7  godz. 8.30 donosi, powstańcze eska 
dry lotn/ezc bombardowały dziś miasto 
Andujar, przyczem większa ilość bomb 
spadła na lotnisko. Generał wojsk rządo 
wycli Asencio Tarrodo oświadczył w 
Madryeie, że stolica nie będzie mogła 
dłużej stawiać' oporu spwwodni zu 
pełnego rozluźnienia subordynacji u rzą 
chmy eh wojsk na froncie.

SEW ILLA , (Pat). Wojska powskań 
eze, posuw ająec się naprzód na pohid 
nie od Madrytu, poczyniły w  dniu wezo 
rajszyin znaczne postępy. Oddziały do 
wodzone przez płk Asencio, przeprowa 
dzającc operacje wzdłuż szosy Magueda 
Madryt, zajęły miejscowość Yalmojado 
LJmoemonc stanowisko wojsk rządo 
wy eh w okolicy Ca^arumas dei Monte, 
zostały zdobyte po u przodu ostrzeiiwa 
niu artylerji i przy ifżyeiu samolotów 
W’ walce powietrznej zostały strącone 3

samoloty rządowe Kolumna Manasteria 
postępująca od zachodu na Madryt, znaj 
di je się w odległości kilku kilometrów 
od Eskurialu. Przeciwuderzenie wojsk 
rządowyeh zostało w okolicy Chapineria 
z w ielkiemi dła nich stammi odparte 

PARYŻ, (Pat). Korespondent Havasa 
donosi z Toledo: dziś z rana armja gen 
Yarcła rozpoczęła z Toledo ofenzywę na 
Madryt wzdłuż drogi Toiedo —  Madryt. 
O godz. 13 wojska narodowe zajęły mia 
steczko Ol/as dei Rey i zbliżyły się do 
Yiłla Luenga w kierunku na Uieseas i 
Anower do Tago. Ta ostatnia miejsco 
wosć panuje nad siaeją kolei Madryt —  
Walencja, która j«ż  jest pod obstrzałem 
dział narodowców Atak rozwija s(ę po 
prawej stronie drogi. Ta operacja uzu 
pełniająea dotychczasowe okrążenie sto 
licy pozostawia milieji rząaowcj wolną 
drogę szosą Madryt —  YYałenrja i kole 
ją Madryt —  Cuenca ,

0viedo wolne
KADYKS. (Pat) Radjowy komunikat 

powstańczy donosi: miasto OwYdo zosta 
io uwolnione Kolumna posiłkowa, złu

żona z Tercio ł Regulare^. wkroczyła do 
miasta o  g o ć i  17.30. Jest to drugie zwy 
eięstwo takie, jjak w Toledo.

W Barcelonie brak węgla i oawełny
HENDAAE, (Pat). W  Rarceienie i Innych oś 

rodlkach przemysłowych Kalalonji daje się od 
czuwać kaitąs-trofaJlny brak suto won, zwłas/jcza 
bawełny. Z tego powodu wiele fa-bryk będzie mu 
siato stanąć’ w najbliższym czasie.

Drugim artykułem, którego brak staje się co 
raz dotkliwszy, jest węgiel. Jest wiadomem, że 
Generalidad .wystała kilku delegatów dla poczy 
n-ienia zakuipow węgla w Europie środkowej.

Przy detalicznej sprzedaży węgla tworzą się ol 
brz>mie „ogouki tamujące po-prosśu ruch u ii 
cztiy. Milicjanci pilnujący- poir«.ąid!ku, uei-eikają się 
od czj.su do czasu dc nadzwyczaj radykalnych 
sposobów iliikjwidowania „ogoinkow11, iltlóro 

swiadcza o  nienormalnych warunkach życia w 
Barcelonie. Mianowicie zabierają przemocą całą 
grupę kobiet, czekających na swa kolej i wywo 
żą na d.ngi koniec miasta, poe-zem zalecają pow­
rót na piechotę no miasta.

Przed opuszczeniem komitetu 
nieinterwencji

L O N I  )Y N  (Pa lt). W  L o n d y n ie  o t r z y  
m a n o  w ia d o m o ś c i,  iż  w e d le  k r ą ż ą c y c h  
t tu a j p o g ta s e k , r zą d  s o w ie c k i n o s i s ię  z 
z a nr. a r e m  w y s u n ię c ia  ząda in ia  n a iłyc ti 
m ia s to w e g o  w o łt o n in  p os ie ii/ jen ia  R a d y  
L ig i  N arod óK y  u la  r o z w a ż a  nia s y tu a c ji

li is z jp a ń sk ie j .S o w ie ty  s to ją  n a  stasnowi 
sku , ż e  zaaiimi, w o b e c  o c z y w is t e g o  barn 
k ru c tw a  aikcji n iO im terw en c ji w y c o fa ć  
b y  s ię  m ia ły  z u k ła d u  w  le j  sp i a w ie ,  na 
le z y  p rzed is ta iw ić  caiłe zagtiidnieniiie Ra 
diziie L ig i  N a r ó d  o  w .

Socjalistyczna partja francuska wyraża ubolewanie
PARYŻ, (Pat), Położenie wytworzone przez 

■wystąpienie BoYjji było przcdnnkrte.ni specjalnej 
narad) grupy parlamentarnej parlji sc-cjaiistycz 
nej. Deputowani socjalisty-uzin-i, awłaszcza z ok 
ręgów północnych wyrazili na zebraniu głębokie 
zdziwienie i ubolewanie, iż socjaliści belgijscy, 
ktć>rvch reprezentanci zasiadają w rządze pomi 
m o stałej współpracy i kontaktu między obu 
parija-mi .sccjalisUcznwni pie poinformowali 
uprzednio swoich towarzyszy francuskich o przy 
gotowującej się decyzji- Wy-św ictlejne tej spra 
wy na lic stoaumików w-zajemmycl. obu partyj 
postanowione-' przekazać najwyższej władzy par 
tyjnej t. zw. komisji administracyjnej. Przy tej 
okazji u.i zebraniu poruszono coraz bardziej ak­
tualną sprawę w ewinętrznego rozdżwieku w ło 
nie painlji socjalistycznej. Znany działacz scejaU 

slyczny Pary/a przywódca skrajnego skr/ydła 
Żyroimsiki, który ostatnio us'ą-pił z komisji admi 
nislracyjnej, obetnie zapowiada wystąpienie z 
partji na znaik protestu przeciwko stanowisku 
rządu w sprawie polityiki hiszpańskiej, otkupc-wa 

nia fabrylk iitd. Akcja Żyromskiego, k'óry posiu 
da duży wpływ w Federacji socjalistycznej Sek 
wanv może przyczynić poważne kłopoty nacz-l 
nym władzom

P IRYŻ, IPa.l) Has as donc-sfr dzisiejsza kom 
fen  ncju min. De-lhosa z ambasadorem Iielg ji na

Prof. Braniewski
skazany na 2 miesiące aresztu

W ARSZAW A (Pat). Po dwudniowej rozpra 
wie zapadł dziś w sądzie okręgowym wyrok w 
procesie wytoczonym przez prof CzochraLskiego 
przeciwko b. ministrowi, prof Broniewskiemu 
oraz redaktorom „Gońca Warszawskiego" pp.: 
Zawadzkiemu i Wjjroszynskiemu o zniesławie­
nie. Mocą wyroku prof Broniewski skazany zo 
stał na dwa miesiące aresztu z zawieszeniem l 
500 zł. grzywny Pp. Zawadzki i Woroszynski 
skazani zostali każdy na 1 miesiąc aresztu z 
zawieszeniem oraz gi żywne 250 zlotyeh.

Iezj ao serji rozmow prowaMzo-nych pomiędzy 
Paryżem a B-rukselą w wy niku moiwy króla Leo 
pełdu III. Mm Delbas w lej/e sprawie koufero 
wał z ambasadorem francuskimi w Londynie

Nacionalizacia 
lotniczych

PAR YŻ  (Pat). Ministerstwo Lotnictwa ogłosi 
ło następujący komunikat:

W  -wykonaniu ustawy z dnia 11 sierpnia 
1936 r. nunisteT lotnictwa postanowił przysta 
pić. do nacjonalizacji wszystkich przedsiębiorstw 
wytwarzających materjał lotniczy oraz motory 
przeznaczone dla celów obrony państwa. Dla bu

HALL0 ! . HALL0 I

| Corbmem, który przyjechał do Paryża na wee 
kend N iewątpliw ie udzielił on min. Deloosow 

) informacyj o stanowisku miarodajnych kół Lry 
| tyjski-eh wobec cświadczcnia króla Belgji.

przedsiębiorstw 
we Francji

1 dowy samolotów stworzone będą przez ministra 
. 4 przedsiębiorstwa. Dw ie trzecie kapitału każde 
, go z tych przedsiębiorstw będą subskrybowane 
I przez państwo. Obecnie prowadzone są prace 

nad ułożeniem statutów znacjonalizowanych 
przedsiębiorstw Towarzystwa te będą ostatecz 
nie utworzone w najbliższym czasie.

Gen. 0 ’Arbonneau 
opuścił Polskę

W A RS ZA W A (Pat). Dz.ś opuścił Polskę, po 
czteroletnim  pobycie na stanowisku attaciie woj 
skowego Francj, gen. d Arbonneua, który przed 
wyjazdem  do Paryża złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Negus nabył zamek
BF-RLIN (Pat) Jak informuje prasa, negus 

Haile Selassie nabyć miał w  tych diuach zamek, 
położony na pograniczu francuskc-szwajcars 
kiem. Nowa siedziba negusa nołożona jest cd 
Genewy zaledwie o pół godziny jazdy samocho­
dem.

Zmarł ras Nasrbu
EAVOS (Pat). Ras Nasibu, który zmarł -wczo 

raj, znajdował się od 4-ch miesięcy w  Duvos. 
Stan jego zdrowia pogarszał sę bardzo prędko. 
W iadomość o zgonie rasa Nasibu została tele 
graficznie przesłana do jego żony, znajdującej 
się w Addis-Abebie.

j u y m

K A B Y Ć L O S
w szezgiliwej kolekturze
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Drociystoścł fron;n o jM jźn iŁnegc  
w  Aostrji

W IED EŃ  (Pal). Od paru dni W iedeń przy­
gotowuje się do jutrzejszych, zakrojonych na 
wielką skalę uioczystości frontu ojczyźnianego. 
Na gmachach pow,ewają choragwń państwo­
we i frontu ojczyźnianego. N igdzie już nie wi 
dać ziełono-białych choiągw i Heimwehry. Na uli 
cacli ukazały się -samochody -z głośnikami, -'ti 
I>owiadającemi dzisiejsze uroczystości i mowę 
kanclerza.

W  JEDEN (Pat). Dziś wieczorem w gmachu 
parlamentu w ramach uroczystości propagando 
wych Frontu Ojczyźnianego, kanclerz SCHU- 
SCHNIGG w obecności licznie zebranych przy­
wódców Frontu Ojczyźnianego wygłosi.* godzin 
nc przemówienie, przerywane żywiołowenit okia 
skaml.

Na wstępie, w dłuższych wywodach na pod 
stawie historji ostatnich lat Austrjl. omówił wa 
dy ustroju liberalnego, podkreślając zalety obi-" 
nego, autorytatywnego ustroju Austrjl. Przy tej 
okazji podkreślił, że obecny ustrój austriacki 
nie ma nic wspólnego z dyktaturą.

DO
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Wspólny front... narodowo* 
sue M is ly c w y

BERLIN  (Pat). W  czasie obrad .Obywające­
go się w Saarbruocken tygodnia kulturalnego 
zabrał w  .sobotę w ieczorem  głos Uerownik u- 
rzędu spraw zagranicznych partji narodowo-soc 
jalistycznej dr. ROSENBERG. Mowa jego po­
święcona była przedewszystkiem w j stąpieniu 
jednego z katolickich biskupów- austrjackich Hu 
dala, który w niedawnem oświadczeniu uznał 
zasługi narodowego socjalizmu w walce z boi 
szewi7mem W  przemówieniu Rosenberg* były 
bardzo charakterystyczne akcenty, św ad szące
0 clięci zgrupowania pod egidą naiodowego son 
jalizmu wszystkich czynników, ktoi e dotychczas 
z różnych względów okazywały pewną odpor­
ność wobec światopoglądu tej partji.

Nowy cna ęe (M f t - r e s  Hisipanji  
w Ło iw le  i Litwie

RYGA (Pat). Charge d.affaśres Hisznanji w  
. Łotw ie i L itw ie został mianowany adwokat Ru 
ban. Dotychczasowy charge d‘affaires de Encio 
już przed paru miesiącami podał się do dymisji, 
a na lokalu poselstwa wywiesił szyld z uapi- 
sem „pełnomocnik rządu nurodowego hi-szpańs 

kiego w Burgos“

Aresztowanie sprawców 
mordu

KIELCE (Pat). Policja aresztowała tłonmli-• 
manycli sptawchw napadu rabunkowego i mor 
derstwa, dokonanego na rodzinie Szmuiewiczó. 
w Stawach, pow. jędrzejowskiego, którzy to*  
poznani znstali przez pozostałego przy żyebi 
12-letniego Jankiela .Szmu.ewicza. <

Według otrzymanych danych są to młodzi 
wieśniacy z okolicy ,nad którymi tłuir po Ich 
aresztowaniu usiłował dokonać samosądu, eze 
mu jednak przeszkodziła poiicja. Ohydnego 
morderstwa dokonali w obawie rozpoznanm ich
1 wydania w ręce policji przez rodzin* -Szmuie 
Wicza, która prz-d dokonaniem na niej itraszll 
wego mordu —  według słów pozostałego przy 
życiu Jankiela —  wręczyła im trzy raz, nr ta 
danie okup pienięźuj.

Zamacii na Dreg^lla

Przywódca belgijskiej partii prawicowej Degrei- 
ie, na którego ibył zamach rewolwerowy. Degrel 
le wyszedł cało Zamach był dziełem pariji soc



^KtiKJER** z dnia 18 X, 19.to roku 3

Dc. .mpor ujqcegc zespołu urzqdzeń technicznych Supera Philips 4 5 6  A nale­
ga nnęJzy innymi:
7 wysokosprownych obwodów. Pochylna skoia. Automatyczny antitadmg. Ciqgła 
regulacja baiwy łonu ■ sity głosu Lampa AL 4  o wzmocnieniu 3,5 razy więk­
szym oa dotychczasowych penłod 9-wotowych.

Jjifęhtj kfi kk póMa..
Dopiero pierwszy miesigc sprzedaży, a juz k i l k a  

t y s i ę c y  rcdz.r, w Polsce rozkoszuje sie wspania­

łym, stereofonicznym odiwarzaniem supe^ów Philips 

4 5 6  A. W  rekordowym czasie zdobyta popularność 

świadczy, że odoiorniki Philipsa „jednak brzmią iepiej”.

Sysiem ratalny Philjpsa umożliwia nabycie tego od­

biornika z bieżących dochodów.

SUPER
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Dwie zyfty
Polslro i  Sowiety -  M inister i komisarz. — Entuzjazm nu umiej, 
oziębłość dzisiaj — Przyjechał*  aby siać n iepokój— Czy warto  

było paktować z Siiemcami — Trzeba patrzeć  trzeźwo
N ie d a w n o  b a  w id i w P a ry ż u  d w a j md 

.n s tro w ie  s p ra w  ragtratnictźnych —  mam. 
B e c k  i k o m . L itlw im ow . „ K u r je r  Ł ó d z k i” 
ptaze n a  tem te m a t:

Któż nie pamięta tej „eirdeczziości ,tej wy 
szukau.ej kuirtuaizji, owych k-uintpiemeinżów i 
ijŁ lai.teiji wyprzedzającej się w grzecznoś­
ciach, z jaikiemi długc odnoeszeno się w sfe 
rad l ługowych i w kołach francuskich, w s o 
su oku do pTzodwiawicieia „sojuszniczego" Z. 
ii R R.? Toiw. i.itv. mow bywał w Genewie 
herolacm pokcju, i-romiko z trylnHiy pairla- 
man/lu narodów roabrzan.ewad jego uwodzi 
cielsk, glos. Płyroęły ndoiuopłynne stówa, sh 
wiące deonoikraoje braitenstwo ludów, mię­
dzynarodowa pacyfikację,, światową współ­
pracę. Te ,-aJtcftyczTie tyrady cieszyły się nie. 
tylko w irlkim sukcesem na miejscu Znajdo- 
wałvsympal>czne echo w porywczym, sko 
rym  do entuzjazmu Paryżu, a nawet we, 
wstrzeiniu-źiiwyaii, zi umoarwistym, oipanowa 
nyzn Londynie.

Byty to cizasj. gdy Franyja staw ała właś 
n ie  na Moskwę. Wscuodmi gigant znów fasc> 
nowa. umysły i wyobraźnię nad1 Sekiwwną. W  
nowej imenprmaicja powtarzjlła się historja z 
przed dwudziestu ikdku lany. Przychylny na, 
strój dila tej hipnozy stiwarzata i teiraz obawa 
przed Niemcami Olbrzym rosyjski w ogromie 
swych obszarów, w pnzeJo nyw-ująrych licz 
bach swej ludności, sił zbrojnych produkcji 
zdawał się opatrznościowym sojusznik i <‘in, 
mogącym dać lak uipiraanAuma gwarancję 
bezpieczeństwo. Aljans ten zapowiadał naresz 
cię jozw iązanic kompleksu niepokoju, na któ 
ry  cierpi Fraanqji od ozasu podpisania trak 
talu w Wersalu. ZajHunniano o  bolesnym 
uprzednim rozczarowaniu. Nie zwracano uwa 
p  na przestrogi o  wewnętrznym niehezpie 
czeńatwie przed jakżem dobrowolnie olw ie 
r» się teraz wrota.

R ze czy w is to ść  n ie  k a z a ła  d łu g o  na  
saeb ic  czekać.

W  acmoolerz* sowiecko —  francuskich 
mnotkuwyicŁ miesięcy wyłamał się front tudo 
wy we Francji Ale palki wyborczy, a naslwp 
nie polityczny 'Jiu-dzy socjalistami, radykała 
m i i komunistami ujęiwnił swoiste pojmowa 
lie ajwyjdh zobowiązań przez tydh ostatnich. 
Prawda, na terenie parlamentu oddają jesz 
ozc- syłc glosy za rząoem p. Bluima.. Ale rów 
nocz ciśnie rozpoczęli kemuniści wyitężon- pro 
oagande pudbur aijącą masy do strajków, a 
warntur i zajść w całym kraju Ufni w swe 
pra.ywi.eje, w swą bezkarność nie ustają w 
robocie, mającej wszystkie znamiona a.Tily 
rządowej i antypaństwowej I oczywiśte się 
siała. że jedynemi rozkazami, z którem i sic 
• id ą , to są dyrektywy z Moskwy Sowiety in 
gerują przez nich w sprawy wewnętrzne 
Francji, rosłrzygają i ( ostaina.y iają. A ich 
intencje są coraz wyraźniejsze Ostatnie pole 
cenie urządzenia z00 koniunis'\crnych mami 
festary j w  Alzacji — I otarymig/i, 1iuiż na gra 
nicy z Niemcami, nie pozostawia już żad 
ny-ch wątpliwości co do istotnych zamierzeń. 
T o  inspiracja komintemu. Nawet najbardziej 
naiwnym we Francji ot w eraiją się oczy 
T o  z a d e c y d o w a ło  o  zaniainie n a s t ro ­

jó w :
Obecny przyjazd p. Litwinowa do Paryża 

spotka, się z przyjęciem więcej, nuż oz.ęb-

łym. Prasa iranciuska jegc uwudUiowy po 
byt komentuje bardzo krytycznie i nieptzy 
chyihiie. Gdzież niedawne serdeczności sojusz 
mcze i przyjacielskie? Otwarcie się zarzuca 
że Litwinow przybył aby siać niepokój mn­
oży Francuzami, tak jak  siał niepoaoj mię 
dizy narodami w lienuwh Podejrzewa sie :y  
nie bez słuszności, że głównym cełem poby 
tu -w sloiicy . I-rancji jest .paskowanie zakuli 
sowę z komunistami i podjęcie inicjatywy no 
wycb, niebezpiecznych Intryg.

Jakżeż od tyicłi głesów apireji framcusiKiej 
o  niedawnym sowieckim ..benjaminku" odbi 
ja się biegunową różnicą nastawienia przyję 
cie przyjazdu mini. Bocka, Gliór konienłarzy 
prasy jednomyślnie slw krdlza, że wizyta ta. 
lo  now etap na drodze zbliżenia Francji i 
Foisłr, P o  wzajemnych odwiediziuacłi gen. 
Gamelina i gen. Śmigłego Rydza, przyjazd 
sternika polityki zagranicznej Pawiki stanowi 
dowód pogłębienia również wspOepracy wza 
jemnej w dziedzinie polityki, Podkreśla się 
doniosłe znaczenie lego faktu.

też
O  p o l i t y c e  w z g lę d e m  

Rotbotfcmlk
Pr.u n c ji p is z e

N ie nfamyr dotychczas żadnych danych na 
podstawie któiyich nioigliby&my przypuszczać, 
że min. Bodk ziui.uól swą orjentację. A prze 
ciwnie wydaje się nam, że drogę, na którą 
wstąpił od zawarcia palkitu nieagresji i „poro 
zumienia" z Niemcom* uważa nadal za traf 
ną i właściwą.
I diailetj pismo polcmi/uje z twierdze 

ruetm, iż nasz stosumek tło Niemiec przy

ozytnił się, że ó iaM rr} się dila Francji 
eeir.niej.s.: t

Lradno odpowiedzieć na py^unie, jaką by 
łaby przyjaźń połslko francuska, gdyby jx> 
jKMtpisamiiu .paktu z Niemcami kilo- inny, a nie 
mim. łłećk prowadził zagraniczny resjrt. Jed 
no tyliko jesd powne, a mianowicie, że Niem 
c.y ani wówczas, gdy zawieraili pakt z Polską 
ani w siwej późniejszej praktyce, n ie dążyld 
do zacieśnienia a.tijanuMi jioldko —  niemieckie 
go. Wfprosti przeciwnie '
'/■(. elita Ndemtiec n*is* sojusz z Franc 

Jtj może łiyć niewyigodiuy, to jasne. Że 
Niemcy go .nie chcą to też jasne. Ale 
wiemy jat: wyglądał nasz stosunek do 
Framcji pmed pou-ozttmfrelniem z Niean 
catnti- był to  stosunek państwa napółlen 
nego. Dziś tego niema.

Kiedyś miiplsadśmy: z Francją, ale 
nie 7a Francją. J>zis uzyskaliśmy nitza 
feżraość nasrzej pdlddyki zagratnicznej —  
to jasne.
_ Dzi-wine doprawdy jatk ..Rol.otoikowi" 

i pra-.,ie ei/utoekiej zaciemnia jasny sąd o 
naszej polityce zaigranticznej iteh pieclięd 
dk> Numkec. W  poliłyce .nie można kiero 
war się eunocjatmi.

Inna rzecz, że nie możemy słać sie 
zależ rui od Hitlera. Ale właśnie ostatnie 
postwięcia nasze na teranie pa,ryskim za 
są-achuiwały Niemey, • utw ierdziły nadał 
niezależność naszej limji poliLtyczmej.

Wut.

Świaicwej sławy siartzano-Joticwe kąpiele błotne

K E M E M  ( Ł o t w a )
Znakomite wyniki przy cnorotach reumatyzmu, neuralgji (Ischias), kobiecych choióo, 
stawów, serca 1 przemiany mater)l; doskonałe wyniki przy chorobach źołą Ika, kiszes, 
wątroby, zarówno lak i ezpłodi ości, ogoin< m wyczerpaniu i zapaleniu rórnycn dróg 
cddect uwych. — Kuracja d)eteł,cz la. —  Najnowsze aoara y lecznicze. B ibljo teka.—  
Czytelnia. —  Końce.ty. —  W  oamaiy nart. - -  Cuocwne mie sce wypoczynkowe —  
Pierwszorzędny hotel wy joczynkowy. — Kąpiele. — Uzdrowisko czynne w Ciągu całego 

roku. —  Bardzo niska taksa kuracyjna I tanie utrzymanie,
Wsze ’kie informacje i prospekty — K em er l ,  Letrtand —  K urw erw a itu n g .

Za lfryrabfanie kiełbas ze zdecbiej świni 
dostał 2 lata wfęzrenia

| Konferencja prerr.Jgra 
z mgrsz3łKiem Senatu

W A R S ZA W A  (Pat) —  P. Prezes Rł dy Mi 
n is iiów  gen. dr Sławoj-SkładKowski Odwiedził 
w  dniu dzisiejszym p. marszałka Senatu Alek 
sandra Prystora.

Tematen. rozm owy były sprawy, związane 
z programem prai najbliższej sesji zwyczajnej 
ciał ustawodawczych.

Wycieczka jumuńska 
w  K rcK o w ie

KATOWICE (Pat) —  Dziś rano przybyła 
I z Gdyni do Katowic wyc.eczka inżynierów i

profesorów rumuńskich w liczbie 102 osób. 
i W ycieczkę powitał na dworcu honorowy „on  
j sul rumuński w  Katowicach dyr. Przybylski 

oraz przedstawiciele związku inżynierów i tech 
nikówr województwa śląskiego. Wycieczka zwie 
dzila szereg zakładów przemysłowych i o godz 
13 odjechała do Krakowa.

KRAKÓ W  (Pat) —  Uczestnicy wycieczki 
prawników rumuńskich w drugim daiu pobyła 
w Krakowie zw iedzili w  godzinach rannycn za 
bytki miast.,, ]x>czem o godzinie 14 w salacł 
hotelu francuskiego podejmowani byli śniada 
niem przez reklora U. J. p io f. dr Szafera, na 
stępnie goście rumuńscy udali się na Sowiniec 
po czym o godz 18.45 żegnani na dworcu przez 
przedstawicieli władz państwowych, krakowskie 
go sądownictwa oraz komitet grupy prawni 
czej pełsko-europejskiej opuścili K iakóv ., uda 
jąc się tło Kumunji

NćjDlższe plany 
Jgna K im iiry

W IE D E Ń  (Pat) —  Jam Kiepura wr rozmc 
wie z przedstawicielem „Neuc Freie Presse” 
onoA-iedziat o swoich projektach koncertowych 
przewidujących występy w Szwajcarii, Holar. 
dii i Szwecji, jak również o swoim zamiorzo 
nym występie w  , Tosce" w  mediolańskiej Lu 
Scali. Poza tym —  mówił Kiepura —  o za 
miarze nakręcenia wielkiego filmu pl „K arie 

I ra“, którego jest on auloiem. wreszcie fib r  
„Cyganeria" wedl. Murgera z udzialt-m Marty  
Eggerth Artysta zw ierzył się przedstawicielowi 
„Neue Freie Presse" z zamiaru kreowania 2 
nowych ról operowych: Don Josegc w Carme 
nie i W er i era.

p/ąkny wyczyn 
s zy b o w c o w y

TURKA n. STRYJEM (Pat) —  W  groma 
ozie Ilnik pow. turczańskiego wyjądował nu
szybowcu SG 3 Józef Tański z Dęoima Do 
konał on pięknego wyczynu szybowcowego, 
przelatując bez lądowania przestrzeń około 30C 
kilometrów.

POZNAN (pat) —  Sąd Okręgowy w  Ostno 
wie na sesji wyjazdow ej w Ostrzeszowie ukarał 
przykładnie niesumiennego rzeźnika, W i neen 
tego Adamskiego z Ostrzeszowa. Jak wynika 
z toku rozprawy, która wywołała wielką sen 
sację wśród m iejscowego społeczeństwa, oraz 
z przesłuchania jedenastu świadków, Adamski 
nabywał świnie i  krowy, które zabijał u sprze 
dających i  mięso używał do wyrobów ła-z ba 
dama sanitarnego. W  jednym wypadku nał-vt 

on zdechłą świnię za 5 zł., gorsze części żako 
pat, a resztę użył na wyrób W  innym znowu 

nabył za 35 złotych Krowę, chorującą na wrze

dy na jelitach i płucach, której mięso również 
sprzedał konsumentom. Podczas rew izji w  war 
sitacie Adamskiego zinaleziono dużo mięsa ze 
psutego i zgniłego, pojtrytego w ie 'ką ilością bia 
łych robaków, które było także przeznaczone 
na wyrób wędlin.

WI wymku półtoragodzinnej narady sąd 
wydał wyrok, mocą którego pod.-^dny skazany 
został na karę 2 lat więzienia, grzywny 1000 zł 
oraz utraty prawa prowadzenia rzeznźicflwa na 
lt 5 utratę praw obywatelskich na rat 3 i na 
ponosz nie kosztów sądowych, jaso  też kosz­
tów przeprowadzonych badań mięsa.

Nsjmnie sza książeczka na- 
suA^jąea myśli ’ piękne i szla­
chetne uczucia wię.ej' jest war­
ta od wszystkich zapylonych 
ksl=ig rrąarości i traktatów na­
ukowych. .

, (A n a to l France)

B IBLIOTEKA NOWOŚCI
W ilno, Jagiellońska 18- 

W I E L K I  W Y B Ó R  D Z I E L
klasycznych, nowości, lektury szkolnej
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Civitas acadęmica na Górze Bouffałowej
T n O C H Ę  fii.JU-GtR.ji.

Państewko lo zostało założone w roku 1931 
z funduszów swojej' Almae Mater, w roku zaś 
ofoemym rozszerzyło swoje granice przez uofcu 
dowanie nowego skrzydła. CoprawKia l)yła pro 
jekfowana (ja/k iiiię uświadomią p. s arwsta — 
wielkorządo-a owej republiki) dobudowa 2 
śkrzf tk Ą  co nadałoby wtedy tej krainie wygiląd 
kształtu podkowy, aile skończyło isię inaczej. —  
tsmiem tedy zapytać odpowiednie władize dla­
czego? Państewko to aczkolwiek bardzo młode, 
posiada już w sv oicJi' dziejach ‘ bcukrwawe 
wałki. W łaśnie na granicach tego państwa w 
"oku 1933 bojownicy „za wolność naszą i wa 
szą’1, zabarykadowawszy się, protestowali prze 
ciwko zarządzeniom ówczesnego ich władcy, p. 
ministra W it i OP. -— Ale po kilkagodzinnem 
oblężeniu, musieli ustąpić pod narporem wojsk 
nańs.ua ościeiwie.ęo —  miejskiej straży egmo 
wej

O B L IC Z E  O Z IS IF J S / .Ii.

W  roku zeszłym państewko lo posiadało 
109 obywateli, którzy mieścili się na terenie 
43 gmin i 21 województw (Gmina —  lo, w  
naszym języktr pokój dwuosobowy, a wojewó 
dizlAO  —  pokój jednoosobowy). W  roku bieżą 
cym zaś, skutkiem rozszerzenia granic —  ulwo 
rżano bowiem 25 mc wy cli wo jew ództw i 52 gnii 
ny -— zmniejszyły się także podatki (opłaty za 
pokoje) —a więc za pokój 1 osobowy do 22 zł 
(przedtem 25 zł.); za dwuosobowy do 15 zł. —  
(dawniej po 15 zł.). Oprócz tego na piątem pięt 
rze rnaijunją sic 2 pokoje 3-osobowe po 10 zł 
i 4 pokoje 4-osobowe po 8 zł. od osoby.

Od owych podatków bywają niezamożni 
obywatele zwalniani przez Towarzystwa Przy 
jaciót Ml. Akademickiej. I tak w roku ubie 

głyi.i wydano na ten cel 2.832 zł., korzystało^ 
z tego 41 studentów. W tymi roku bidą również 
przyznawane takie stypendja od 1 listopada, w 
postaci diługdflemiinewych odroczeń Podania 
należy okładać w końcu om. Dalej w państwie 
tern znajuują się piękne płaco sportowe iv po 
staci sali gimmastyicznej, gdzie raz na tydzień 
ćwiczy akademicka brać swe ciała, by takowe 
przypadkiem nie zgnoiśniały od zbyt dłus iego 
6iedzenia przy „nauce

Na terenach dotychczas niezabudowanych 
(t. zn- na podwórzu cicitalis academicae; pro 
jekitujT- się betonową salę gimnastyczną, gdzie 
można będzie uprawiać sport i wewnątrz, i na

dachu owej budowli. baj lej 'Arabia in posiada 
bardzo urodzajną glebę, wydzierżawioną Brat 
niej Pomocy, która niezliczoną ilość razy do 
roku wydaje owoce w pcistaci obiadów (o śnia 
daniach i kolacjach narazie. mimo zapowiedzi, 
nic nie siychać). Kalkulują się one w cenie 55
o—  60 gr. zwykłe, a la cartowe po 80— 85 gi 
w zależność! od tego. czy obi a dowieź jest człon 
•kieiu Br. pomocy. Należy podkreślić, f «  kraj 
ten jest samom ysiarczallny ak, że już zeszłe 
go roku z zaoszczędzonych funduszów przepro 
wadzono szereg prac inwestycyjnych, jak nip 
—  odmalowano farbą olejną ściany itp.

Z APELEM.

Że to zawsze przeważnie w stosunkach mię 
dzynarodowycli panują różnie niesnaski, tak i

obywatele wyżej wy ni onionej rcjwibliki nrowa 
dzą obecnie dyplomatyczne rozmowy z państ­
wem oi-cieimcm (którem jest, jak już zaznaczo 
nem było —  magistrat m. W ilna) w- celu uz­
godnieni;. iswoioh poglądów na niektóre spra­
wy . Otóż chodzi o  lo, by pas meutrałny, jakim 
jest tul. Góra Bouffallowa został wyłożony kosł 
ką, gdyż naprawdę buk, jaki sprawiają przejeż 
diżające wozy pc bruku, uniemońliwia czasami 
naukę. A dalej rzzcizpospolita akademicka uprą 
sza magis.rat, niby tak z dobroci swego serca 
zechciał udzielić temu miłemu (to nie komple 
nn-iit] państowiku 'pewnych ulg w wysokich o- 
ptalacłi za wodę i światło, co mogłoby unnaż 
liwić dailsze obniżki komornego, a co jest rze 
czą ba.dzo a- bardzo pożądaną. A więc apeluje 
my i cjekam .,! P.

RF.PREZF.NTHCJA

-  N. Ka MENMACHER 
& A. 0 K U Ł 0 W I C 7

M iMnos Miciifeic/iczcr 9 , lef. 7 5 7
("wejście z ulicy Śniadeckich)

a Jednak dobre

FUTRA najlepiej kupisz w hurt. 
— 5 W I R S K I —
Wilno, ul N iem bcka 37 

I-e p , tej. 82& (róg Rudnickiej) 
•Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych.

Otyłość ^est często skutkiem  
złej przem iany materji

Zioła „Cholekinaza* Nr. 2 i 3 odpowiednio dawkowane usuwają obstruKcję 
ten najważniejszy czynnik skłonności do tycia.

Broszury bezpłatnie w laboratorjum fizjologicznc chemicznym  
„CHOl EKINAZA" H. NIEhOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy Śwlai 5

oraz w aptekach i składach aptecznych

Eugenia Kobyllrtikr

nm M  n m M l
Wyszedł już z drukami „Znicz" I jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach

Cena zl, 5.— ^

szkodnikami, zamów ^-  LEP i opaski
Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych

Wilno. Za wal na 28 —  wł. J. K.TYWKO 
Tel. 21 48. —  Porady fachowe bezpłatnie 

Sprzedaż drzewek owocowych

Kabiny samolotowe 
z korzeni

Na wyspach maiiłujakiCii, -w moi żarach roróui* 
drzewo nwame „ailaluniu spaiUiulata". Jast to 
dizcwo, docliotlząot do 25 stóp wysokości, a  
średnica jego pnia dochodzi do jeunoj stopy. 
Nad ziemią jednak iw miejącu, gdzie pi-eń pmz« 
Chadizi w korzeń, śrjdiuca p iiE  może dojść do 
dwóch stóp. W  pnzfccłw-śeiEj.wiie Uo większości 
drzew, cenny jest nie pień, lecz korzeń.

Korzenie te są Łairdzo rozgałęziane . sięga 
ją nrejscami do tnzydizii ctftiu stój) w głąb. N « j  
ceruniejazą zaletą łych komżom jest to, że są one 
aa jlie jszem  na święcie drzewem. W  stanie 
świeżym jest ono wilgotne, koloru kości donio 
wej i dosyć ciężkie. Jednak tatwo wysycha i 
wówczas drzewo to jest 14 raizy lżejsze od wo 
dy.

Znaczenie jego dla przemysłu jest obemk 
jeszcze bardzo maiłe; wyrabia się z niego dykty, 
które służą następnie do wyrobu hełmów tro 
płkamych, reastęipnie używa się go do Izolacji 
cieplu-ą, do Budek teletoniwzmych. a/o wyrobu 
tac i wszelkiego rodrajci talerzyków 1 iłkkrrb 

Osaimio zamierza się używać tego drzewa do 
WMkłada/ufe kabin samolotowych. Z powodu 
swej k-kku-śe.i nadaje się tównłeż do opakowań 
różmege rofdzr jrn towarów. Obecnie jest ono. je  
szeze mało znane ale wskutek wielu zalet ule 
jest wvkł\vrzonem, że stam-re się wielkim  korku 
rentem drzewa korkowego, jako n a jlże jsze j 
na świecie rod raju drzewu.

Istnieje od 1843 roku

WILENKIN— Tatarska 20
Ihdalnie, sypitlnle i gabi­
netowe kredensy, stoły, 

łóżka i t. d. Wykwintne. Mocne. Niedrogo 
—  Na doąodnych wamnkacfc ' NR RftTY. —  
Posiadamy na składzie meble wysortowane 

po nistich cenach. Nadeszły nowości.

nłiEBLE.

. . ■ i  -  J  t f ił n k jC -U & t

d o tr r t  i v A n > w *  

Książki nadesłane 
do Redakcji:

„Huculszezyzm.''" —  F. A. Os jendowski. —  
XVyd. Doi. Wcgenera —  Poznań.

„Książka rezerwiaty“  —  Koman Zawada.—  
Wojsk. InsłyH. Nauk.-Ośr. iatoiww

PipaigUąt Powszechny" —  tom 12. X. 3 8r. 
Nr. K /634

..Oriens" —  dwumiesięcznik IX —IX . 1936 r.
Wydawiiictwo, B ibji .Szkoły Gł. Naukowe w  

Wairsaawłe
a) „Zagadnienie pieniąidza- papi uxxwego‘ ‘ —  

J S w Kurowski, b| „O nie doskonal yim jxxżyciu“ 
—  Jain Durikowisjki; c) ,ldea Banaku sarodaw : 
go" -— Andrzej Grodek; dl „Zagadin.enaa ceny 
zmkinuiej" —  dr. Aleksy W akat; c) „PiotT Ma 
lesiziewski i jego nanika społcczua1’ —  Andrze 
Gi-odck; f) .Zmiany strukhiTy Ikrlśkiogo Eks 
portu itoluiczo-go" —  St. Ozga.

Zdzisław Stiaho. ..Pohtylka Polska po śmierci 
Piłsudskiego . —  Wjdu Oigajiiiizacji Myśli Pali 
lycznoj —  fywów —  Wairszwwa.

DotrżNk Karol: „ Kozwazom.a Polityczne ‘ —  
część I, Wolność

Z D R O W E P I Ę K N E OWOCOWE,
PARKOWE
ALEJOWE
IGLASTE
BYLINY
oraz R02E

majątku

A. i M. Kwaśniewskich
poczta Sonolew, woj. LuDel- 
skie, telefon 18. Informacje: 

Warszawa, telefon 725-30

C e n n i k i  
na sezon 
jesienny 

na 
żądanie 
g r a t i s  
i franco

K ro n ik a  tyg od n iow a

Zebranit) ortograftczae 
w Ryntuciszksch

Osoby obecne na zebraniu: sołtys
gminny Ilyntuciszki p, Józei Owsianko, 
o. .Mairja lżzierm i łowicz kierowniczka 
m iejscowej agencji pocztowej, Mow.,za 
Kktczikln, prezes miejscowego związku 
kupców, p. An’ uik lim ko. prei/.es stra/ś 
ogsiowej w Rynlttioisizkach. ]». hranak 
Ocliapko, prezes Ligi .Morskiej i Kolon 
jalnej, oddzieit w Rynt.uciisz-kach i inni. 

*  *  *

Przewodniczący sołtys Owsianko.
—  Tak. ot zmajc/.y sieni, zicbirailliisia cob 

ia oratograifja nauczyć sień Nu, po 
prawdziie powiedziieć to wójt lepiej n- 
nń.i ja/k ja, a jeszcze lepk-j umia ptin na 
uczy ciel. Tyniczusaun oba zmaczysia po 
cliiorowaws/y sień na grypa, a do ginłi 
nv przyszedł ukaz cob w jeden tygo-dzień 
•nowa orfognafju tm iozyć Sten. Tak ot 
w(Vjt prosił cob ja was nauczył i ksiou 
żec/ka znaczy sień dał. Pan sekretarz po 
c \ia nam la książeczka.

P. Klaezlkn. Skużitie pnżatsla nasz. 
to nain oto wsio?

Sołtys Owsianko, Nu musi tramicuzy 
pożjTizik, n'ie dadzon. Ja tak myśleń, ale 
jiapi wma poprawda powiedzieć to i nie 
wiem Ale co szkodzi posiedzieć Już ja 
ja  po wódika posławszy.

P. Antuk Ilucko! lim , lun, bnn... a... 
aaa la wuiwnu ul\ i —  to j;tlk on:i te/raiz 
pLpiipiiszy siefr pnza,/. ,Ą“ ci przaz. ,,d'

SOHys. N i'C,« musi jak dawne j przirz 
,jti*' i ,.t". Zobacz tam pan sekretarz 
poszukaj, nta kłosia.

Klaczk/n. Talk jak, jak wutka: cze- 
roz ,jd" ile c/.erez ytś1.

Sekretarz p. Oehapkc. Nie wiem. ale 
eu.ści zdaje sień, co prz>az ,,t;‘ .

Sołtys. S11, jedi/un dale j, bo znaczy 
.sień na drugie posiedzenia u I.igi Mor 
skiej, cob na nnirzynan zlwerać prędko 
p ó jd ź *  ni.

Seki“ tarz (czyta): ,,Wszvs1kie słowa 
cuclzozliemski0 ,na ,.i*a“ , które według po 
przedniej pisowni, miały przed ,,a“ ,,j '...

Klaezkin. Kuk, kak? ,
Sekretarz... ,, j " piszą się p . z-aiz ,,i‘ ... npi

Ił . Mar ja Chciałam u p. sołtysa za 
pytać sień, a jak moja imia pisze sień?

Sołtys. Poipaitnzaj tam. panie sekre 
tairz?

Sekretarz. W  języku pospolitym sło 
wo Mar ja pisze nę przez „ia ‘ ‘ . Poeci mo 
gą pisać przez ,,j” .

Panna Marja. Jezus Mar jat A w mo

im paszporcie .Mairja inapisalna pi zez j. 
Znaczy drugi paszport 1 rzelia będizi wy 
rabiać. Znowu 10 złotych piać!

Sołtys. Csjjokoj sień pani k.erownicz 
ka, nie (go,mnoujsi'C. Tutajże stoi napisu 
mo co jwetki mogan być i przez ,.j". Z.ia 
czy sień my ciebie tylko do poetki przy 
równamy. Ni a bojś panienka nie damy 
my lobie nijakiiej k rzyw dy zrobić.

KlaeZ-kłn. Sl.ażitó- pożatsla, a kak 
pis/etsa słowo ..Klaozikin“ ?

Sołtys. Pan selkretarz, popatrzaj do 
k s io n ż e c z k i.

Sekretarz, (czyta) wszv“ i ,,szy“  w
iimiesłośYa/ch nie Jiałeży oddzielać prze 
cinikienn od reszty zdania11.

W ó j t  (cic.lno). AntUk, jak będzisz pi 
&»-ć na ta ankieta hygjeniczina, dyk ty 
braciszku, popatrzaj na wszy.

Sekretarz słowo Sjam pisze się
obecnie przez J, słowa Sjon laksanio.

Antuli Mućka Te, ta, to Sy, Sy Sy 
...jan co to jest...

Klaezk/n. Pan nie wie? T o  tóiiii kraj, 
co mą duży słoń.

Sekretarz. Jo teraz powiem swoimi 
słowami oob wszyiscy ,ziroz'umieli. ,,CIiole 
ra “ piszą sin jak liżfwniej przez ,,cli“ , 
..Iiułalilka11 przez ,,h“ . Swoiimi hmszmi 
talk teraz przez jim i Wons, tak jak i by 
ło ,,wo“ i ..n11. ,.Zagiran!cą' osobno ,.za‘ j  
i  „granica11 jako ze kużdy jeden naród

swojon grairiloan ma, a ot .,zaiiedwie“ 1 
zem .

Sołtys. Nu, na cfalś możaia pow 
dzieć co i dość. A tam i nauczyciel pc 
niosm sień i lepiej nawuozy. Nu wódlk 
jest prosiin zakonsywać. Gi przez „d 1 
przez ,,t“ , a wiadlomo, że pod pair.sŁuk 
smalkuje.

P. Marysia. A pan Autuk nie wie, 
miłość piszy sień, jak dawniej? 

Antiik Nu wiadomo, co jak dawnie 
jab im dał, żab o n  zauien iii i tul choć je 
na litera.

Sołtys. Nia tx>jś, panipnka, tobie do 
rze. ty zainronsz wyjdr/iesz, ci razem 
osobno, a wot nam tak j liszmia wibot: 
Siodziiim my 12 godzin tak znaczy sie 
Ki trzeba będzie posiedzieć. Dokąd pel 
nisz panie Klaezkin, zaczeka j, a to tob  
xv l/.ba Przemysłowa trzelsa będzi jusa 
ile gwoźd; iów sprzedał. I tobie w  lig 
morska, tak ot macie ksiom ozki, ni 
droga. 7ń groszy, a jak cbtórego słow 
nia licindz.ie tak Ot n'ue lensia przyjiclz 
zapytajsia ...« fro pali zaj, paltrza j chra 
cuzy pieniędzy i nie dadzon. Nu mac. 
kdomżki, dobrainoc

Wszyscy Dobranoc panu sołtysów
Sołtys. A jak „dobranoc1 pis/esi, pa 

na Marysia, razem ci osobno?
Wszyscy chóralnie. Razem, panie s< 

tysie! Kazimierz Leczycl
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Już tylko kilka dni
dziali nas od rozpoczęcia ciągnieniu I-ej klasy. K io jeszcze nie snabył losu, niechaj z kupnem 
nie zwleka gdyż losów pozostało n iiw iele. kap amiętajcie- Kol. Loterji Państwowej.

J. WOLANOW, Warszawa, Marszałkowska 154
Namówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. konto PKO 18.314.

PIĘKNA KARNACJĘ
nie niszcząc cery d a j e  t y l k o

P U D E R  HIGIENICZNY
Laboratorium  Chem iczno-Frrm aceutyczre

I M u H n € > w s k ś * ± q n
W arszaw a , Chmielna 4

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach

Wilnianin uczy 
t,w Chaibime

Zajęcia nituj owe w gimnazjum im H. Slcn 
kfewiczt: w Charo.nie rozpoczęły się 1 wrześ­
nia. Gimnazjum i nuda! posiLda prawa szLót 
rzędowych średnich. Gimnazjum im H Sien­
kiewicza składa się z 4 klas gimnazjalnych wy i. 
szych, 5-ciu oddziałów (7,6, 5, 4, 3) 1 szkoły 
powszechnej.

W  gunnazjuch eiiaruińSKlem uczy języ*a poi 
śniegu wilnianin p. Zbigniew FolcjewskL

Ząołjąc - oii-f/ł. g ^ k M ł łn W w i .^  ĄągDBimHiiy;r;

Nożycami w prasą
Lubimy częisto przechwalać się ta­

kich przewag. które są problematyczne. 
Jest to cecha nieprzyjemna. \ie z dru 
giej strony nie dooonuaimy często roli Poi 
ski w Europie, która od czasów Mol osła 
vva Śmiałego i jego interwencji przeciw 
Henrykowi IY-uniu niejednokrotnie 
wpływała na politykę europejską. 'Fen 
kompleks niższości jest w yc 110  warwc z o 
szkodliwy. Ostatnio „Gzas" w artykule 
wstępnym pisze:

Przy hiścrwcniicji Europy, y/wiaiszcza I ran 
eji i Amglji powstała nispodiległa iielgjlL kto 
ra wtedy miała charakjler francuski.

Otóż do powstania niepodległości 
Belgju przyczyniło suę w dużej mierze 
powstanie fetopadowe, które zatrzyma 
ło wojska rosyjskie w Polsce i zanicpo 
koiło Pzuusy, a którego główtnym skut 
kieiu była niepodległość Belgji. Rozumie 
my. że wieczne przechwalanie sie nasze 
mi a/jshigaiini jest śmieszne, ale nie wol 
no pisać, że do niepodległości Belgji przy 
c/vnda się zwłaszcza" Francja i Amigi ja.

A. G.

MSI j o n  f# d o l a r ó w
wydają Amtrykaniki na najrozm aiUze środki 
kosmetyczne Rezultat znakonaty: nigdzie nie 
widuje się tylu pięknych koibitt, co w  krajach 
Dalekiego Zach idu Gdybyż i nasze panie pasz 
ły za ich prtzykłaoem! Mamy wszak do swojej 
dyspozycji takie pierwszorzędne środki jak

puder, rouge i  pc-maukę do ust LASEGLIE —  
Paris; tworzą one komplet kosmetyków o lak 
mezawodnem działaniu, i i  przy ich pomocy 
odmładza się Pani i upiększa, zdobywając to, 
o  czem nunry każda kobieta: młodość i urodę!

brud jest największym
wrogiem bielizny .1

Im d łuze ’ przechowuje si^ brudny 
b eliznę, tem głęb ie j wżero śię brud 
w tkaninę i może wyrządzić jej wiele 
szkody.Częste pranie zapobiega temu 
i nie przysparza wiele pracy, gdyż 
Radio.i szybko i bez trudu usuwa 
wszelk brud. W /starczy:
1. Rozpuścić Rodion w zi.nnej wodzie
2. Gotować bieliznę przynajmniej 

’ 5 minut
3. Płukać wpierw w gorqce|, potem 

w zimne, woazie i biel zna staje 
się śnieżnobiała.

D IO N
i d ea l ny  środek dc p r a n i a

W y r ó b% f  i r m y i S C t y  C f t ^  il̂ E V E R S i  Ą ,

Kilim sto w o racjonalnem pielęgnowaniu zębów
Do czyszczenie srebra zwykliśmy nabywać 

najlepszy proszek lub pastę. Postępujemy bar 
dzo słusznie, albowiem zależy nam na tyłu 
aby srebro byto czyste i  nie poniosło przy 
czysźcz„niu najmniejszego zadraśnięcia.

Srebro jest drogie, ale jeszcze droższe rą 
dla nas nasze zęby. Również z$>y powinny po 
siadać piękny połysk kości słoniowej, należy

zatem wybierać do czyszczenia zębów odpow ie­
dnią pastę, która gruntownie czyści teby, nie 
niszcząc em a lii

PASTA DO ZĘBÓW  ODOL to itajdelikat 
niejszy preszea w form ie pasty- Tylko taka pa 
sta jest iedalnyni środkiem do czyszczenia zę 
bów Pasta ODOL odświeża i orzeźwia

Siewki wróża ostra i wczesną zimę
W  powiecie oszmiańskin. zauważono licz I Pojaw ienie się ich w  tym czusie podług opinj- 

ne siada siewek. Przelotne te ptaki zwykle zja myśliwych oznacza zbliżanie się wczesnej su 

wiają się u nas dopiero w połow ie listopada | rowej zimy.

Łosie w pow. (tz śn.fenskim
V ' puszczy Hołubickiej i w lasach państwo 

wy eh około wsi Ławry nówka w powiecie dziś 
nieńskim pojaw iły się łosie. Ostaino podczas 
polowania, urządzonego przez Nadaźwińskie

Kółko Myśliwskie, m yśliw i natknęli sę na 4 
piękne okazy tego rzadkiego u nas zwierzęcia 

Prawdopodobnie łosic to przyszły z Sowie 

tów.

Chmury na francuskim horyzoncie politycznym
Tarcia między socjalistami a komunistami

(O d  nłasnetjo Korespondenta)
Paryż, w październiku

W  ciągu ostatnich tygodni jesteśmy 
świadlkaim ciekawego zjawiska: poszczę 
gólne ugrupowaniu wchodzące w skład 
francuskiego „frontu ludowego" zaczy 
ziają coraz’ Łnirdziaj wyodręnniać się od 
innych, a nawet wyraźnie sic od niich od 
gramiczać. Wspólny frona stronnictw te 
wicowych przetrwał v.prawdzie dotych 
czas na platformie parlamentu, ale nie 
ma go już ma teremie kraju. Socjaliści, 
komuniści i radykali prowadzą juz od 
rsjłwti, zupełnie aikcję polityczną, a co za 
tem idzie — pewnie posunięcia takitycz 
ne poszczególnych sttrunmiictw zaczynają 
wyiwoływcać reakcję i niezadowolenie na 
wet u swych sprzymierzeńców z fron 
tu ludowego. Obecnie, na pierwszy plan 
wysunęły się tarcia imędze socjalistami 
a komunastaimi, które zostały wprawdzie 
cliwurowo załagodzone, ale niemniej ied 
naik pozostawiły- one atmosferę poważ 
nego naprężeni*, politycznego, która u 
trzy mmjfc się już od dłuższego czasu

Pierwsze starcia pomiędzy socjalista 
mj a kurnuiiistami rozpoczęły się juiż w 
momencie tworzenia rządu Fakt, iż ko 
mumiisci nie weszli w skład rządu, lecz 
ograniczyli i się do popierania gabinetu

Blunia tyiiko w zakresie parlamentar 
nyni —  wywołał poważne niezadowolę 
nie w grupie socjalistycznej, gdzie do 
brze zdawano sobie sprawę z tali.tycz­
nych korzyści jakie daje to komunistom 
na terenie w-yborazytm. Potem — rotzpo 
cząl się dtugi szereg różnych drobnych 
tarć i nieporozumień, które przez dłuż 
szy czas nie w-ypływały na światło dzień 
ne. Dopiero taktyka komunistów wobec 
wydarzeń hiszpańskich i ich akcja na 
rzecz porzucenia przez rząd francuski 
zasady ten/trafności —  wywołała poważ 
ne oddźwięki wiśród socjalistów i rady' 
kałów, którzy w zdecydowane j tórcmiie 
opo wiedzieli się za u trzy manieni dotych 
czasoiwej iio ji politycznej. Taktyczne po 
sumęcira Iv nanin termu, wykonywane
przez komunistów francuskich, spowro 
dawały nowe, tyun razem już zupełnie 
wyraźne reakcje ze strony czynników 
rządowych. IVze/ krótki moment zdawa 
ło się i nawet, że nieustępliwe stanowisko 
komunistów .spowo.hrje rozbicie się fron 
tu ludowego, a co za tem idzie — i upa 
dek rządu.

Było to w chwili, gdy komuniści po 
stanowili zorganizować w Al/.aeji i Lo 
tarymgji 120 meetingów przy udziale

wszystkich parlamentarzystów komun, 
stycznych. W  czasie tej olbrzym iej akcj’ , 
Obliczonej na wywołanie nieporozumień 
między Paryżem a Berlinem, a co za tem 
idzie — na zacieśnienie stosunków fran 
custko sowieckich leader komuniisitycz 
ny deputowany Thorez miał odpowie 
dziieć H itlerow i" w Strasburgu. Rzad zda 
jąc sobie sprawd ź  oddźwięków, jakie 
tego rodzaju wystąpienia komunistycz­
ne mogłyby' wywołać na terenie wew­
nętrznym i zagranicą zwrócił się do ko 
murnistlów z pi opozycją, aby ograniczy li 
liczbę zebrań do 10 W obec tego, że ko 
miuniści wysuwali jako maks mium u- 
stępstw cytirę 56 zebrań, rząd sam okreś 
lił liczbę dozwolonych zgromadzeń na 
10. W yw ołało to protesty ze strony ko 
muinistów, ale w końcu grupa koanuni 
styczna postainowiiła ustąpić wTobec tej 
decyzjj. raijjdlu poprzestając na ogłoszę 
niu pisemnego protestu. Niemniej jed 
mak od tego momentu Utrzymuje się at 
moisfera naprężenia pod i tycznego i nie 
pewności Nie jest to pokój, ale tylko za 
wics.zenie broni, w czasie którego sły 
chać <k! czaisu db czasu zgrzyt karahi 
nów Premjer Bllum w czasie przemówić 
uia politycznego, wygłoszonego w Lens, 
powrócił zresztą do tej sprawy i stwier 
dzajjc, iż nie widzi w obecnej Izbie iin 
nej większości poza większością ,,frontu 
ludow'ego“ w-vraźnie podkreślił, że rząd 
ma wprawdzie obowiązki wobec wnęk 
szo.śc.i parlamentarnej, która go popiera, 
aie i ta wuększo.śc ma rówmież onowiąz 
kj wobec rządu nńie we* In o je j stosować 
ilnnej taktyki w parlamencie, a innej —  
na terenie kraju. Było to jasną aluzją 
do tego, że rząd nie może się zgodzić na 
podkopywanie swego autorytetu na te 
renie kraju przez komunistów. Podioł
*nV a TMłiWiPtt nidif7iAk7v frvn wwi

tykalmy w M c ie  wystosow^ainym w imię 
uiu parlji socjailislycznej przez min. Fau 
r-e do part ji hoummistycznej.

T e wsz.ystkie fakty świaidćzą 0 tem, 
że tarcia istiuiejące między socjahstam' 
a komunistami .zostały tylko poz'orme za 
łagodzone, W istocie przetrwały one na 
dal i będą one w przyszłości źródłom dal 
szych, coraz to głębszych nieporozu­
mień. Jest to. tem .bardziej prawdiopodon 
ne, że stanowisko socjalistów popierają 
w pełni radykali, wśród których w'ytwa 
rza się coraz to większe niezadowolenie, 
a nawet oburzenie na Łuktykę komun 
styczną. Przywódcy partji radykalnej 
zaczynają żyw ić coraz to głębsze oba 
w y przed skutkami, jakie może pociąg 
nąć za sobą przedłużanie się atmosfery 
podniecenia społecznego, jak również 
przed kompliikaejaimii pulityrzinemi. ja 
kie może spowodować na terenie między 
narodowymi polityka koniinfernu Dla 
tego wśród Tancuskiej opinji publicznej 
coraz częściej odzywają się glosy dama 
gające się zerwania z komunistami. Rów­
nocześnie za kulisami przygo.towan do 
dorocznego kongresu partji radykalnej 
można zauważyć akcję zmierzającą do 
wy c-’ inuŁnowania komunistów z „frontu 
ludów ego".

W  obecnych warunkach wydaje się 
mało prawdopodobne, by te tarcia i nie 
porozumiej]iu mogły ulec zupełnemu wy 
rówmaniu. Dlatego należy- się liczyć z 
możliw-ością kompliKHcyj polity-cznych, 
które postawtią rząd Bluma wobec no- 
w-ych trudności. N ie naistąpi to może już 
w najbliższych dniach, ale można się te 
go spodziewać w ciągu najbliższych ty 
godn i PrawiooDodobnie rolę momentu 
o  znaczeniu decydującem odegra tu kon 
gres partji radykalnej

.1 Rrz.PiknwsIii
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WlfCEJ HIZ SIE lOZHJł 3H0 SPODZIEWAŁ
zdziałają dla piękna cery, zawieraiące H  A D  i T O R  
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K R E M  1 P U D E R

T H O - R A D 1 A
w/g przepisów D-ra Alfreda C U R IE 

soatT F  s ę c o r  p a r is



6 „KURJFR" z dnia 18 X. 1930 roku

K R O N I K A
Niedziela

1»
Październik

Dzlśi Łukasza Ewang. 

Jutro: Piotra z fllkantary

Wschód słońca —  godz. 5 m, 55 

Zachód słońca — godz 4 m. 15

Spostrzeżenia Zakładu Mtt»er»log:l U S. B 
» Wilnie z dnia 17.X. 1935 r 

Ciśnienie 748 
Temperatura średnia + 7  
Temperatura najwyższa +10 
Temperatura najniższa + 6  
Opad 2,8 
W iatr za-Jiodn.
Tendencja "'zrost
Uwagi: Dość pogodnie, przelotne opady.

DYŻURY APTEK.

Djiś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sokołowskiego —  Tuzenhauzowska 1; Monkie­
wicza —  Piłsudskiego 30; Juiuizitla •— Mickie 
wicza 33; Narbuta —  róg św. Jańskiej i UnLwei 
syteckiej; lu rg ie la  —  Niemiecka 15.

K O M FO R TO W O  U R ZĄD ZO N Y

Hotel St. GEORGES
w W.LNIE

hpartementy, laz.enkl, telefony w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO W ILN A ;

—  Do hotelu Georges‘a Pilsuuski Jan z W ar 
szawy; hr Tyszkiewicz Andrzej z Zatrocza; hr. 
Plater-Zyberk Jan z Łuzek; wiceprezydent Oko 
ło  Kutak Jan i. Warszawy, naczelnik Blusiewicz 
W alerjan z W arszaw y; koserwator-Kieszkowski 
W ito ld  i  W arszawy; Graer W itold  z W arszawy; 
Sidorowicz Helena z W arszawy: Wiśniewska
Marja i  Berlina; Krzyżanowska Zofja z Warsza 
wy; Sidorowicz Euzebjusz z Warsz.; W iśn iew ­
ska Stanisław z Zakopanego; Dzierzbicka Marja 
z W arszawy; inż. -Muryntas Seweryn z Brześcia 
nad Bugiem; Kosdas Erwin z W arszawy: Prusz 
kowoka Kazimiera z W arszaw y; Nowacki Sta 
niśław z W arszaw y; Falęcki W itold  z Warsza 
wy; Sidorowicz Mirosława z W arszawy; inż. 
W agner Janusz z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzęuny. —  Ceny przystępne. 
Teiefony w pokojach, ^ inda osobowa

TEATR I MUZYKA
TEATR M1LJSKI NA POHULANCE.

—  Ostatnie dwa przedstawienia „Bogusław­
ski 1 jego scena" pc cenach propagand°wycli.
Dzisiaj w niedzielę dwukrotnie po cenach pro 
pagandowych, popołudniu o godz, 4.15 i wie 
ozorem o godzinie 8,15 dane będ ądwa ostatnie 
przedstawienia wspaniałego widowiska W  Ra 
packieg-o tojca) „Bogusławski i jego scena".

—  Dwa występy światowej sławy wiedeń­
skiego chóru chłopięcego odbędą Się pierwszy 
raz w  W iŁ iit  w Teatrze Miejskim na Poliu 
lance w poniedziałek i wtorek wieczorem  o 
godzinie 8.30 z nadzwyczaj pogatym programem 
pieśni narodowych, religijnycn i  współczesnych 
najznakom tszycli kompozytorów dawnej epo 
-ii i dzisiejszej doby. Przedsprzedaż biletów od 
bywa się nadal w kasie teatru „Lu tn ia" od go­
dziny 11 rano do 9 wieczorem,

—  Teair Miejski z Wilna --g ra  dziś 18 
października w  Postawach doskonalą sztukę 
W . Fodora „Matura", dla m łodzieży wstęp do­
zwolony

TEATR  MUZYCZNY „LU TN IA " ,

—  Dziś o  godzinie 4 pp. grana będzie pc 
cenach propagandowych op Falla „Słodki ka­
w aler" W ieczorem  o godz 8,15 po raz 2 g< 
polska op. Fanny Gordon „Yacht M iłości" z 
Elną Gistedt.

—  Recital Callimahosa. W  najbliższą środę 
odbędzie się koncert w sali b. Konserwatorjum 
słynnego flecisty —  wirtuoza L.D. Callimahosa 
który zdobył sławę wszechświatową

—  Inauguracja k°ncertów symfonicznych. 
Z in icjatywy Teatru muz „Lutn ia", odbędzie 
się w najbliższy czwartek w sali b. Konserwa 
torjuin inauguracyjny koncert symfuniczny, k ‘.ó 
rym d jrygow ać będzie wybitny kapelmistrz 
holenderski Hoel llazenberg. Jako solistka wy 
siąpi skizypaczka amerykańska Leona Tlood.

—- Recital fortepianowy Henryka Sztompki 
w Wilnie. Jedyny koncert w  W itnic Henryka 
Sz‘ ompki, znakomitego pianisty polskiego, odbę 
dzei się dnia 23 października rb. w  Sali M iej­
skiej przy uL Ostrobramskiej 5.

Na program złożą się utwory ChopiiTa, 
Schumanna, Beethovena, Szymanowskiego i in.

KU UW ADZE SPORTOW CÓW ! 0  iteby Noji 
zgtębit niezbitą prawdę racjonalnego odżywia 
nia zawartą w  dewizie: „Odkąd ryby jadam sta 
te —  zdrowie stuży mi wspaniale", napewno 

‘ jiue zjadłby befsztyka na kilka godzin przed za 
wodam: na tegorocznej Olimpiadzie.

URZĘDOWA.
—  DYREKTOR LASÓW  PAŃSTW OW YCH. 

Edward Szemiólih, po kllkudniow-j chorobie 
przystąpił wczoraj de urzędowania.

S Ę h .k W Y  a Z k O L m L .
—  SHELLEY S INSTITU TE . Mickiewicza 1 

oi. 12 U piętro. Zapisy na kursa angielskie, 
trancuskie, niemieckie przyjm uje kancelarja 
codziennie od l i — 13 i od U do 8 wiecz.

Wpis 5 zt. 50 gr. CZESNE 8 złotych miesięcz 
nie. Urzędnicy państwowi 5 zł. 50 gr BEZ WP1 
>U. Stypendjum cio Londynu otrzymują stu 
denc składający egzamina CELUJĄCO.

Z KOLĘ I
—  DA REKTOR KOLEI PAŃSTW OW YCH w 

Wiśnie, uniż. W. Głazek wraca dziś z Warszawy, 
ua.iad wyjeżdżał w sprawach służbowych. ,

żfeŁUfiJfik r-T—In. 1 -a. — - ■
ZĘ liliA iN Ik  I O D C Z U L

—  X IV  POSIEDZENIE NAUKOW E W1LEŃ- 
SKEuO TOW . LEKARSKIEGO odbędzie się dn. 
10 paźdlzierniika rb. o godzinie 20 w loumlu wbi 
snym przy ul. Zamkowej 24.

RÓŻNE.
—  Z przyczyn technicznych, niezależnych od 

kierownictwa. OTWARCIE. SZKOŁY RYTM IK I, 
G IM NASTYKI TANECZNEJ I TANGA AR TYS­
TYCZNEGO W AND Y FEYN  ulegle odroczeniu 
na kilka dni. Informacje — Zakrętów a 30 b Uwa 
ga: zajęcia będą się odbywały przy ulicy W i­
leńskiej Nr. 10. .

—  EMIGRACJA ZYDOW Z W.1I.NA i WJ- 
LEN.sZCZIZNY. W ciągu września wyem igro­
wało z W ilna i W iilcńszczyzuiy jioprzez Zyd 
Tow. Emigracyjne „Jeas 50 Żydów, w leni 
do Stanów Zjednoczonyzh Ameryki Północnej 
-— 3, do. Argentyny —- 0, do liraccylji —  3, do 
Cłiiii —• 1, do l+ugwaju — 2 do Kuby —  3, 
do Palestyny —  24, do Estanji —  2, do innych 
kra jów  —  0. (m.).

—  STUDENCI ŻYDOWSCY DOMAGAJ \ SIĘ 
DACHU NAD GŁOW Ą. Do Żydowskiej Gminuy 
W yznaniowej w  W iln ie zgłosiła się delegacja 
studentów ź y d o w s k i d t i S .  11., domagając .się 
przekazania jednego z budynków Guiim Wvz- 
naniojwej -im użytek stndcnilów. Delegi;iqja oś-, 
wiadozył.i tymczasowemu prezesowi Zarządu |> 
Parnesowi, że w uonwi Gminy unziąd/iliby stu­
denci mensę oraiz pokoje dila mielzamoiżnych stu 
óeintów. P, Painnes zażądał złorżen ia v tej s-pra 
w ie odpowiedniego mentol jałn. (nij.

Ozii mecz i  Brygadą
Dziś o. godzinie 14 m 3C na sfadjonie przy 

ul. Werkowskiej odbędzie się mecz piłkarski o  
wejście do Ligi.

WKS Śmigły spotka się z Brygada, ź Często 
chowy. Dla W KS Śmigły będzie to mecz decy­
dujący. Przed Irzeuia tygodniami Smigty prze 
grat w Częstochowie z Brygadą 0 . 2  “ O

Zjazd przedstawicieli Spółdzielni Spożywców 
odbędzie się dzid w Wilnie.

* a
Doroczny jesienny ż jazd  przedstawicieli | Wileńska Rada Okręgowa spółdzielni Spo 

spółdzielni spożywców Okręgu wileńskiego zrze żyw ców  uprasza wszystkich spódizieleów i 
szonych w Związku „Społem 1 odbędzie się j sympatyków ruchu spółdzielczego o przybycie 
dziś, 18 październiku rb o godz 10 rano w lo na Zjazd, 
kalu Oddziału Związku przy Zaułku Rossa 3 I

J fc ś  £ 3 a g x U f\
W  r a z i e  p r z e z i ę b i e n i a ,  c O; 
r o c z k i ,  ł a m a n i a  w  k o ś c i a c h| | l c  ___ __ ______

<■ odda Ci dobre usługi. Tabletki 
Togal słosuje s.ę rów n ież w 

pierriach reumatycznych, 
tycznych i p o d a g r z e ,  
iśmlerza bóle i przynojf 
tych cierpieniach

a r l r
Togal
ulgęv

R A D  JO
W I L N O .

N IED ZIELA, dnia 18 październiaa 1936 r. 
8,00 —  Czas i pieśń; 8,03 — Gazetka rolnicza; 
8:18 —  Muzyka; 8:27 — Rozmaitości rolnicze:
8:35 Muzyka; 8:45 — Program  dzienny; 8:50 -  
Dziennik poranny; 9,00-- Transmisja iiabożeń 
stwa i reportaż z Kolegiaty Szamotmskiej; 
10:30 —  Koncert symfoniczny; 11:57 —  Czas 
hejnał, 12:03 —  Koncert rozryw kowy; 13.00 
Życie kult ; 13,12: d c. koncertu rozrywkowego; 
la,00: reportaże z życia; 14,30: kapela ludowa; 
Dzierżanowskiego; 15,30' audycja dla wsi; 16,00: 
koncert reklamowy; 16,10: audycja dlo świetlic, 
„U  lgnacyny w gościnie", wygi. dr Marja Koła 
czyńska; 16,30: prem jera oryginalnego słuchowis 
ka -Walczyki pnany Ludw iki". 17,00: koncert 
synnoniczny; 19,00: .L iteraci i mecenas" —
szkic literacki A. Piskora; 1915. koncert życzeń 
20,20: wiadomości sportowe ze wszystkich roz 
głośni; 20,40: przegląd polityczny; 20,50: dziien 
nik poranny; 21,00 Na wesołej lwowskiej fali; 
21+0: utwory fortepjanowe Sergjusza Prokof 
jewa; 22,00 —  Fantazje operowe i operetkowe 
w wyk. orkiestry w ileiiskiej pod dyr. Alberta 
Katza. , , .ę: AKęśz',

Wiadomości raajrvt
DOSTARCZY I ODBIERZE LISTONOSZ 
Należy tylko wypełnić radiowy blankiet 

zgłoszeniowy.

W  najbliższych dniach odwiedzą wszystkich 
abonentów radiowych listonosze, aby im wrę 
czyć blankiet zgłoszeniowy, zawierający sze­
reg rubryk, które należy we whisnym, dobrze 
zrozumianym interesie .jak najdokładniej i jak 
najszybciej wypełnić. Blankiet zgłoszeniowy, po 
odbiór którego zgłoszą się powtórnie po upły 
wie k.lkn ckri listonosze, jest w myśl rozporzą 
dzenia Ministra Poczt i  Telegrafów  z d ira  13 
października koniecznym gdyż będzie on pod 
stawa dla wystawienia wszystkim aborentom 
radiowiym t .zw. kart rejestracyjnych, które za 
stąp.ą dotychczasowe upoważnienie. Karty te 
dostarczone zostaną wszystkim abonentom je 
szcze z końcem roku bieżącego-

W  końcu zwrócić należy uwagę wszystkim 
abonentom radiowym, iż dla uniknięcia konie 
crności osobistego składana zgłoszeniowych 
blankietów w urzędach pocztowych, należy je 
bezwzględnie wypełnić w  domu i wręczyć u- 
pominającym się o nie listonos; om.

R e k l a m a  je s t  d źw ig n ią  handlui
Z a  o g ł o s z e n i a  p ł a c i  su ;  r a z  t y l k o  

KLIJENTF.LĘ ZYSKUJE SIĘ N A  Z A W S Z E

O G Ł A S Z A J C IE  SIĘ w „K l lR JE R ZE  W IL E Ń S K IM "

roĵ oî ęj/na kóćrnetątia K L Y T I A i n i s t . t l t  
DE B E A U T ć  

PARlS F U & R Y ,K R E M Y

M A T U R Y C M  i DOKSZTAŁCAJĄCE
K U R S Y

„ WI E D Z u a

Kraków, ul. Picraekicgo Nr. 14,
przygotowujące na ustnych lekcjach zDioro- 
wyoh, oraz w  grodze korespondencji, zapumu- 
cą przystępnie i wyczerpująco opracowanych 
skryptów, wskazówek, programów i tematów, 
przyjmują wpisw na nowy rok szkolny 1936/37 
na;

-1) Kurs maturyczny gimn 
la.) Kurs maturyczny półroczny.
2) Kurs średni: 5-ta i 6-la kl. gimn.
3) Kurs niższy z zakresu I i II kl. gimn 

nowego ustroju.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 
U w a g a :  Uczniowie kursów koresponder.

cyjnyoh otrzymują co miesiąc oprócz całkowi 
tego rr.aterjalu naukowego, tematy z 6-ciu głó­
wnych przedmiotów do opracowania. Nadto 
obowiązkowe kollokw ja (egzaminy) badają 3 
razy w ciągu roku szk. postępy uczniów.

DOMY do sprzedania
W IĘ K SZE  I MNIEJSZE 

w różnych dzielnicach miasta Wilna. 
Informacje: Jagiellońska 14, Towarzystwo Kre­
dytowe od 9 do 11.

GRUŹLICA 
P Ł UC

jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc różnicy 
dla pici, wieku i stanu pociąga bardzo wiele o- 
fiar. Przy zwalczaniu chorób płucnych, btonchi 
tu, grypy, uporczywego męczącego kaszlu i t.p. 
stosują pp. Lek. „BALSAM THIOGOl A N - AGE ‘ 
który ułatwiając wydzielanie sie plwoony, u 

suwa kaszel

HEMOROIDACH ...  “  ItłARWAtartEPłiesSWĘOJkMII.

s s łłż ż ż ilA  AA A A

Annette Rabinowicz
nauczycielka angielskiego i franensk.ego 

Stud. zagraniczne (Paryż Cambridge) udziela 
lekcji wg. najnowszych metod w  g-upacti i 

oddzielnie. Ceny dostępne. 
Zumkuwa 18 m. 8 (wejście z zaul. 

św. Michalskiego)

JUŻ NADESZŁY na sez. 1937 nowe modele doskon. R5\D JOOBIORNIK^JW

B L E H
Odbiorniki te skonstruowane w-g najnowsz. zdobyczy techniki odznaczają 
się niezwykle artystycznym i idealnym  tonem  oraz nowoczesnym wygląaem . 

Ceny dostępne. W arunki dogodne.

„A K C E S0 P 0 N “  wł. M. Dobry
Ncwogrfidek, Rynek 17. Demonstracje na miejscu

Teatr Muzyczny LUTNIA \
Dziś o  ;odz, 815

JACHT MIŁOŚCI
z Einą Gistedt

P r z e t a r g
Iiom .sja Gospod Więzienia w SwięcianacL ogła 
sza ponom ny ni*M>graii'iczony przńtarg ofertowy 
na dostawę artMk/ułów żywnościowych na dzień 
29 października 1936 r. o  godz. 10 przed połud­
niem.

Bliższych krfonmmcyj udiziełr K ierownik dzia 
tu gospodarczego więzienia

Narzeiinifk więzienia K ADAMIĄJi

P r z e t a r g
Dania 28 październżlra 1936 r. o  godz. 12 w 

Kancelarji Państwowego Szpitala Psyclijatrjucz­
nego w Wilnie, lu. Letnia Nr. 5 —  odbędzie się 
przetarg na dostawę produktów żywnościow vdi 
oraz opału (węgla i kak.sn) na o<kres od 1 listo 
pada 1936 r. do 31 października 1937 r.

Oferty w zapieczętowanych kopertaioh jak 
również wadjumi przetargowe w wysokości zl. 
300 —  winne być złożone w Kancąjairjii Szpitala 
do godziny 1<> dnia 27 października 1936 r.

Dyrekcja SzpilaLa zastrzega sobie prawo przy 
jęcia oferty niezależnie od cen wskazanych w 
ofercie jak również odrzucenie wszystkich ofert.

Bliższe szczegóły dotyczące dostawy jak rów 
nież wykaz dostarczanych produktów do przej 
rżenia w Kancelarji Szpitala w dnie urzędowe 
od  godr 10— 1?

Na ofertach należy ponawać mir c=n*’ poszczę 
góbiych artykułów, lecz procent jatki dostawca 
może udzielić dla Szpital? od cen detalicznych 
notowanych przez Zarząd Miejski « .  W ilna 
przy każdorazowej do^hnwie.

Oferty na częściowe dostawy nie będą uw 
zglediniane.

DYREKTOR 
(P -o i Dr. Maksym 11 jan Rose)
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Zagranicą żelazo — w  Polsce 
„ hartowanie drzewa “

Reflektory -lokum-ot-owy przecinają 
ciemność nocy. Pociąg bing ni*' słallową 
wstążką rzu/coną z Wthta do W łodawy.

Włodawa to anaiła mieścina. Znana 
ona jest z pięknych okoLic rozciągają 
cy-ch się wzdłuż brzegów Bugu. Mieści 
się fcnuaj od rolkiu 1923 sana/tor ju-m koLe 
jowc przeważnie dla dzieci.

NASYCALM A.
Ałe nas interesuje v. pierwszym rzę 

dzie rrWKycaśnia podkładów kolejowych.
Może to nicabyt wyraźnie brzmi 

nmsvca!inlia —  należy więc na wstępie 
wyjaśnić na czem polega cała te operar 
ja, dSaczego i czem nasycany jest pod 
kłud kolejowy.

W  Polsce używamc są podkład} drew 
nianc Zagranicą weszły iuż w użycie 
podkłady melailowie, względnie żel łado 
nowe. W  Niemczech podkład}’, dzięk i 
ogromnej oszczędności dirzewa, produko 
wuine są w hutach, podczas gdy w Pol 
sce podkłady rosną w lasaich, ale nieci) 
się nikomu nie wydaje, że ło  taka łalt 
wy i prosta rzecz z tenni podkładami ko 
lejowe**k do których przenocow ane są 
szyny, po Który cli biegną pociągi.

Połażony na ziemi kawałek drz-ewa 
gnije, utlenia się, toczą go robaki, nara 
sta grzyb i oir.zewo iz biegiem czasu za 
czyna tracić swoją cenną wartość. Trze 
ba więc drzewo zainipregniować. Różne 
są sposoby impregnacji.

ZN, € L 2
W e W łodawie podiklady impi egn tr­

wanie są ..cyiukoleui''. Jest to clii1 orek 
cynku —  Ztn 012 i ollej kreozotowy.

Ihzed małym domkiem z czerwo­
nych cegieł na ogromnej polanie stoją 
w szachownicy ustawione ,.klatki" sos 
nowych bierwion. Jedne są żółte, jak 
liście jesienne, a dirugio leżące nieco opo 
dał czarne jak ławki szkolne.

Narazie nas interesują te żółte.

1500 NA KAŻDY KILOMETR
Trudno jest obliczyć tę całą masę, 

Pvtam y więc itużyniera, który oprowa 
dza. ile tęgo wszystkiego może być.

Będzie może z mili jon podkładów’ 
świeżych, a w tym sezonie za ciup r eg no 
wano już przeszło 750 tysięcy.

Na jeden kilometr toru kolejowego 
trzeba znżytkow ać 1500 podkładów

15 LAT ZAMIAST 5.

Podkład zaimpregnowany Uży 15
—  16 lat i można być zupełnie spokoj­
nym o  stan toru kolejowego;' 'w ówcza-s 
g<t% normalnie cinzewo sosnowe wytrzy 
ma tytko 5 lat.

Operacje ta kalkuluje -się doskonale. 
Impregnacja jednego podkładu kosztuje 
1 zł ‘25 igr., a razem z kosztem dirzewa 
dostawą i całkowitą obrobką wynosi 
5— 6 ,zł., a więc lultaj, na tej polanie we 
M łodawie leży kapitał kilku mil. jon ów 
■złotych.

SKOK DO ODCIIŁANT
Mały konik ciągnie wagonik nałado 

wany podkładami Są one śeiiśnięte kłam 
rami. tak jakby miały tworzyć wiązki 
drzew7a. sprzedawane na jarmarkach —  
z tą tylko różnicą, ze te bierwiona są 
długość: 2 mmr. 70 etan. i me są związa 
ne słomą.

WaEonitki jadą do kilkunastometro­
wego tunelu. To wiiełki, czarny kocioł
—  zaglądamy do wnętrza1, W  jednym 
kotle —  piecu parują, juk bułki nasyco 
ne belki-, a drugi jest jeszcze pusty. • - 
Otwierają się z chrzęstem klamry, Spa 
dają zasuwy, odpada w ieko — kocioł 
jest ot-wart v —  to trzeci już z rzędu.

Podjeżdża wagonik jeden, drugi, trze 
ci piąty . Chowają się w  głębi kotła.

Stoimy na czarnych deskach Są one 
sliskie i mokre.

WSZYSTKO NA CZARNO.

Unosi się nura Chodzą dokoła ludzie 
nic mniej czarni od desek wykrzyw ionej 
podłogi

Łańcuchy, klamry, klucze i kołai, 
li recą się przez cały czas przeB 8 mie 
sięcy 1k> 8 micsięcN tliwa sezon nasy 
cania.

Tam na dołe w tym ogromnymi kot­

le są maile okienka z których wydziela 
się wspomniany przez, -nais na wstępie 
„cynknl", ale jjńSyctuiie następuje \vóv,’ 
czas gdy z*kotła hermetycznie zamknię 
tego wypompowane izostainie powietrze.

KTO JADA „W ŁO DAW SKIE  
PARÓW KĘ1

Nie będę opisywał szczegółów7, jak to 
wszyistko się robi, w każdym bądź razie 
280 rolHitników macza pallce w czarnej 
posoce, a potem gdy wszy.s/t,ko jest już w 
porządku tto za jednym zamachem do 
..włodaiwskiej parówki" idzie zaharto­
wać się 250 kloców’ drzewa

Nu tylko więc człowiek musi się har 
lowoć, ńh tyfilko stal się hartuje, ale i 
drzewo.

Przed kitlk ulalty impregnowane pod 
kłady polskie szły zagranicę —  przeważ 
nie do AngJji. Dziiś eksport prawie zu 
pełnie nie istnieje. Polska podkłady im 
pregnuje dia własnej potrzeby. Prócz 
W łodawy mamy impregnat,orje kole jo 
we w: Bawię Ruskiej i w O Mrowiu Mazo 
wieckim.

Największymi wrogiem podkładu jest 
lentiuns sijuamoisiTS, jest to grzyb, który 
z jad* dirz . wo.

Często można zauważyć nai torach ko 
lejów ycłi rozsiane białe kapelusiki grzvb 
ków. które żyją drzewem, a dla skarbu 
pań.dwa wyrządzają ogromne straty.

E O S  NAKSZTAŁT PIEKŁA.
Eniuibju „cynkolowa' mieszana jeist 

powietrzem. W  ogromnych kotłach pic 
ni się brylantowo —  żółta masa pęche­
rzyków. lila 0ka to piękny obrazek, ale 
nie chciałbym nigdy zanurzyć się w ta 
kiim kotle —  piekle roztopionego- cynku., 
oleju, chloru i kleju, chyba, że w piekle 
djabeł poniewierać będzie grzeszną du 
sizę.

Praca- skończona Zapadu zmierzch. 
Czas na odpoczynek. Spracowane ręce 
trzeba zmyć, żeby mogły wziąć kawałek 
cbleba. ale lo nie taka rzecz łatwa. Ci-ep 
la woda, płynne mydło, benzyna i inne 
środki idą w  ruch.

Spływa czar,na smoła brudu. Ręce są 
już białe.

Jutro te białe ręce sla-ną się znowu 
czarne i tak przez długie, długie in,ie 
siąee.

ZBRATANIE SOSNY ZE $TALĄ

Tam dalej i-n-ui już ludiziie przeprawa 
dza ją ewidencje podkładów Każdy7 kloc 
otrzymuje rnu-mer i sygnet metalowy z 
rokiem ząśmpneignowani-a, to chrzest 
podkładów a potem los przeznaczenia 
położy7 j c na naisytp kolejowy, zwiąże na 
całe życie z losem stalowych szyn.

Braterstwo stali z sosną trwa długo. 
Biegną pociągi Lolkomotywa rzuca sno 
py świateł.

Technika i wynalazki. W yścig pracy 
i pracowitości. Oszczędność i pralki vka.

GDY LOKOM OTYWY PÓJDĄ DO 
LAMUSA.

Może dzieci -mn/ycli diziieci mie będą 
potrzebowały dr-zewa używać na podkła

W  c o l e i f f  W iB rn ie
ggieg&wcg
człowieka, któryby bez wysiłku nie chc ał 
zdobyć fortuny. M wystarczy przecież nie­
zwłocznie nabyć los I-ej klasy 37 Lote-ji 

Państwowej, aby mieć duże szanse wy­
granej w szczęśliwej kolekturze

A. WOLAŃSKA
W IL N O , W IE L K A  6 . -  Konto P. K. O. 145461 

Zamówienia zamiejscowe za ła tw am y odw orn ie . 

Ciągnienie 22 października.

Losy I klasy 37 Loterji Państwowej są już cio nabycia.

Wieozc.ęrn jakć ostatni
-i - - ►-,< •. 'ę .\ '«^ 2 7sraj.sl

C h lo ro  cłonf
L tał , f  y  <1

a ckopię. p potem do łoika!
P r t  .Zdziw, ,x cz«zWv.iq g łow^

dy b,o koleje, wagony i lokomotywy pój 
dą akacjowe. drzewa na śmigła samoflio 
tylko .sa.moiloit.aimi. Zamiast siosnowych 
podkładów7 do tych pieców7 wjeżdżać bę 
dą akacjowe drzewa na -śmigłu samoloto 
we, a jeżclli już inawa o drzewie i o- prak 
tycizmeiini zaisitosowanin, tó k'.o wic czy 
nie zajdzie potrzeba impregno-wamła każ 
dego kaiwałk,,. drzewa na biurka, krzes 
ła i stoły

Zapałki w Polsce Impregnowane są 
parafiną żeby prędzej i lepiej się pali 
łyr, ałe.kit,o wie ozy długo jeszcze królo 
wać będzie w Poilsce -zapałka, bo drzewo 
jest na razie niedoceniane w Polsce tak 
należycie jaJk w7 irunwih pa-ństwnch, bo 
manny jeszcze puszcze i lasy, ale cena 
drzewa 'znacznie podskoczyła, a więc 
wniosek jest janny, że draewa tego staje 
się coraiz mniej.

GDZIE K W ITN IE  CZERWONE  
DRZEWO.

Wycinanie drzew, to barbarzyństwa, 
juk za -barbarzyństwo w Niemcizech nwa 
żarno jest, zabijanie ki-lk id ygodmowe-g-o 
pro-si*ky. dla zadław ohuiia, smakosza o de 
likaibn em p o dn iiebiicn-i u

Są to może wnioski przedwczesne, w 
każdym bądz razie t-o co się robi we 
Włodawie. 7. punktu widzenia eKomonn 
cizinego 1 planowej go-spotdairki, zasługuje 
©z wsizescthnmiar na uwagę.

Może gdybyśmy midli u siebie czer 
wolne drzewo —  to n-ie potrzebowałibyś 
my impregnować, alle Pólska to nie In 
dje, a ..eozrwune drzewo” u nas zakwit 
11 ąć może tylko w piecu.

J. Nieciecki

Zif-ą,! P U D E R  A B A R i  D-^lepsiudladetiĄ-dną&iKł

I
CENY NISKIE

M. Maćkowiak i T. Romańczuk
Duży wybór:

CFNY NISKIE

Wilno, ul. Wielka 47 
S l ! K \ ! A  -  M 'E Ł E IM  -  J E D W A B M I

T a n i e  

zim tw e P0DR0ZE -  Z. S. R. R.
specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, pedagogiczne, 

spoilowe i dla lekarzy przez „INTOCIRIST" o iganizuja- 
Pol. Biuro Podr „UNION-LLCYD", Warszawa, Chmielna 44, te l.622-24  
oraz WAG0M-LITS-C00K, Warszawa, Krak. Przedm. 42, tel 548-20
Szczegółowych intormacyj udzielają wszystkie placówki wyżej wymienion. Biur Podróży 
Tam że sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski i Daleki Wschód, do Pales­

tyny i z powrotem przez Z. S. R. R.

Za wschodnią granicą
—  1’OGi.OSKI O ZASTRZELEN IU  W  SO­

WI© 1 ACH W ILEŃSKIEG O  L ITE R A TA  ŻY 
IłOW SKIEGO. W  wilounkhili» żydowskich ko- 

lHciaokKh k-rążyl-a od d-tmższego czasu do- 
^toska o lert zlowuiiin w U .ji Sowieckiej rze­
komo za Irockizm p io lisora  lileratury żydov 
skiej p-nzy I-nstJlkucie Pro-letairjaekiej Kuililuiry w 
Kiijo-wie, b muiczycii lii jedneęo z wileńskich gi 
mnazjów żydowskich, Maksa Erika.

Według niesikińillro.lo-wanyc.h dotąd wieści, 
miał Erilk zosta*5 pc-sądzoey rówaiież i o to, je  
zataił swoiją przeszłość oficera polsik-iegcK Rów 
nocześnie a-res/i owano jedinego re zmariych na 
terenie so-y.icekiim dzi-alła-ezy zydo-wsik-i-eh w Bi- 
roibidiżank', Liberbeirg-a, pod zarzutem, że w ie­
dział o przeszłości Erika i muno to zaangaż* 
wal go na stamo-wŁtfko wykładowcy pnzy ka- 
ledrze żydo-wisiki-e-j w Instytucie.

Onegda/j rozes/iły się w Wtu/nie niesorawdzo 
ne chątiąd- pogłosikl, że Makis Eri/k został w  24 
gocizi-ny po- areszlowa-niiu zastrzelony. V . in, 
przyniósł lakoniczną wiadomość o tein onegdaj 
s/y „Nasz Przeglą-d

M,.'iks E-rik !/\t aulorean „ t ts to r j i  Liiterałury 
żydowskiej napisał szereg niemo,gra-fij i arty 
kułow w tej dzi -dzinie i był wydawcą wiełu 
utw^prów starej hteramr yżydowskiej.

Pogłoski o zastrzeleniu w Sowietach znane 
go dobrze w  tutejszych kolach literata żydow ­
skiego zrcł>iłj w W-iiłnie zrozumiałe wTaiżenie. 
Potr ienlzenia tej pogtosk. dotąd niema i w ie­
lu odnosi się do- niej sceptycznie. (m.|.

DOBRY UOl.NIK i gospodarz z kapitałem po 
szukuje w Wileńskiem, Nowogródzkiem  lub 
Rialoslockicm dzierżawy majątku rolnego o 
obszarze 120— 200 ha gruntów ornych i łąk. 
Inwentarz martwy i żywy, jeśli jest, odkupi 
lub Wydzierżawi. WTarunki do omówienia. 
Oferty proszę zgłaszać na piśmie do Biura 
Grabowskiego —  W ilno, ul. Garbarska 1, dla R.

ZAKŁAD KRAWIECKI

W. Dcwgiatto
Wilno. ul. 8-to Tańska 6 Tel. 22-30.
Poleca materjaly w wielkim wyborze, ostatniej 

•nowości na 6ezon jesienno-zimowł

Dawniej i dziś
Tempora mutanlur et nos mutamur im illis. 

Stare to przysłowie, ale jakże trafne, z-cze 
gólnie w naszych czasach, gdy życie biegnie 
w szybkim tempie, gdy musimy wszyscy —  
starz} czy młodzi —  dotrzymać kraku wszelkim 
zmianom i przystosować się do nich.. Zmienia 
my wszystko: przyzwyczajenia, poglądy, upo­
dobania. Jakże odmienne są zapatrywania i 
plany ludzi naszej epoki, jak Inne ustosunko 
wanie s-ię do życia i jego problemów.

Jedno jest tylko wspólne dla wszystkich 
pokoleń: dążeme do zdobycia majątku. Wpraw­
dzie i w tym kierunku zaszła z biegiem lat 
zmiana, gdyż dawniej ludzie pragnęli bogact­
wa, obecnie tylko zabezpieczenia bytu i spokoj 
nej przyszłości —  pieniądz jednak jest od wie 
ków marzeniem wszystkich.

Żyjemy na szczęście w tych czasach, gdy 
marzenie to jest bodajże łatwiejsze do zreali 
-zowania, niż ongiś, a to dzięki Loterii Państwo 
wej. Istnieje już cała olbrzym ia rodz ina, która 
ży je  dostatnio i  spokojnie dzięki wygranym na 
.loterii A członków tej w ielk iej iodzinv chara 
kt ery żuje: rpziropność, wyirwałosć i wiara, głę 
bok a wiara, że gra na loterii to me jest mar 
noiwajnie grosza, lecz środek do zdobycia pie 
niędzy i  to środek, nie wymagający zbytniego 
trndu ni zachodów. W ystarczy tylko pamiętać 
o  dacie ciągnienia i przygotować na ten dzień 
parę złotych. A wtedv kwestia należenia do tej 
w ielkiej szczęśliwej rodziny stanic się tylko

Nie należy w7ięc odktndać terminu polne- 
kwestją czasu
niia się ze „szczęśliwcami11, lecz już ieraz zac 
patrzyć się w los do 37-ej Loterii Państwowej, 
której ciągnienie rc-zpoozyna się w  dniu 22 b n .



CHWILA BIEŹACA
W ILUSTRACJI

Praw n icy  rumuńscy u P P rezyden ta  Rzeczypospo lite j  Zdjęcie przed­
stawia fragment audjencji u Pana Prezydenta Rzplitej prof. dr. Ignacego 
Mościckiego delegacji prawmków rumuńskich, którzy Dawili w Warszawie 

na posiedzeniu polsko-rumuńskiego porozum ienia prawniczego

Pan Prezyden t R zeczypospo lite j  na przedhistorycznych zabytkach w  W ie lkopo lsce . Pod­
czas swego pobytu w Wielkcpolsce P. Prezydent Rzeczypospolitej zwiedził ruiny pierwszej 
polskiej Świątyni chrześcijańskiej pod Gnieznem. Na ruinacn prastarego zamku Mieszka 1-go 
powitał Pana Prezydenta właściciel wyspy, wręczając Głowie Państwa chleb i sól* Po zwie­
dzeniu tych najstarszych w dziejach his orji Polski zabytków, Pan Prezydent odjechał do Bi­
skupina, celem zwiedzenia prasłowiańskie) osady bagiennej. Zdjęcie z lewej Drzeds!awia P. Prezydenta z małżonką i otoczeniem obok Irstorycznych ruin zamku Mieszka l-go 
w Ostrowiu Lednickiem pod G ne-n em . Zdjęcie z prawej przedstawia P, Prezydenta R. P. w towarzystwie prof. Kostrzewskiego, kierownika ekspedycji wykopaliskowej i ministra

W R i O. P. prof. Świętoslawskiego podczas ogłądar.ia jednego z fragmentów odirrytej osady bag.en.iej w Biskupinie.

Pomnik ku czc i kró la A lberta  I. W Nancy we Francji od ­
było się uroczyste odsłonięcie pomnika, który podajemy 
na zd^ciu, ku uczczeniu tragicznie zmarłego króla Belgów 

rtlbe.tr I.

Z k rw aw ych  dni wa lczące j Hiszpanji Zdjęcie przedsta- 
stawia moment wygłaszania przez burmistrza Madrytu 
PeJro Rico przemówienia Jo oddziału milicji ludowej uda­
jącego się na front Guaaarram3. Żegnając milicjantów, 
burmistrz wyrzekł słowa upomnienia; „Wróćcie z tarczą, 

lub na tarczy*.

W  ll-ą rocznicą śmierci króla Aleksandra 1-go. 
Zdjęcie nasze przedstawia młodziutkiego króla 
Jugosłowiańskiego Piotra ll-go, opuszczającego w 
towarzystwie najbliższej roaziny mauzoleum swe­
go ojca króla Aleksandra I-go w Oplenatz, po z*o- 
żeniu hołdu w drugą roczn.cę tragicznej śmierci 

Aleksandra Oswobodzicieia.

(Zdjęcie na prawo).

B łogosław ieństwo Papieża. Przed 
opuszczeniem swej letniej rezydencji 
Castel Candolfo I powrotom do Wa­
tykanu, Pius XI udzielił z balkonu pa­
łacu błogosławieństwa apostolskiego 

zgromadzonym tłumom.

(żd jęc ie  na lewo).

Artystyczny rysunek. Reprodukujemy oryginalny rysunek 
p G Symewskiego, asystenta prof. Bartla, p.t. .Biały Cze­
remosz z Kobyły*. Rysunek ter  posiada według fachowych 
oplnij wysoką wartość artystyczną ze względu na c.ekawą 

technikę

Koirpanja  ' s t r z e lc ó w  |p dhalanskich na Zamku. Onegdaj kompanja szlachty podkar­
packiej pułku podhalańskiego ztożyla hołd Rrezydtntowi Rzeczypospolitej na Zamku. Zdjęcie 
przedstawia powitanie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z kompanją. Z lewej strony stoi 

kapral kompanji, który wygłosił w imieniu wszystkich przemówienie hołdownicze.

Z pobytu N acze lnego  W odza  w  N ow ym  Sączu. Zdjęcie przecstawia Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych gen. dyw Edwarda Śmigłego Rydza po przybyciu do Nowego Sącza na 
uroczystość święta stacjonującego w tern mieście pułku. Naczelny W ódz na dworcu kolejo­
wym przechodzi przed frontem kompanji chorągwianej pułku strzelców Podhalańskich w to­

warzystwie pierwszego wiceministra Spraw Wojskowych gen. Głucnowskiego.

Obćona p rz ec iw g a zo w a  w  Szwecji.  W armji szwedzkiej wprowadzono obćcnie laboratorja 
przeciwgazowe. Laboratorjum to bogato wyposażone we wszelkie środki lecznicze i zapobie­
gające zatruciu gazami, umieszczane są w specjalnie przystosowanych samochodach, umożliwia­
jących dotarcie niemal na miejsce wypadku Zdjęcie przedstawia laboratorjum przeciwgazowe.

Nieustanna walka z  morzem. Prace nad umocnieniem wybrzeża, a jednocześnie nad przy­
stosowaniem tego skrawka morza do naszych potrzeb gospodarczych trwają "tzuMannie. 
Ostatnie burze jesienne poczyniły znaczne szkody przy budowie portu w Wielkiej Wsi. Zdję­
cie przedstawia nowowybudowauy port w Wielkiej Wsi w czasie huraganowej burzy. Woda 

zalała całkowicie molo i urządzenia techniczne, zatapiając kafary motorowe.

Manifestacje i zebrania z okazji XIII Tygodn ia  L. O. P. P 
W związku z odbywającym się na terenie całego kraju Tygod 
niem L.O.P.P., reprodukujemy zdjęcie przedstawiające ma 
nifestację propagandową w Siedlcach Zebrane tłumy z tran 
sparentami i hasłami propagandowemł, wysłuchują na jednyrr 
z największych placów miasta przemówienia o potrzebie 

obrony powietrznej.

(Zdjęcie na prawo)

Ruchoma poczta  w  Anglii. W ftnglii 
zostai zaprowadzony pierwszy rucho­
my ambulans pocztowo-telegraficzny. 
Ambulans pocztowy, umieszczony na 
specjalnej platformie, porusza się przy 
pomocy motoru. P^ócz normalnych 
urządzeń pocztowych, posiada on za ­
instalowaną stację telegrafu bez dru­
tu i telefonów. Zdjęcie nasze przedsta­
wia angie skiego ministra Poczt w 
czasie uruchamiania pierwszej angiel­

skiej ruchomej poczty.

(Zjęcie na prawo).
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N ow e  udogodnienia komunikacyjne. Rby zaoszczędzić pa­
sażerom kłopotów przes.aoania się I ułatwić podióże mię­
dzy Paryżem a Londynem, czyni się obecnie pióby przt- 
wożenia catych pociągów wraz z lokomotywą na promach. 
Zdjęcie przedstawia taki .prom* z widocznym załadowa­

nym pociągiem.
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i f i e r s z e  J ó z e f a
•Józef 'Mącrka urodził się w Malopolscc 

Wsciodtniiuj w r  18&8; dożył lat tzaładrw-o trzy­
dziestu. Człoaidk Z/wiąziku Strzeleckiego przed 
wc juą. wstępuje z chwilą wybuchu zawieruchy, 
jak o  stud-etnl politechniki do legjonów. Od pro­
stego ulana dosługuje się stopnia chorążego. 
PrzecLierając się z Lkrainy na Kubań, czynny 
do ostatniego tchu na straconej, zdawałoby się, 
placówce, umiera w głębi Ro-syi na cholerę, sa 
matm niemal zunełnie. Gdy puzed tą ostatnią 
wyprawą żegnał się z rodziną, m iał przeczucie 
niechybnej śmierci, a przecie n.e zawahał się 
i poszedł. Był bardizo stkromny koledzy —  jak 
piętknie pisze o  tein Teslar, tciwaazysz żolnier 
•ski wydzierali mu przemocą zagr; zmolone 
trękap»y. Ich pierwszy zbiór ukazał się w  r. 
1917 nakładem N. K. N. Nastgpnyali wydań nie 
dożył autor, ipodobnie jak nie dożył wolnej Pol 
*sM. Im a r ł we wrześniu n 191S; Ło właśnie, żc 
niennii dotarł do progu znopu, entuzjazmu i 
tuęki, by zapaść się w grób na obczyźnie, naj 
głębiej po diziś dzień nas wstrząsa.

Obecnie referujemy trzecie, pomnożone wy 
danie tych  wierszy. Powinowaty daleki p o e ty  

wtajemnicza nas w dzieciństwo jego i młodość. 
RtoJizice jego dizieużawilj folwark Chłopiec en­
tuzjazmował się Trylogją. jak całe jego poko. 
fenu Nie opuszczał swej prowincji, na ławie 
iCzi-Cunej w sposob typowy rozpoczął od prze 
'kładów Horacego. Połam posypały się przygód 
ne wierszyki ma, domowy użytek, Za czasów- ał> 
demickieh zachwycał się Żeromskimi. Pierwsze 
.przyijaźaie i miłostki, pierwsze w p 'vw y W ys­
piańskiego, w owych wierszykach odbite. Wrcsz
c.ie wojna niestrudzona służba wpośród tysiącz 
nych przeciwności, załamań i natwraiow. lwi-rdzo 
,psOSty. bardzo typowy, bardzo wztPosIy żywot. 
Smutne i piękne sirzępy polskiego PhiGriha.

Zapewne, był ułanem jakich w id  u. Równie 
(prostyę bezpośreduii, obowiązkowy i pclen hu 
moru. Pamiętam sylwetkę jego z  czasu nieniiec 
kteij ńlcupaoji. W.eidy, szitubacy, w-palnzeni byli 
•śmy w to wielkie czako k ore przeszło do le 
gendy, i  stało się tpmaaem szkolnych czytanek. 
W tedy było olśniewająco niespodziJ .v:ńi ą kop 
krotnością. Młodzi chłopcy; takich mundurowi 
nic po-Tafiliśmy odłączyć od reminiscencji „No 
cy  listopadowej'. Jeszcze teraz w-spcmmając 
te czasy, jesteśmy wzruszi ni. Nie był u to nmloi 
wanka, lecz rzeczywistość, pełna płodnej męki..

UmaTł na drodze ostatniego pawol/u. i to 
najtoairaziej nas zadziwia: ta saimoiwiediza zn 
prawdę ofiarnego życia. Wiersze na.tcrmi.ist t ł o  
rzył caJikow.cie samorodnie, rzekłbyś mnnowol 
nie. Były okoiKcznościcrwc ,w uaijlapiszym znaczę 
uńl tego słowa. Jakby listy \vysvłanc niew la 
dotmo do kogo. Takich utworów takich piosenek 
i pobudek, powstawało wtedy setki, a przecie

JERZY ZAGÓRSKI

DROGA UMARŁA
POETA:

Jakże pokonam w sobie ciebie 
największy mój na świecie wroga 
skoro jak ty tak pf.inę Bogu 
a cień twój moje pieśni grzebie.

Klęczę n iepew ny, drżący, k om y  
popod te j Samej Km y sierpem  
serca nam zryw a  ból potw orny, 
tvUte ja  jeszcze  b a rd z ie j c ierp ię.

B* tyś jest śptew. a jain jest kamień, 
ciebie to rwie, a mnie to łamie 
w kjosmoy się zmieniasz, w lot 1 mróz, 
a ja jak posąg w  piach i gruz.

I nie zrówneja nas syrenie 
gK*>.ł wyjące w świty długie, 
ani łakome zapatrzenie 
w galopujące świata smugi.

\ni nas zrówna Besija Świętu.
Salwy, Jerycho 1 Firmament,
gdy zakochani w  ornamentach
w wiersz się płaszczymy jak w ornament.

POETA 2:
Njdrmną także krąży ehmura: 
podbita ogniem ciemn ■ miedź.
Nie widzisz ran na moich piórach 
eóż ułowiłem w chciwą sieć?

W  •( —ołyskacli dni, jak w salwach bomb 
zabijasz nas drapieżna pycho, 
eroml nam kroki łoskot trąn 
dnia, Cu nad nami stąpa cicho.

Bo cóż jest śpiew i cóż jest kamień? 
Jedno się rwie i drogie łamie, 
w kosmos się zmienia, w lot i mróz 
w grający posąg, w piach I gruz

te tyłka pirzetnwaty. Okazało się, że są te. Roty 
adresowane do dalekiej przyszłości My dzisiaj' 
je s !e :my ieh prawdziwym; odbiorcami.

Naprzód, u zarania przed wojną, marzył o 
Polsce, jak tylu innych, m arzył anedłą Krasiń 
skiego i Wyspiańskiego. Przeciwstawiał się 
„z więdły,m grobom", uderzał, prawie nieudol­
nie. w ów ton pozornie anłi-romantyczn. któ 
ry był najszlachetniejszym romantyzmu pogro 
bow-cem. I nagłe, 'kiedy byt już popros'iu uła­
nem. zaczęty plątać się rytmy pobudkowe, te 
straceńcze ry-łuny nadiziei, które .zamilkły wraz 
z wybiciem pu tosacli ostatnich partyj powitań 
czych roku (ii!. Było tak, jakby poprzez otchłań 
strasznych lał, lat daremnych i upa.karzających 
targów ; przys osowań. ta.mtcn zabrzmiał śpiew. 
Wiersz ..Przysięga", przydługi; dyletancki, i  
wspaniały stanowi bezpośrednią niejako kontr 
iiuaoję liryiki Mieczysława Romanowskiego, te­
go niezapomnianego wiersza ci sztandarach na 
Kremlu; ten sam motyw duch ten sam. W raz 
z uniesieniom rosta portęga słowa, to. co naz.y- 
wamy artystyczną ekspresją. Jędrność. dobit­
ność, celność w  polocie, szumie, zachwyceniu; 
z takim ..Chrzęstem" mo.gą się mierzyć wytąciz 
nie ba'a]istycziie poezje Korwin-Małaezewsk ie 
co, munmańc.zyika. również młodo zmarłego. Po 
tyczka patrol, bh.wa, mitręga obo/.ciwa przera­
dzały się w tema! do rapsodów epickich, w 
których .dyszymy podźwiek Reidiuty Ordona, a 
prz-ccie .nic z ko,niweaiojonałi,zmu, nic z natchnień 
książkowych, jeno sam miąższ wypadków, go­
rący i tętniący, surowiec który dymił w ręku, 
jak  kute ciosany nagle gwałtownie z sercem 
zamierającem I cóż nas obchodzi, że lak bar
d.zo wępolskiej poezji nadużyto sekstynę. że po 
czerodzie-u Słowackim żofiigjęwało niią dziesiąt 
ki epigonów że obrzydziła ją nam Konopnicka, 
'kiedy tutaj wdzięczna ta i mi.noderyjma strofa 
wyjbucha groźną i bezpośrednią plastyką, gdv 
najirdzeninirjszy elomen rasy w zapożyczonej 
tej formm rozbija żyw iołowo zapożyczony ka 
non, p,Tt7.< lewa się kirów i pot 'znoju, by ra.z 'je 
szcze pia.wdą nas odurzyć'? -Gdzieindziej zatarga 
nami bezmiernie żałosna piosenka, bardzo mięk

y®4 F f f  c z f t i
ka, pełna elegijnej ris combra („Złote ognie"), 
taki tren. niepoważny, k lory powstać maże tył 
ko na biwaku; lob też ustyszyny. dobrze zna 
ną tonaicję palowiskiej gawędy o  waclmniistirzu 
Jasz/czołcie. lecz nie wspominkową, jeno doj.mu 
jąco aktualną, nie upiększaną celem pokrzepić 
nia serc ni 'wyciśnięcia rzewnej łezki z ócz łat 
wych patrjotów, lecz zrodzoną na kwaterze, 
gdzie wirusie i« wyciągnąć można znużone ko 
ści, zaznać krótkiej wygody, najeść się do sy­
ta i wyspać. I patem znów w .Muzyce wieczo 
ru“ raz jeszcze słyszymy nieśmiertelne brzmię 
■me , Parna Tadeusza", .patęiżnieijący organów 
akord, skończone arcydzieło prostaty, słyilu i wy 
mowy. I wzruszająco piękny wierszyk .Matuli 
m oje j" o sile bezpośredniości, która niewiele 
ustępuje ostatnim poezjom Wyspiańskiego w 
tym tonie poufnego szepu. który jest ściszonym 
głosem najlepszego swego pokolenia. I wreszcie 
jedyny maże wiersz, istotnie przetrwa z tej 
olbrzym iej .katastrofy, która miała być dla Po 
laków wojną wyzwoleńczą, ową „meidiliłwą ‘ w 
noc rezurekcyjną z r. 1916, w którym nasilenie 
tragizmu i prostata środków tak są wielkie, iż 
mietrzyć się z niemi mogą jeno nieliczne wicr 
sze świadomie umierającego Jerzego Iii sterta. 
Jest to niezłomny wydźwięk religijnego pojed 
nania.

Są tu inne jeszcze piosenki, gawędy, dytyram 
by. Wiele strof przygodnych człowieka m łode­
go, który zaitdwci przec.miiwał. -iż natura obda­
rzyła go wielkim tailen.teni poetyckim. Nierów 
naści te  są nam obojętne, kilka arcydzieł oku 
pilic braiki, luki,, niedopełnienia. Gdy stajemy 
przed /.. iwiskięm, w którem twórczość artysty 
erna utożsamia się całkowicie z czystą jedmu 
stką, zaipominamy ohęón.ie o zanvod.nych mia 
racfi estetycznych. Do .podziwu i szacunku mic 
-sza się zdumienie i ono to stanowi miairę nas 
samych. Mączka bvł jedynym poetą, godnym 
tego imienia, wyzwalającej się Potski To włą 
rza go do tradycji i to czyni postać jego betz 
miernie żywą i bliską po latach niemal dwnu 
dzie.stu. I to, iuiz raz na zawsze, nie pozwoli 
o nu!m zapomnieć. Stefan Napicrsui.

Józef czedicwicz

moje zaduszki
wyprowadzam królów szereg* 
mają szaty zorzanozlołe 
ja na brzegach ładog1—oniegi 
ztotc szaty fałduję młoiem 
przeznc-zenle to moje umarli 
wam krokami pożarów grać 
cienie wzywać na grubów darni 
słów muzyką ku wara je gnać

a w tym kraju inaczej świta 
łuski wodne u kryp się lamią 
gwiazdę bladą przez kraty widać 
glosy fabryk szydijj i kłamią 
o piwiarnio w  której się bndzę 
obnażone konary lip 
ci pijani ubodzy ludzie 
dorożkarska szkapa u szyi

wolno kładę na kartach rękę 
trudno śpiewać śpiewuriem pisać 
zziębli z torów zbierają węgiel 
węgiel brudzi listopad liszaj 
lepię tęcze na rudej darni 
królów gonię na zloty bieg 
to co siworzę wesprzyjcie zmarli 
może przetrwa 1 nas i mzeg

CZESŁAW MIŁOSZ

WtFCZOREM WIATR...
Y\ -cczorem wiatr. Z  ciemności wypłoszer 
głowy toczyli naprzeciw połyskom 
ognia w kominie. Pies .słuchając cieni 
myślał, kamienny, z lupami przy pysku.

Wyżej szła chmura, a nad nią spienione 
stada gwiazd gnały i parły motory 
trójśmigiych statków. Złoty krzyż wieziono 
jedwabny sztandar i hełiny z żelaza.

W iatr był na ziemi. Dzwoniły jabłoni 
owocem żółtym 1 jarzębiny chrzęst.
Pchaliśmy plug!, dźwigaliśmy bronie 
1 twardo śpimy, z łbem zgiętym nu pięść.

JERZY PUTRAMENT
*

*  *

Wr letni ranek, kwitnący na ogromnem niebie, 
nim skwar liście osuszy i z iraw zetrze rosę, 
pójdziesz drogą, przepadkiem rzuconą prz,d

siebie,
pod horyzont zamknięty korowodem sosen.

I nie wiesz ,nie pomyślisz ile kształtów obcych, 
za ciemną pręgą boni, w nieznanych bezdro­

żach,
wylęgło się, niepewne, z topniejącej nocy 
i czai się i czeka na ciebie, by ożyć.

Rozewrą si« ramiona sośninom i brzozom, 
odkryje ślad w moczarze niestygnący czerwiec, 
tak przed tobą powstaną rz"czy, których geozą 
zaehłyśnięty, nap różno do krzyku się zerwiesz

Zbyt prędko jh,~nasz ciężar i przemoc g«ryi|;j. 
pr^ed jej ciemnym stygmatem daremnie się

broniąc,
każdy dzień twoje siły na nowo przeliczy 
i na nowo odtrąci namaszczoną dłonią.

Nim zejdzie posiew zjawisk niedojrzałych
jeszcze.

ucz się oczy poskramiać i nie gardź rozpaczą, 
najsilniejszem uczuciem dziadów naszych—

wieszczów, • 
których słowem stanęło to, co nas otacza.

Oto czemu, skuleni przet występnym światem, 
prożro szukając w sobie barmonjl i dobra, 
chylimy się do strzelistej symetrji kwiatów 
i wielbimy poranka dwubarwny krajobraz.

Planując setny numer „Kolum ny" myślałem
0 obszernym artykule omawiającym sytuację
1 perspektywy młodej lbyki. polskiej. Artykuł 
miał nazywać się „Kalendarz i nerwy", a głow 
mym jego trzonem miała być demonstracja po 
gtądowa wpływów pozaartystycznych (t. zw 
„atm osfery kryzysu" i t p.) na to co się działa 
w poezji ostatnich lat, Być może napiszę jesz- 
ize  kiedyś taki artykuł; narazić chciałbym tyle 
tylko powiedzieć:

—  Niesamodzielność (niestety) umysłowa 
młodego pokolenia przyczyniła się niewątpliwie 
do pogłębienia „kryzysu" na terenie artystycz­
nym. Nawet wulgarna krytyka socjologiczna po­
zwala te sprawy stwierdzić bez błędu. W yjśc ie  
wńąc z impasu gospodarczego i  psychicznego — ‘ 
a przecie na to się zanoś;t —  powinno mieć dla 
młodej liryiki skutki Townie automatyczne i tro- 

1 chę żenująco —  dobroczynne.

Józel Maślióski.

LEON SZREHER

FFAGMENT
Pofa ulaie. niebo, nie bardziej szare niż cynk, nie bardziej .sine 
przypłyną do sztywnych grusz na dalekim pianie 
do mglLsiych krzewów, do nagich płaczących brzóz, mistycznych 
nieomal.
W  żłoby dolin bór ścieka szeioką plamą 
pod łysych pagórków owal.

W idzLsz - siwą ścianę chmur rozdziera w iatru szeroki pazur, 
w skrzepłych gałęziach świerków klaszcze jak bal 
i pryska pod ciosem barw hieratyczny drzeworyt, 
lazui bioczy przez siatkę gałązek, przez pieizasty obłoków

ażur.
Zboezem śmignie sznur narciarzy, kolorowa jaszczurka 

ku rozpłaszczonym dymom chał 
w klarowną głąb, w szerokie okno pejzażu.

„Kolumna Literacka* drukowała dotąd utwory 
następujących autorów:

Achmaltowa Ainna Agwweew Areim.iwicz \ATaicM.sifaiv., Aflscmjewa 
Nalot ja, de Assis Mael.iado, liietr/niiakowiciz WToicliziiinier/, BolidlzWwicz Ao- 
toini. Braga Newton, Bujnicki Teodor. Byrski Tadesutz, Cytoemas Hiemontiin, 
Czechowicz Józef, Denubimkai Zafja, Dóbrowotski Sf.. DdtewwflN^ W ł. J 
Dworakowska Dagmara, Feygin Leopold, Firdaussd Abu Kasini, Flukow 
ski Stefan, Fryde Ludwik, Gałczyński K.J., Ileniar Marjan, 11i:\szberg Adolf 
Huszcza Jan, Iłłakowiczówna Kazimiera, Irzykow J i Karol, Iwanuik W ac­
ław, Kassow.ski Jan, Kobylańska Eugenja, Kon Pinchas, Kontcr Sergjusz, 
Kotlicki Mieczysław, Kott Jan, Kranc PP., Krasicki Jan, Kruszewski Zyg­
munt, Kusikow AJeksandei, Kużinin Mikołaj, Lechoń .Tun, Lermontow Mi 
chał, Łaszowski Alfred Łobodowski Józef; Łopalewski Tadeusz, Macha- 
dn Gilka, Mandelsztam Osip Maszara Miclralł. Maśłitiśkj Józef, Mendes 
Murillo, de Mendonza, Anna Amelia. Mermelstein W ilhelm, Michalski Br 
L.. Mikułko Anatol, Miłosz Czesław, Mrozowski Wacław, Napierski Stefan. 
Nieławicka Anna, Nowak K. W ., Olechno Jan, Orda Jerzy, Pasternak Bo­
rys, Pawluciówna Izabella, Peiper Tadeusz, Piętak Stanisław, Pirmas Aron, 
Pollak Seweryn, Potopowicz-Żabko Bolesław, Powołocki Sergjusz, Poźniak 
Jan, Prutkow Kuźma. Przyboś Juijan, Puszcza Józef, Putrament Jerzy, 
Rogowski Stanisław, Romer Ochenkowska Ilelena, Rymkiewicz Aleksander, 
Józef, Stempowski Jerzy, Stodor Adam. Szeligowski Tadeusz, Szreder Leon, 
Rzeczyca Artur, di sarra Dante, ,Serge Vctor, Skiwski J. E.,^Stachowski J 
Śl-edziewski Piotr, Trypućko Józef, Tuwim Juljun, Wirsżubsk. Grzegorz. 
Yoronca Hilary, Zagórski Jerzy, Zgorzelski Czesław.
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S O I  S  TiZMO
D n a  przeszło lala temu („Kol, l . i l .1 

23 września 193'* r.) mće.ismy przyjemność 
twuikow_ć artykuł p. Dantego dr. Sarra o 
Umgairettmi, górne w-spomjuUiuuy o  . szko­
łę "  tegc wiełce utaleniow -unego poely, któ 
rego wiersze zamieścimy niebaiwem w prze­
kładzie. O'*',.. najzdoiLiiejisizyim bodaj z ca 
4ej szkMy (Ci T. Rosa, A. Grandę, S. Qu-as.i- 
modo. i in.) okazał się najmłodszy -— Libe 

4 ro  de Libero. Korzystajmy więc z okazji, 
b; zapozna* poikkieg.i czytelnika z poetą, 
o  krtóTym wiele dziś się w  Włoszech raó 
wi. 7 drugiej' strony jochiak, by uniknąć 
ni* porozumień podkreślamy, że 10 co dla 
p. d) śurra jest jest dhorobjiw em okraja 
z ik m " wiersza, według naszych pojęć sta. 
now i raczej jego „dilferenlion; -spocd ieam", 
tak ważną wobec dalece zróżnjczkowanych 
to  rai innych gatunków iiteradkidi ( Red-}.

Niewątpliwie, pewnego on ij gdy ogarnie nais 
thęć mówienia o poezji, staniemy zaskoczeni 
■widokiem rozprutych żył, a widout uchodzącej 
■krwi nie będzie tern, coby nas otrzeźw iło- jed- 
<ną oLrcną będzie tu umnow.inie jasności, go 
rącc odczucie rasy i pochodzenia niemal siylu 
m  którego nigdy nie ancielihiwmy byC odłą.ze 
u i wteay postać anioła stanie się wyczuwalna 
acnwytną praw-ie, a nektar w-ydudzą wszystkie 
łąk. i wszystkie odległe ogrody.

M ten sposób upiawmrmy, iamy list żcLaz 
o j  i oiawo swołjodwego kursu na wszystkich 
giełda .. . we wszystkich głowadi —  poezji w 

ś» eeln i om ieczn yim, poezji mistyczn* j: nie 
bo  Dantego będzie żyło przez swe symbole, wy 
rozumiemy Ainheuego pojm ując smak trądu. 1 
j*=śl- poezja odrywa się od faktów- życiowych, 
jest to niewątpliw ie sprawa je j piękna, ale my 
o  e Odrzucimy przecie op.su podróży morsll iej, 
gazie odjazd jest przygotowany, a serce trzy­
ma się łódki ró w n e  jak ramiona i  nogi. Roz 
czarowań., woł&iumy o poezję w któroj liczą 
się ...etyiko zdarzenia rodzajowo ludzkie (wa­
gi spraw kasty, czy grupy przytłacza nas swą 
retoryką nasze umiłowania rodzą się w* odotso 
u.*eniu ale i te, mniej przypadkowe, czasu i 

czułych Odruchów serca. Fałszywi p iorący, o 
ambicjacn zawiedzionych filozofów , odnajdzie 
my łbrzymie puszcze i będzie łatwą sprawą 
ztreuul.ować je  do kartek papieru i wypełnić 
niemi stronice, nie starając się zamknąć słów 
m etm . wiersza, kraju zakazanego ludziom doz. 
Tej woli.

* * *
U rodzima pod zu&kitni słońca i deszczu po 

dzioi„iiycti na różne pory roku i przy-jmow-a 
nych jako zdarzenia rozważane w sercu, poezja 
Libero dc L ibero czerpie niewątpliwie zę źró­
deł niepokalanych Powiemy zgóry i w  tym  sen 
si uwierzymy kabale mkgji i znakom aślrologi 
czmym, że nigdy Jos tak piękni pełny a za-słu 
zony ni.- był w tym stopniu udziałom młodego 
p< *"f v. 11. Ljberc jest młody, nie ma jeszcze 
30 lat jego pierwszy, zbiór wierszy ukazał się 
w  wydawnictwie r.ianem z surowej selekcji,
wysokiej cery  staranności wydania __  epok
a-utoruw o sław.e już powss«*echiaej (Pirandello, 
Yalery. Ungarełłj Carda-rehi, Alva-o Saba etc.) 
jedyna (o książka auioru dotąd iiKdrukowane-
Ka

Już tytuł sam wprowadza crvxeilniika w ma 
giez. r krąg tąj poezu, ty'tul jasny, określony, 
ddskonaJe zgodny z duchem treści. Jeśli chodzi 
'► jegu sens ctytmologiczny (SoJstizio, zatrzyma 
n ie  słońca), to zważywszy małe rozpowszechnić 
ni* tęga ł<™ v mowie potocznej, jest ono tom 
haidziei mąarą dyspozycją architektoniczną dik 
w ierszy, ułożonych wecMug swej treści i lematu, 
praw ie jak drew jątrz, w doskonale miteligenitną 
uis_orję po<- yrką p-/r roku w- swych różnoroc 
uycłi Jazach. Pozatem że jest to ksiąjżkiE -nietyl- 
*o dobre, poezji ale i inteligencji, śrv. ladczy 
■ównież to, że się myśli iż poeta małą przvkla 
da wagę do anegdoty, stzikicu czy narracji w- 
wierszu; —  utwór ,.AnedOi‘jto“„ gdzie zd-umie- 
ńi*- jest nrzekazane środkami -niezmiernie dy - 
akirełnetmi, albo krótki zbiór Ód. których pó- 
»  owego wprowadzenia do historji poezji włos 

i zasługa przypada dziś dc Libetio-, jest to 
-dążenie, sKąd" ąd bardzo szczęśliwe, zmierza 
jące dc strofy, do śp.owu rozwiniętego, (Dą­
żenia dziś trudniejsze niż kiedykolwiek, gdy 
=ała nasza po. zja współczesna przejawia się 
w ternraadh Krzdku4* -w chorobliwej pogoni 
sa esencjonnln-ością, która powoduje bogactwo 
"Wiersza, okrojonego ściśle do fonn eyvokacy-j 
nych). Ib  jednak nie przeciążać artykułu zda 
jąc sprawę z odkryć formalnych lej książki 
m ówm y raeaaj o  jej treści istotnej, yv której 
mieszka poezja.. P om y jm y  o poez/ji śródizieanno 
mot-sk.ej, pełno., powietrza, żywej i rozmaitej, 
o  klimacie niod-otstopnwu, mgle. gdzie ..Aa fogli.i 
**» se continua la duce44, zaś ,.l4umore dell4uva 
siwcnata ritomn luce44, o grupkach drzew, które 
dźw iga równina, o uroku rzek w czas świtu, 
o szaleństwie tata o przedrze-iiach lasów w 
przeczuciu lotu- o spragnionych szczytach i o 
tęsknocie wesołych łąk, o  obawie krw i .

Wyzwoli topiel puwolna 
ta, która mię trzyma 
cielesna noc. 1 bezwład mój 
nietrwały ukształtuje

albo
Gdybym mógł śpiąc przynajmniej 
dreścić mój cień

Z pewnością, ta zapnzą-ts jąca namiętność 
..skomplikowania sią ..Th imionizurwamia44, 
„wypowiedzenia się44 j-rt jednymi z najgłęb­
szych i majmoon.e, odozuwa-iiyoli m otywów tej

poezji. Jest tc prawie zov., nosłalgja -za o o s k o  
nałością tak ludzką i gdy poezja powinna do 
tyidh celów dążyć, my jesteśmy jeszcze na ty 
ie sentyimcnilailni, żeby je  przedsiębrać. Stwierdź 
■my, że doskonałości tej sziuka się w formach 
i środkach ludzkich i nie powinna się dziwić, 
że poeta, przynajmniej sv iudomie n ie odwołuje 
sę do bosko-ści: świait pojęty naturałistycznie 
nie znosi intru/ow z poza swęj okr- śloinej eg- 
zytsiencji i istoty. W sumie —  poezja, która poz 
wala myśleć o mistyeyzniie natulaistycznym, ży­
wiącym się walką duszy i ciała w  poszukiwaniu 
łiainnio.uj-1 wspólnej, gdzie .dzieciństwo jest obie 
gane przez ciało i pory noku44, a m orze „me- 
pcikoi we śnie" gdzie „strach drzew -więzi mnie, 
napełnia ziemię i zaprzecza niebu a z łąki 
„skazanej na bezwład, wykrzykuje m i o  swej 
wtadzy konik polny44.

nad równiną 
przecinaną przez wrony 
powietrz* grotę buduje 
memu zdradzonemu głosowi 
Obraź..1 zamknięte w kamieniu 
śmierć i ja
dwa oblicza jednego medalu.

/. icm wszyistuuem ino z u we jesi, ze Libero 
de Libero jest doskonale zigodny z najlepszemi 
tra<tycj,aiiui włosikiemi, odświeżonej w  nciwydh 
formach, w zgodzie z nowemi, wyimagamami i. 
przeobraiżeniauii wieku. W  tom znacztniu nie 
i.a,poniiiiieliiśmy o poez-ji, sprowadziliśmy ją tyil 
ko do „■dokumentu cz ł o\v i ec ze iisl w a ’4 w jego
najistotniojszyeli przejawach, zibtiżyliśni;- ją bar 
dtziej do naszych namiętność’ i cierpień A więc 
będziemy mówili o rytmie zawsze obecnymi 
wierszach ...Solsliziu , o tonie który ma kaden 
ojt; wyomiitalną. chociaż niezawsze oareśjoną i 
liiezdjiuknii-ilą w metr (imożna też mówić tu o 
skłatluri dobrze uks/Jałconej), o tej wspaniałej 
i dyskretnej zgodinicsci wiersza ze swą irrt.cią, 
o maigji bajek i odkryć o człowieku i natu-rzt, 
gdz1 e przemiany w świecie rzeczy i odruchy du 
szy są postrzegane z taką przenikliwością i po 
ganską swobodą Jesteśmy tu wobec „natura- 
sive deus44; w tym stanie -zeczy, oddychając 
szeroko i swoliodnie wolno mówić o powio- 
cie do początków, do form  kosmicznych, wolno 
wierzyć że .mówiąc o „Solslizio44, m ówi się o 
poezji. Danie di Sam

przekład 
Dagmary Dworakowskiej

JAN OLECHND

E L E G J A
Tvtedy pod slnem niebenr były igiodf 
pe.ne pachnących jaśminów, akacyj i ehlodu. 
.Noc kwitła kłębami pierzastych ooijaoa- 
wlair żagłr dLzew nad drogi rozpijał, 
w plaski Jjronzo:,. stawów s-l.-aml wr_slał

głębokr —
giadzłł mokrym trzepotem p.górkl niezyznt

gUny.

Odeszli uogowle drogą nau bvstrym rutzajen  
w oczach ciepłycn od łez krzys unieśli szumią -

'  ey.
Sypkie wołania jak deszcze pa włoaucb „pły­

wają-
białe przyzywam ręce —  spalony gprączka

Trr-ogn klaskaniem obrzękłem przychodzi 
i śmigłym nóg bosych rozbiegiem; 
radość odpływa wąworem, łodzią,
„be zostawia brzegi.

Nie acz mnie —  matko —  ze starych -p-ewać
kantyezek.

z domu stare szpargały wyn>esiem.
Jak nad gnia.tdeia skrzypiec znudzony smyczek 
w drzewach gra jesień

DOBRODZIEJSTWA KRYZYSU
Os.ntni krj zys niewątpliwie poczynił szkody 

s diz edizinie sztuki. Szczcgóime dotkliw ie od 
czuli to  na sw ojej skórze muzycy, których wy 
sjiecjalizowana umiejętność nie daje niemail 
zu p e łn ie  możliwości zdobycia innego źródła 
utrzymaima Przyczyna nicpowoazen zdaniem 
większości fachowców leży w upadku za/miło 
w arna do muzyki poważnej, a to zmów ma swo 
ją przyczynę w ladjo, sporcie, „zmaterjałizow-a 
niu społęczefk,tf\va44, złej woli niemuzykałnych 
j.nnostdli Tządzącyiob itp. W  ten aposób nairód 
polski, bą d ź  co bąid-ź mający za soDą wielo­
letnią tradycję k u llu ry  m u zy c zn e j, został jeano 
głośnie zaliczony w poczet krajów niemi zykal 
nych.

Przypuszczam, że prawdziwe powody nie- 
wątpiiw-ycJ? ni,powodzeń akcji muzycznych os­
tatnich kilku łat są zupełnie inne i dadzą się 
odszukać zajpomcoą analizy form „wyrworozo 
ści muzycznej44 i warunków gospodarczych.

Jak wygtądai rwfii .uuz\-czny w Polsce przed 
dajmy na to, rokiem 1930? Warszawa: co ty  

dzień koncert orkiestry filliarmonicznej, co 
dzień Orpera, co miesiąc czy co  dwa tygodnie wy 
stęp wyb. soiliisty Rubinstein, Egon Petri, Manen 
itip. Wiilno: czasem opera, nieregularne koncer 
ty symfoniczne lia wzór warszawski, od czasu 
d*> czasu Saledki lub Renoni, bardzo rzadko 
okazja: raz Egon Petri, raz Tewiko Kiwa, i dwa 
razy Arrau Kto chodzi na te koncerty? W  W ar 
szawie: —  100 prawdziwych -melomanów, 200 
snobów, 200 uczniów- sżkół muzycznych Razem 
500 —  liczba maksymalna. W  stosunku do> mil 
Jona mieszkańców- stolicy jest to 0.05 proc. ogól

nej liczby mieszkańców. Dajmy na to. że w ca 
łym ruchu, muzycznym sto łk i brałc udział aż 
10 tysięcy *udzi —  czyli 1 proc. Analogicznie 
jest w W iln ie Ludzie ci, to- wybrańcy bogów, 
klórzy mogą za bilet zapłacić wygórowane ce 
ny. Dochody z_ koncernów pourywają zapotrze 
bowama stosunkowo niewielkiej ilotści muzy- 
ków . Do -tego należy jeszcze doliczyć liczne i 
obfite sohiwen/cje departamentu sztuk;

Przychodzi kryzys. Ceny biletów pozostają 
bez niiany, natomiast -możność płatnicza słucha 
czy zmniejsza się. Muzykom .z ipomocą przy­
chodzi Radio, ale już odzw>'cza>jono od oho 
dzenia na koncerty połowę im lom anów i pra 
wie wszystkich snobów. Kasa pęka, nie ma czem 
opłacić anr solisty ani orkiestry. W tedy pow­
staje żart rozgoryczenie, narzekania i wtedy 
obw-ieszicza się publicznie „upadek muzykalno 
ści44.

Co mądrzejsi jednak obejrzeli sią, że »łnć 
ciwie nic nie nii-ało „upadać44. Ci co oliodzili 
na koncerty w 50 proc. jeśli nie wiecej —  anai 
lałjeci muzyczni, odpadli istotnie przy pierw­
szych trudnościach finansowych. Reszta jednak 

społeczeństwa —  to wogóle ugór doiąd niezora 
ny brazyłijsika- (m.szcza. Nikomu nie przyszło 
do głowy rozm iłować w muzyce ani młodzie 
ży .szkolnej, czy unrwe-rsyteckiej, ani inteligen 
c j i  pracującej. OUłrzyniie masy proletarjatu o- 
czywi.ście nigdy nie wehedriły tu w rachubę 
I teraz dopiero rozpoczynają się dobrodziejst 

wa kryzysu.
W ielk i sólisła, który jeździł tyłko po w iel­

kich miastach I-juropy i Ameryki teraz zjeżdża

TEODOR BUJNICKI

TREŚĆ:

KONCERT

Rutynow any MUZYKI
udziela le^cyj GRY NA FORTEPJANIE

— Ceny przystępne. —  
ul. Jag.ellońska 8 m. 22, godz. 4— 6 pp.

Zespół mandiołtnUtów 
z klubu „Harmonja44 
gia przed mlkrofoneui 
„Grób lYap»lt-una“.

KOMENTARZ:

Każdemu wolno kwilić 
tak, jak mu serce każe 
na dzkle. na cytrze, na pile 
płonąć przed Sztuki ołtarzem,

dłubać po strunach mandolin: 
celolujdowym paznokciem 
w zachwycie topnieć powoli 
i jednocześnie —  potnieć

Potnieć i topnieć. Zauważ 
tę dźwięków dziwną Igraszkę 
maudolinlsto eo fruwasz 
w mclodjaeh, jakbyś byl ptaszkiem

O, Napoleon byl wielki
—  któż nie wie o Napoleonie —  
więc w tonach podniosłych toniesz 
choć uwierają cię szelki.

PRZYSTĘPUJEMY DO NlE.SKOMPLlKOWA  
NEJ AKCJI:

Już sleali Speakera rozgłośni
—  czyżby naprawdę wzruszona? —  
izekła w mikrofon w miaro donośnie: 
„Orkiestra klubu HARMONJA‘v :
i —  „Grób Napoleona"

Jest treina —  kio mówi że nie ma 
chuć było już kilka prób-.:
Pięć panów z rozprawy Breji ni a 
zaczęło kopuć „Grób".

Te nieodzowne chrząknięcia 
wytarty dyskretnie nos 
do wieńca mandolin pięciu 
wprzęgły przedwstępny glos.

Lecz potem już poszło wartko 
siklawa łkających strun 
ktoś tylko szeiestnąl nut kartką 
lecz na tern nic pozna się uum

Słyszycie? Jest „wierzba płacząca44, 
—  melancholijny tryl —  
a może Ocean szumiący 
tysiące pustynnych mit?

Coś się przelewa, dzw>,nl 
rzewnym strumykiem wytryska 
kiełkuje pośród rzępoleń 
bylinka bez nazwiska. —

Powój mandolinowy 
tkliwy niebieski migdał 
jakiem! określić słowy 
len melodyjny sygnał?

Cesarz i mandolina 
i pięciu łysawych grubasków —  
migdalopowój się wspina 
nurtem nrzęczącycb Kaskad.

A jest w tem —  jakby tin ująć —  
coś jak romantyzm Seydlltza 
starsi panowie czują 
żc mogą nawet zachwycać.

,Y; 1

Że prymitywne strun drganie 
odradza banalny mit:
„Jest ostrow na tom okienni- 
pustynnyj i liirucznyj granit"..:

Więc nowym zatrzęsły się szlochem 
druciki nabrzmiałe od skarg 
sypnęły perlistych łez krochem.
że cesarz, neb cesarz już zmarł.

Ach, umarł wielki Napoljon 
wydany bezwstydnie na łup —  
raz ieszeze p~zcz pięć mandolin 
wepchnięty w Urytwny grób.

do wszystkich miast prors. in-cjcxiaJnych ka idr 
go kraju i dosło-wnie za psie pieniądze gra hii» 
sp.ewj, W  ten jposób w dobie kryzysu W iln o  
słyszało Rubinstenna, Manćna, Cortoia, TLI 
baiifai Mariaij Anderson, Hunenmanna itp.

Z dirugiej stromy miejs-co-w y mus.aJ
zongaą.zować audycje oskolne. popularne kon 
certy Łt-d. Muzyfka. zaczęła przesiąkać do wszel 
kich zakazanych zakamarków prowii.c. Nzpinał- 
ski, Sztompka, Dygait, Umińska, Szym anowski, 
Szleimińska i dziesiątki in-nych objeżoiżają w szei 
kie dziury prowimcjonalnc za te same psie pie 
niądze Przy sposobiiości okazuje się, że pro 
wineja pożąda d-o-brej muzyki, jest mater.ałem 
pierwszorzędnym do wyxliowanda na odbiorców 
muzyki.

W  W arszawie (>o-v,staijc „Ormuz44 —  Orga 
niazcija Ruohu i\iuzjxznc-go przy Tow. Wydaiw 
niczean Muzyiki Pol. W  ciągu dfwócl. lat dzit* 
ł-Jno-ści zTrgamizowano kilkaset Koncenów pro 
w-inejomalltey-h w wykonaniu pierwszorzędnycii 
sił muzycznych. W  W ih iie  -ulwoTzył „ię w tyu» 
samym czasie Klub Muzyczny, k tóry  skupił ko 
ło  siebie więfksizosć miłośników muzyki i  zor 
ganizował oikoło 30 aiudycyj w  ciągu dwden lat 
dzia-iiiil-noścl stworzył orlkiesirę kameralną, rzm 
cił podiwaimy pod pierw-szoi/ędną orsiestrę 
symfoniczną. Na kaj\ean polu oż\-wia się dria 
lalność', daje się mu-zyikę tym., którzy je j prap 
mą, uczy się ją kochać tych., którzy się z nią 
teraz właśnie pierwszy raz zetknęli.

I ostatni ewenement. —  Szereg miasi pro 
wiincHiim hiy-rh samorzutnie zapragnęło skon­
centrować i rozwinąć swój wewnętrzny ruch 
muzyczny. Siać się to może tylko w obrębie 
Stfinół muzycznych jako- jedynych krzewicieli 
umiejętności muzyezny-ch W  tein sposo-b z ini 
cjatynvą zorganizow amia szlkól wystąpiły n.p 
Oszmiana, Groda.o, Nowog-ódek. Suwałki. W  
Święcianach taka szkoła istnieje już od kilku 
tygouni i rozw ija coraz żywsaą di iałalność,

Naiuka nie po-win nr pójść w  las. Kryzys oka 
zał nam skutki zameobamia na po-lu unnizvkal 
nit-nia Każda nowopowisiająca prowincjonalna 
Szkoła- Muzyczna musi spełniać następujące za 
deunu .

1) Nauczać muzyki w< dług ogólni* przyję­
tych programów, ad-e według m ożliw ie n: isk, 
toczniejsz\xh metod. Poziom  nauki w niczem 
me może ustępować poziom owi odpow iedniej 
szikoły wielkomiejiskiej.

2) iNauczyć słuchać muzyki przez zetknięcie 
z muzyką żywą

W  Święcianach robimy to w ten sposób, że 
w programie nauczania anamy co tydzień obo 
wiązującą każdego ucznia Szkoły Muzycznej 
godzinę a-udycji muzycznej. Są to albo niedłu 
gie komąerty z żywej muzyki (program np au­
dycji z du 24. IX. zarw-ierał utwory Moniuszki 
w  transkr-pcji na fortepian solo, fort. z wnolon 
czcią i utwory wokalne. W  program.e audycji 
wyznaczonej na 10 X mamy- utwory fletow-e i 
w iolonczelowe Bacha i Haendla), aibo też audy 
cje z odpowiednio d-obiany-ch płyt. Na te audy­
c je  Szkoła zaprasza młodzien. całych Święcian 
W  tem sposiib słuchało j-u-ż dobrej muzyiki w  
Święcianach od 14. IX. około 1500 osób.

3) Skupić dookoła siebie wszystkich ludzi, 
którzy muzyk.; kochają lub upraw.ają, dać 
możność im ( muzykować, popierać chóry itp. 
kaiżda szkoła muzyczm na prowincji musi byc 
ośrodkiem miejscoweg ruchu muzycznego

Oto sposób, w  jaki muzycy zrwalczają kry 
!ys i otiwierają sobie i swej sztuce szersze ho 
ryzonty.

V TTOLD RUDZIŃSKI.
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P E R S P E K T Y W Y
„Chliebn«korw jest chaotyczny, gdyż jest 

genjoszem " (D. BURLJUK); „W iełiam ir jest 
berwzglęonie ganyailiny“  - (W , IW iANOW ) ; 
„Chl-ehmitow na całe stuiecic ulcirował dirc 
gę dfa p<rx;7.sriaści“  (O. M ANDIELSŹ.TAM ); 
„Jest om drganiem przedmiotu —  współ­

czesne poezja to jego  dźwięk" (W  SZKŁOW  
SK.IJ); „Chliebnilkow osiąigniócie maiksy- 

ma.Ltej wyiaiiStości za pomocą .nowy po- 
tocznej, wolnej od jalkiejkoheiek dawnej 
„po«xyc®ności“  i Dektfaraeja w  1-ym nume­
rze .,L1EFU“ ),

Rrniie był cziowieut, o którymi wyrażano 
* ię  w tem spcisób? b un był i co reprezentował 
ten, kogo futuryści rosyjscy i ich faktyczni 
spadkobiercy od pierwszej, założonej przez D 
Burljuka grupy futurystów „Gżlieja" aż po za 
lo icn y  przez Majakowskiego „L ie f“  (Jlewy 
Sromrt sztuki1) i jego odgałęzienia, ogłosili za 
nwegt duchowego wooza, a który sam siebie 
nazywał nawjpół serjo „przewodniczącym kuli 
lioruskiej''?

„.Zagadnienie11 Chlietaniikowa to zagadnienie 
futuryzmu rosyjskiego. Tak jak nie można roz 
patrywać’ futuryzmu bez Chliehnikowa, tak do 
p iero ma tle przewrocu, jak i wjTwołał w litera­
turze rosyjskiej „budiuiflljanizm", zarysowuje się 
postać jegct prawodawcy i inspiratora.

leże li futuryzm włoski, reprezentowany 
p i tez Marineitiego, był w swych podstawach 
socjalnych ruch en. i mperj ałist yc zn ym („W o jna  
jed yn , higieną światal"), a w  aspekcie lilerac 
kkn —  głosił urbar.izm i dynamizm, to. futu­
ryzm  rosyijsz-i, bęaący w okaesie carskiego im- 
perjulizmiu ruchem eipozycyjmie nastrojonego 
drobno mieszczaństwa, stał się ino yw  i dualisty­
cznym i  atiarcłóstyczmyim buntem. pozbaw ionyrn 
wspólnej bazy socjalnej, Rozbici na zwałczają- 
ce się wzajem grupy, byli futuryści rosyjscy 
tytko fermentem burzącym estetykę jym l^ .tz 
mu i akmeizmu. Nie stworzyli jednak żadnej 
ideologji. ani też żndtneg > skończonego syste­
mu poetyckiego —  „poezja to (tylko —  dop. 
m ó j) wypowiedź z nastawieniem na ■wyrażenie1' 
(Roman Jakonson,, to sztuka, jako ozysta for 
mai I jeżeli współczesna poezja sowiecka w - ' 
czy o  t r e ś ć ,  to d'Iq fulurestów poeizja by ła 
t/iłko „językiem  w- jego fuułknji estetycznej11, 
a  treść ottreśla forma.

Stąd tendencja do ohn-ażenia „samoistnego 
słowa stąd dalej „kitK impresjonizmu'■•, teile- 

garticruy styl q-uszv , afek.tyv.ny, emocjonalny 
system językow y" IJ«ikob.,on) Z ciyw uą, gdy 
morwa nie podąża za natchnieniem, gdy sko- 
stn ale słowo, reprezentujące tylko i jedynie da 
ne, ogolmie przyjęte pojęcie, nie zdoła przed sta 
wić nowego obrazu poetyckiego., powstaje pot 
nzeha własnego języka poetyckiego języka „po 
zarozumowtgo . I tu dochodzimy wręszcie do 
GhJiebniłkorwa - i jego  slowouwórstiwa. łSie- 
naipróżno Chliebiuiikow zajmował się matematy 
ką.. (Usiłował wypracować matematyczny horo 
skop aila hisiorji świata, ustalając 317-letni o ł  
ros pomiędzy wiojkiomż wydarzeniami hisło- 
rjranem i. M Iil. jako curiosum: Chliebnilkow 
■przepowiedział w 1917 roku wypadek ma jary 
przełomowe znaczenie w  dzit-jach ludzkości). 
Chliebnikow- jaiko reformator języika dąży do 
usunucia dowolności językowego symbolu, do 
usu.„ęcia jego umowności i do związania tcch 
nik i wyrażenia i jego form j dźwiękowej ze zna 
cieniową treścią mowy. Idzie dalej. T «  ierazi, 
że we wszystkich językach niotżn« wyikryć jna 
turalrw dźwięków^ praelementy znaczeń, two­
rząc w  ten sposób podstawę dla utopijnego 
m iędzynarodowego jeżyka poetyckiego. Poeta 
■wedle Chlietaniikowa Jest twórcą mowy, odkry 
wającyim w stówie „sam-aistnem" taijłanniczy 
klucz, misiyczną wiedzę. Symplifikujnc: nie
myśl rządza słowem, lecz słowo, dźwięk —  ro­
dzi myśl.

Język pozaroznanowy. , to znaczy znajdują 
cy się ,poza granicami rozuima... Panowanie ję ­

zyka pozaruziumowego w zakłęciacłi, w zama 
■wiawiach i wypiera ni i pnzezeń rozumnego do­
wodu , że posiada on osobną władzę nad śwda 
dom ością, osobne prawo do życia nairówni z 
językiem rozumowym11 —  pisze Ghlehnikow.

Nawiasem mówiąc, wiąże ■ 'ę z tern tak nie 
dawno w literaturze polskiej poruszona przez 
Tuw ima sprawa „a,'uli m irohładów". Kwestje 
(e jednak n ■ mogą, n.estety, być rozpatirywa 
ne w ramach krótkiego, informacyjnego arty 
kułu.

Poezja Chtiebnikowa —  to poezja dźwięku. 
W  każdym dźwięiku .zawarte są prawdy —  sym 
bole. Od każdego pni.i językowego można stwo 
rzyć tysiące pochodnych przez dodanie przyro 
atków- j przedrostków, zmieniających wyraz e- 
tnocjonainie i znaczeniowo'. Powstają wiersze 
■ojparte na .dnym zasndriczym dźwiękig wier 
sze Ł zw „rak i" („picrieiwiertm ), czytane 
„naw-ywrót1 etd.

Jak już zaznaczyłem, nie jest to ani zabawa, 
ani dowolność —  to system laboratoryjny, nie 
.realny ii iluzoryczny, ale płodny o tyk , że w 
pewnym  stopniu wzbogacił ansenał poetycki 
wielu współczesnych poeiów sowieckn.il

„Pa ios n a z y w a n i a  był u Chliebnfko- 
vva patosem iluzorycznego opanowywania rzc 
czywistości, pates słowotwórstwa —  patosem 
iliuzorycamego zmń.niania rzeczywistości —  pi­
sze W iktor hofm an w- wyjątkowo interesującym 
artykule o  językowem nowatorstwie Chliebni­
kow a („Zwiezda.", nr. 6, 1935 r.),

„Przewodn czący kuli ziemskiej11 łw o: zv 
utop je nie tylko w dziedziniie słowotwórstwa. 
Cala jego działabiość poetycka opiera się na 
utopijnym, w genezie swej amaircnistyczmym, sto 
sunku do rzocz'-wist<xści. Chliebruilkow jest poetą 
zbuntowanym, ałe całkowicie bezradnym i zde­
zorientowanym wobec odbywających się wokół 
n.ego wielkich przemian. N. m a widz i kultury
miasta, marzy o  stworzeniu jakiegoś mityczne 
go państw a przyszłości1, gloryfiku je postaci 
buntów-nikow i -oąbójników z X V II i X V III 
w ek u  —  Razina i Puguczowa, widząc w uicli 
wodizów żywiołowych ruchów rewolucyjnych 
mas cułopskich, oraz bojowinikow’ przeciw ob­
cości i zachodowi. Głosi zasadę „słowiańskiego 
pieiwiasika w  językiu m iędzynarodowym 1 (stąd 
ów  „budietiljamin11 na początku teeo artykułu 
zamiast „futurysta"), asaóę, k.tó*rej nigdy zresz 
tą w swej praktyce poetyckiej nie stosuje zgritn 
tu zdare. ałony się naojonanistyczftą a jednocze­
śnie pisze manifest przeciw Marinotleum, sta­
rając sd< odgn niezyć1 futuryzm rosyjski o)d ob­
cego mu w  socjalnych założeniach futum-zmiu 
włoskiego Prizy tern wszystkiem bierze udział 
w  rewolucji październikowej i  sławi ją w sze 
regu p emaiorw.

Skąd ta rozbieżność l Genezy tegc rodzaju 
postawy wobec rzeczywistości szukać, nakży w 
oderwania części inteligencji rosyjskiej w  okre 
sie cansk'ej reakoji od , uch ów klasowo-rew-o- 
•łucyjnych, w  „mitoicgiizorwanin11 przez nią re

wolucji, w panicznej ucieczce orzęo wadką piob 
1 emu tyką .przełomu, w dziedzinę absurakcji i 
bezpłodnj-ch indyw idualUtycznyoh koncepc, j. 
Musimy się zastanowić, jak postaw- ta odbita 
*ię  już nie na sławotwórstrwie lecz i na innych 
elementach poetyki Cbli. bniikowa.

Reakcja przeciw swnbcilizmowi, gdzie słowo 
było podporządkowane wdrażanemu przezeń 
■symbolowi, zwróciła fumrystów do ZŁstosowa 
nia w poezji języka potoczn.'gc, ji;zyka ulicy, 
a w konsekw^mcyi jłopnzez „słowo simoistne' 
doprowŁidiZHa do teorji ,pnzrtsunięc?a zma.rt.wia 
łych warstw językowych"1, do rozerwania istruk 
tury synthktycznej w-iersiza. U Clłiliebnikowa no 
waitorstwa. te idą jednak w parze z  nawroi.eir., 
a właściwie z oparciem się na tradycjach poezji 
X V III  wieku. Przejawia się to, jak pisze A Sie 
Uwainowskb („Oczierki po istorii rus,koj s-o 
wieiskcjj litii;ratUT y“ , Moskwa, 1936), w usiło­

waniu odrudzenia j-oemaitru dydaktycznego, w 
pom eszajiiu rodzajów poetycki 'h. w .roniczr.em 
starannem tmrwaniu z wiersza śladów muzykal 
staranem usuwaniu z \.-iersza śLadów muzykał 
nośc-i tfto. Nie sądzę, aby Sieliwanowskij w tym 
ostatnam wypadku miał rację, odnosząc „odrnu 
/•-kaiLiianio ' wiersza do nawrotu ku tradycjom 
ipoezji rosyjskiej X V III wiiekiu —  przecież w ra 
łożeniach futurystów leżał bunt przeciw „m u­
zyczności" wiersza symbohstoiw, oraz tenden­
c ja  do —  jak już powiedziałem powyżej —  
oparcia się na języku potocznym, gdyż (cytu 
ję  Jakoosona): „dopiero ne tle znanego frapu 

je  i daje się pojąć nieznane". Bądź co bądź za 
^tarawia u Chliebnikowa z jednej strony naiw 

rot k  udawtnym tradycjom- poetyckim, z drugiej’ 
—  wynitne norw-aito-stwoi, jedneozenne aławienie 
„słow iańskiej" rozbójniczej przeszłość5 (puema 
ty: „R a z in 1, „UstTUg R.Jzina") i jaozytywne, 
choć nie pozbawione ararch stycznych akcen 
tów, ustosunkowanie się do rew oliw j i ((N ocz1 
period sowietan.r,, „Pieriew orot wo W ład.wo 

stekie"1 i inne'

JOZEF MAŚLiŃł r .

PIEŚŃ O BUDOWNICTWIE
JEDEN TAKI MÓWI

igraszką ślepych sił
więcej nie Lęddemy
masom piasku i plasteliny damy rytm
kształty pożądań
irud i owoc tego zmagunia wszystkim wam
wszystkicn ondzieumy
maszyn trzeba maszyn nam dajcie
rąL roboczych więc pracuj n u  nn
zaoo Iziem wszystko czegu niemi
praca nam i wtadzr nam
idzem

reh
pości u>atka zienii

wibruje wiruje ziemia pędzi skokami ja * kangur 
a my jej starej kukle siarkę z orzi :hi uibędz1 *- 
a nam tartaki potrzebne tryby koLa zębate 
trzeba

zrobimy
bodzie

zakręci Ję jeszcze pociągnie iiowa zębati ziemia

Śpiewałbym MALKON; TENTA, lecz malkontentów nienu.
Móol stę Izydorze —  oraczu, su eiente orzą traktory! 
Nastanie Nowy kult, wyznaczą n u g i l koku —
&zclcści Kartkami papieru po-gaminowa ziemia:

< t

KRÓTKI ŚPIEMT KLASYKA (NEO)r
Optymistycz.ua Muzo, zwij Jowisza w szranLI:
Odeprzemy dziś bogów i ludzi zakusy!
Co Rrometej aai? —  A my dajemy firanki

Jest nadwyżka k i lo a tu , robią się obrusy,
■ Gw.ndzte, pomadka do u»t, a nawet Organki,

W betonowej stajence drzemią autobusy.
-

Bruk bruk o nudo bruku 
bruk brukowi ..zpasu nte nawali 
ale w bruku huku pomruku 
sterezą łbami różowi i b ali

ŚPIEW  W  SANATORIUM:
Budowałem wiropraiy kaahur biały targał kudy a może 
gizywy
Samopłaty ma pis stonko byty równłt urodziwe jak oczy 
twoje ryclityt właśnie o krakso o światełkt czerwone 
Czj wlecit jak eter gra ua ostrym kanele widnokręgu 
a to tylko i glin- to paty to w mózgn doroczne ćwiczenia 
metalowej „zaranezy o kraksc o światełka czerwone.

Mielą młyny w nierytm 
krew zboże ludzi 1 liście
Oddechem złym 
szumi słomiani życie 
lichsza od drżenia powiek 
od drzew płaczu
kładzk się nisko blada chnsta wieczora
Święty Izydorze oraczu w jarzmach stanę!) traktory
głos tylko zawodzi przeciągły
Człowiek?

—  Mozę rury wodcoiągoww

W yjaśnić te pSJSŁAJl 4ł*r ruaójiehncsci może tyl 
l o  sta.Toy.isko socjadne Cbliehnikowa —  nuOt 
iprzeciw w-crunkcim ż )v ia  w okresie carskiej re 
akcji suŁłUnnje się tu w bunt przeciw dotych­
czasowym kanoaiom nteraekim, a  mlstycza.e pcj 
mowainie rewolucji jaJto żywiołu burzącego —  
.w idcałiżac ę ,,t o  zbi/jri ictwa1 ‘.

Obecnie, w niespełna piętnaście la po śsuie • 
ci Wiellerruifa Chi.ebniikoiwa (urn. w r. 1922), 
gdy  .poezje sowiecka poszła we ręcz odmiennym 
kierunku, a eksjKTyment Ghliezmikowa wjidał 
inne coiprawua, • niż laimieczai jego twórca, iecz 
bezwrgłędriie wartościowe rci/uutaty —  a nie 
zapominajmy, że poczynania Chlieb.iilkowa wy 
warły wipływ na cał) sze.eg poetów od Maju 
ksywskiego i Asiejewa j ć  do Pastiemail.a i S:eł 
seiniskiego, a pośiedniio naw ę na poetów poi 
skich, tak! —  cza?' już, aby i p o tka  literatur* 
zapoznała się z nazwiskiem tego- wielkiego r', 
fom.alotra poetyckiego, dziwaka i faiitasty. A 
przyiem jeszcze jedno: aautliza futuryzmu ro- 
syj«J..ego, anainza trwórczcśc’ tax wybitnego to 
go fulnryznn- przeostaiwiciem, jakim jest Chjen 
-lików, mogłaby obnażyć wiele -.połeczr. j-arty 
.stycznych detcnmimani, których napewno doszr 
ikaćby się można było w nasraj, polsikieii poezjL  

Seweryn Pollak.

Ki>lumnl? L:teracka
i

IM a  w ilień& tcim  
H e l f l i o n f e
(dokończenie ze str. 13-ej)

dooeigmięty ? —  O godz. 3-ej .u d  ranem w m iłej 
restauracji „Zacioia", wiśród icmkietiów, tanc 
tek, maiarzy j motocyklistów; —  wszyscy ca­
łują się z panem Anatolem A pan Ane‘ oI p ii 
n.ie baczy czy ją  żojię popronic dc następnego, 
tanga i wzburzając po jesiećimow&ku oujn^, 
czuprynę, rnsnąci na ma(jj kowsko sKiepiouj; 
czole, uśmiecha się jak Błofc i  powiada. -■

-■  Mogliśmy zwalczyć „W iadom ość Litera 
kie", to była ~ o ja  myśl, a i« ten Gorkij wszy­
stko zaprzepaścił.

J> jEr z y  z a g ó r s k i

. udizieilł nami sizeregu ;cnnydi in/:irmac>j:
—  Jwrzysttaij.ąc z sezonu jubileuszów pisa'- 

skiełi (zobacz T.uwkm, Roztworowsii, Aruszta 
nowa. oraz igripa tirteracka „Tru taazyści") 
clici itówn zwrócić uwagę me ten skromny fakt. 
że właśnie ubiega aiwoorl^stopięciolecie i m< ► 
je j działaanjści poetyckuj. ’i>k  jest w  istocie 
Zacząłem jak w 'adomo od impro ;vizaoji. Był to 
naprawdę piękny -wiersA aczko iw-iet .ofcjaw» 
jemu Towarzyszące budziły nieprzezwyciężone 
n-j»nl,,je u Sfiućby, (Jak ij>rzez mgb, przypominał 
aobie Maimkę, Nianię i starego wiarusa. Kazim.e 
rza Aintonie„-iczaj I*oźniej niguy już nie. umia 
Ii.Tr, pisać równie pi.;kii.u, zwłaszcza, że stra- 
■-iłen, i,a p?iwien czas mowę, wradiz“  w  nogach
i pamięć. V r«zysłko potom b\to to już .nędzne, 
rekonstrukcje. Niezwyklie ciężkim mementem w 
r,łojem życiu był, pirzyjaizid do W iina. Tu arty 
styczne „być ailbo mie być*1 stanęło przede 
w  postaci „A lm a Mater VT.". N.ie"rw)ikje wjma 
gar.ia tegc piisjr.a zmusiły mnie do skarbnicy 
moich najwcześniejszych utworów. O ja *  d o t­
rze, że je  pesjadaieanT

P. JÓZJiF M-loLINSRJ

Zwróciłiśrny się skoloŁ do nasaego DVKTA- 
TORA SMuiKfJ. d iodzący DROGO\'.bKAZ kry 
t>ki 'i ta m - ij ,  leatralnej, literackiej, awangaar 
ooiwej, i. 7}'kowskiej i stempowssioj nie otrzą- 
snął się jeszcze z wrażeń zgTomadzonjęłi w czi 
sie swego. pob\-tn w królestw ie W ęg -r. W  pra 
aowmi nyżeg, m jwierniejszego przybosisty cie- 
nilutikie to a iio  binji, Zuitytlnicy. Studia przyg-
m iataj” poorostu stosy nowych dirukós : __
„Sito,uniki pcfctko-v,ęgier.<łkic“ , „Poezja  Transsyl 
wanji“ , „Bom-bohałer“ , „W ita j Buda-Peście", 
Jlolr^d1 zm.erzasz Słowaczymno11 ? „Precz z rt- 

mni.Txik.Knni ob aw am i" —  W iem y jaik wzbudzk 
skłonaiość do zwierzeń.

SłyszoRNmy, że Pan pawrł zarranica?
—  N ie mydlcie się Kaźd> w jwotrr czasie... 

—  . kjtz tkr skTcmmle ruznion.iąc się nasz Coł- 
teoni. I poroczyta się warttkiir strumieni?m o p j 
wieść. Jtv.iore zag,ały bamwaimj. kraje zaludr. 
ły  się, zrobiło się jakoś., intymniej

-  Poezji Par„ też nie zaniedba"? GzeikamT 
czokamy:..

i -m m ój bodzie swego ‘ocizaijiu potw ier 
dienicm  Obecai-ie rorzekładar i z francuskiegc 
na węgierski wiersze znanego włoskiego Unga 
i ettiego. 2aś w moich wła&nyicb u 'worach zna, 
dziecię, jeśii to się uda. rox.no. e do sytuacji 
bezprzedmiotowej.

R<'zina i yyliśm\- się a wzrok rozmarzony oparł 
sie na fouogrufji k  żurków ej U T o d ii w"go porucz 
nika W. P. ,

—  To  mOj brat, rzek# 00eta Józef. On wam 
dojiiero pokaż-1

P  ARON PIR*_A5

-Hdipowieoiział listowuM —  „P o  zapoznaniu 
s>ę z naoesłanemii odipowsedziami ora ankietę, ' 
jedynie troskaj o  wasze uszj i wrodzono wstyd 
liwośc mego. jęizyka nie po-zwaJa mii jednem s ł «  
wem określić swego sfisunka- do waszej irripre-
ZT .

A Tnuno to. . reSata — lefeaimus.
J U M IIU . 1 J. Zagórski

J
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KALUM L I T E R A C K A
Pod redakcją Arona Pirmasa

Jubileusz „Kolumny" !\Ia w i ie r is f ć im  H e l / l t o i i i e
Już w  n jTiiawnjim tmies»ącu —  m u ' , popu­

larny redatłor „Kciurnr y Literacj-icj" zacząć 
przebąkiwać o zanil«xze proklamowania juoi- 
leszn lego pisina. Co prarwda „Kolumna liczy 
la sobie dopiera oirtugi roczek, egzystencji, Iccz 
od  czegóż t. zw. „nauki pomocnicze' . lii stor a 
.powszeclina, historja łiteratury .tp. Znakomity 
jzperacz wileński p. Euzebjusz Łopadńsk przy 
szedi z pomocą Tedaiktorowi, odkrywszy w tai 
nem a-roh.wimi miurawjewowskiem raport ober 
policmajstra m. Dryświ-aty, Niegarazoowa; je 
Ueni z ustępów tego raportu brzmiał jak nasię 
puje: „Zdieś pagaurartwajut, czlfi nteAio Mms- 
łiHShij (iz  dworian] rhorret irdauiat’ paz.etu 
rflia miesti.ych mi.łog.‘aniatnyc/i‘‘ ... Oczywiście 

jest to wyraźny dow-dd, iż zamiar wydawania 
pisma literackiego („d lio  m/estriyc/i malogra- 
mataych“ ) kieilkowat w- rodzinie Maśhnskicli
już przed laty isześćdzi-as-ię-oim i dosflaneoznue doj 
-zał do obciuidu jubileuszowego

Po ibkwidowaniiu te j najważniejszej przesz 
kody dalsza prac,, naa organ"zhojj jubdeuszu 
potoczyła się wartko. Redauuor Maśliński roze 
isiiaż *k» w _\lbi'inejszycli pnzedtb.taiwioieili admi- 

sikSLracji pańsiweiwej i Iżtćratiury zaproszeń a na 
posiedzenie lvomitełu Jubileuszowego „Kolum ­
ny Literackiej" w Auli Koki mm ow ej „fuir-jera 
Wileńskiego". Do zaproszeń Dyła dołączona li 

■sta achrowotnyoh siKlaaek na pomnik Józefa Ma 
śiiiiskiego który miał suanąć na cokóle „zao- 
jzczydizonyim na niedoszłym pomniku Mickie­

w icza.

Posiedzenie, na którem ukonstytuowało się 
■prezyójum pod łaskarwem iprzewodiuictwem sek 
retarza p. woijewody bvlo jedną wielką mam 
festaeją ku czci jubilata. Obchód wytzmac.ono 
n a  soboty Sn 17 na-zdziemiia.

Już od rana w udekorowanem fiagami mie 
ście dat się zauważyć ru-oii odświętny, Ulica­
mi przeciągały pochody pocztowego przyspo 

sobienia wojskowego, n Jodze ozy sziaoJnej pTa 
cownikćw  rzeźni m iejskiej i orkiestry syndyka 
tu dziennikarzy Na placu Łukiskim jgrom a- 
dził «1ę senat USB m corpore i awiązek za *  o 
dow y Literatów PoLski-ch Chór „E cho" na es­
tradzie p.ękn.e ozdobiony szżuaznemi kwiata­
m i odśpiewaj trzykrotnie kantatę ku czci jubi- 
taia i-słowa . muzyka Tadeuszu Szetigowskicgo), 

zaczyniającą się od słów

T y l e  la ł o u io cn e j p racy  —

—  ty lę dób ma każde lato —

ale za to, ale za to
dziS htauimy cię kantaty...—

Następnie w.srod nieopisanego enihuajazmu 
zebranych tłumów , na trybuirę został wmieciony 
przez grupę awangardystów (Piętaka Pietrzaka 
itp.l dostojny jubilat Głosem, przerywanym 

wzruszeniem, dziękował zebranym mam.iesian 
som  (megafony odpowieonm wzmacniały wiesz 
-cze sło\,a), zapraszają^ eliltę na składkowy ban 
kiet w ,Astorji“ . Dokoła obficie zastaw .onych 
ot ołów zasiedli za(proszeu i goicie; ma honoro 
woni miejscu oczywiście rezydował sam jubilat, 
m ając po bokach Marinetfiego i Tadc-usz9 Pei­
pera . Nad stołem u.iosił się jak duch Karol 

Irzykow ski, opowiadając zebranym iż on pier 
v s i »  pizew idizial i wymyślił kolumny literackie. 
Przez szpary drzw i sjioglądali zazdrośnie na 
ucztujących niezaproszenf ze w zgledru na osobę 
jubilata -reprezentanci meuznawanej przezeń li­
teratury: Tuwim, Lechań, Leśmian nieboszczyk 
W incen ty Pol i i mu W  pewnym momencie gło 
śny huk odwrócił na chwilę uwagę gości od je ­
dzenia. —  To  K W  Zawodziński pykł z za­

zdrości.
W  dowód specjalnej łaski zezwoiono Zapór 

ikiemu, M iłoszowi » Bujn icW m u być na sal 
Oczywiście dano im jeść przy osobnym stole. 
•Łącznikleni pomiędzy uprzywilejowanym i gość­
mi a nimi był Jerzy Putrament: siedział na
•awócn krzesłach przy stole uroczystym 1 stole 

dlla zużytych żagarystów jednocześnie.

Z Lcznydh przemówień na największą uwa 
gę zasłużyło przemówienie p konserwatora P: 
wockego, k tó ry  dow cipn ie stw ierdził, że sześć 
dziesięcioletnia „Kolum na" niewątpliwi wyma 
ga konserwacji, a cóż lepiej konserwuje od al 
kołiolu?.. Aluzję zrozumiano spełniający rolę 

gammeda Srreder (staTszy) pośpieszył z napeł 
nieniem in-tegraiiuie ssouiponoiw unych puha- 

rów ...

Późną nocą zajechały przed lokal przezornie 
zamówione przez korni ot jubilouszov y auta cię

Powszechny pęd do dewaluacji "i prze war to 
scowywania wartości sprawia, że i na literackiej 
łączce w  talk cichym zakąitŁu nie jesteśmy pew 
ni dnia i godziny. Chcąc więc uwiecznić istnie 
jący Jktaiuhiio stan rzeczy na. wypadek które­
goś z —  na psa urok!— kataklizmów ruszyliiśmy 
po wywiadyń do co omacziniejszyicli mocarzy 
pióra.

i-. H ELENA ROiMEB

udzieliła nam na kartce bardzo lakonicznej 
odpowiedzi:

—  „Juko dziecko byłam bardzo zdolna jak 
wszyscy w  m ojej rodzinie. Wychowałam się w  
tradycjach wolno —- malarskich bo ojciec ma 
lowal i po, nim odziedziczyłam to wsi?y.stko. 
Książek napisałam bardzo dużo i dohrydi. Te 
raz piszę wrpommenia. Hel. Rom.“ .

P. V. ANDA liOBACZEW SKA

-— Zameldowano mi Panów ale nic wiem 
co W as sprowadza.

—  Jak została Pani liłciatką?
—  Ach to!. —  Zc względów rodzinnych
—  ?? ___
—  No . c ó ż ? ., Brat został socjalistą, mąż 

—  pułkownikiem
A „inidła białogłowa gdzież się uchowa 1 

gdzież się biedna acihironi" —  jeśli nie do W i­
leńskiej Rady Zrzeszeń Artystycznych, która 
przecież potirafia ocalić nawet Bazylikę.

—  GoŁt liny, łaskawa Pani...
—  Właśnie to, m iałam na myśli,
—  -Me chcielibyśmy się dowiedzieć czegoś 

więcej.

—  O, i  ja  również! Bardzo mnie interesują 
n-p Fiaomaci, zwłaszcza od czasu, gdy dosta 
łam nagrody icti imienia. Ghoę koniecznie prze 
cizytać jakąś powieść z tych czasów. Niestely —  
dotąd niema takiej Postanowiłam więc: żeby 
przeczytać, trzeba napisać. Pieczone gołąbki nie 
lecą same do gąbki. W  czasach powszechnej 
autaukji również idea samówystaicizabiości czy 
telniczej imf.si znaleźć swój wyraz.

P, E. KOBYLIŃSKA A l  ASIE JEWSKA

—  O, chłopcy kochani. Siadajcie, witajcie, 
słuchajcie. Barazo lubię mawić, zwłaszcza przed 
panem kuratorem Również bara.zo iubię mówić 
przed panem Ministrom. Ale najhardziej lubię 
mówić przed majem ukocha,nem Wiinem. W
i nówieniu jest jakaś rozkosz, której niema w pi 
saniu i K tó re j nie umiem wyrazić. Zresztą, 
czyż ja jestem pisarką9 A jednak kochane W il 
no muie rozumie i nawet pan Minister me gnie 
wa się wcale, gdy przed panem Wilnem biedna 
nauczycielka słuchaczem kochanym Kuratorem. 
Ach’ pewnie znowiu coś nie tak powiedziałam 
i wszyscy będą się gniewali. A le kiedy to takie 
naprawdę ciche szczęście

P. ANNA N IE LA W IC K a

Pnztdewszystkiem mniszę rozwiać niezdrową 
legendę, że „Anna N ielaw ieka" jest to pseudo 
nim mężczyzny Proszę panów, podajcie to do 
ogólnej -wiadomości, że  jestem kobietą, m oje 
wiersze są kobiece, zmieniać płci nigdy nie bę 
dc, przeciwnie, wstąpię do ZPOK , jak ty lko izo 
stanę magistrem —  —przepraszam, chciałam 
powiedzieć —  magisterką.

P. W ITO LD  HULEW ICZ

—  Hatllo, haftloi, kochani radiosłuchacze! Co? 
Wjswiad dla „Anteny"? Nie? Dla „Kallumnji Li 
teraekiey"? K.i-luni-nji?! To 'c liv )a  nieporozu 
m.enie. Mój stosu,lek do tych spraw...

—  -My (,u z Widna...
—  Te-mhardiziej!! t
—  Ale lny w  sprawie zamienzeń pisarskiicli 

Sz Pana D> rektora.

—  A to co innego. Proszę siadać. Hoho, wiel 
kie zamierzenia! 250 kilowalów musi być’ conaj 
mniej.

—  I to wszystko same przekłady?
—  Niestely, z pewnych względów nie mogę 

tego ujawnić. Natomiast mci/e zdarzyło się pa 
nom coś posłyszeć o wielkiej akcji Słuchowisk 
Oryginalnych, którą zainicjowałem  w -roku «• 
biegłym. Akcja dała bogale doświadczeni^ budiże 
towe, niestety jednaik imtsłeUśmy je j zaniechać, 
a to ze względni na obronność kraju... Polska 
chce żyć z wszystkimi w spokoju, nie można 
więic prowokować... Pozdrażnieni —  mojem zda 
niem zupełnie niesłusznie! —  sąsiedzi mogliby, 
110, pan sam rozumie! Z bronią w ręku! Już mie 
liśniy poufny deniu.rclie jednego z mocarstw 
ościennjoh w sprawie wydania Pawlikowskiej 
i Bohdziewicza...

Wyccifanismy się w milczeniu Par Dyrektor 
krzyknął jeszcze za nami pnzez okno:

—  A kłaniajcie się W ilnu!
To taki kochany klasyczny Teatr W yobraźnł.

P. TADEUSZ LO PALEW SKI
—  Co, chcecie wywiadu? A Hulewicz, dał? 

Hm... —  A może ja lepiej odpowiem w „Skrzyń 
ce Ogólnej"?

— Pańskie poezje interesowałyby na» bar­
dziej...

—  Co „Byliny" a nie jesi nie pisze się w  re 
jestr Natomiast powstaje aktualnie powieść 
(imaginacyjnal) o  Stolicy. Przeprowadzam ima 
nomicie do  W arszawy moich Prowiinicijuszy.

—  Quel domimage! —  zawołaliśmy. W ięc i 
Pan przyfącza się do tej akcji wysysania przez 
sto‘licę najlepszych sił naszego k, aju? 1!

— Panowie mi pochlebiaiją —  westchnął 
Prezes i poklepał nas po ramieniu

P. JÓZEF BA TOROWJCZ
—  Awangairda? W y  W a z  robicie rewolucję 

artystyczną?- Ja z W am i! To  samo robiłem z 
Leszkiem SeTafinoiwiczem w „P ro  Ant-e", z 
Waciem Sieroszewskim w  legionach i 'ze Star 
siem Przybyszewskim w „Chimerze". A czyladi 
ście m oje „L iljow e śn ien ia '? W tedy właśnie 
w „Skamandrze" przesiali robić rewolucję, więc 
My posziltśmy do „Ponow y", A jak lam ten, 
nok. jakże go —  Kozikows-ki przestał robić 
rewolucję przeszliśmy do „Gospody". Jacy my 
wtedy byliśmy biedni ludzie!! „W iry ". „Kresy", 
„Nowa Gospoda". Pamiętam tyłko, że ta os­
tatnia, to już naipewno była restauracja. Naj 
nowszą rewolucje zrobiłem jak wiadome w  „Ga 
zecie Polskiej", którą konfiskują od czasu gdy 
tam piszę.

P. KAZIM IER? 1.FC.7.YCKI
—  I ja  także pisuję do „Gaizety Polskiej"...

P. JERZY WYSZOMIRSK1
—  Hm .. i i,a, lnie mogę zaprzeczyć...

P. TEODOR DOREK-BUJNICKI
—  „Byczo jest m oj poeto, co w kąme ka 

wianu..." —  Nie wiecie zapewne jaik doszedłem 
do tego? Hahaj Staie dzieje- —  Właśnie u Bud 
mekiego siedziałem z W itkiem  Nowodworskim 
i czekaliśmy na Tcila Gołubiewai, kitóry poszedł 
z lfałaburdą po Plumbuima-, W  pobliżu maiu- 
dzili: (en paradny Widarski-Węlźyk, Zan i Cze 
czot. Palce moje zaczęte wystukiwać., hm... 
no lak, lozumiecie, wyistukiwać. —  Foxio spo.i 
rzał na minie jak to cm umie

—  Wiesz, wyglądasz jak prawdiziwy poeta-
A lia to Antek (znacie Autka?):
—  Pisz, f-ra,jer
Siało się.

P  CZESŁAW  MIŁOSZ

—  Jak zostałem poetą? —  Należałoby za­
cząć od Jadźjwingów, Całe życic swoje poświę 
cił-em wyłącznie leniu jednemu oołciwi. Nawią­
załem korespondencję z Jarosławem Iw a,szkic-

L A U R  K-A
Tysiąc walecznych wstępuje na prawo.,: 
przysięga kię ząc: świadkiem naswym świat, 
kuć luk będziemy, że uderzą brawo, 
skończymy studja w ciągu czterech lut.
Już ze skryptami sojusz jest zawarty, 
przejazieni kurs pierwszy, drugi, trzeci, czwarty.

Wiadome światu owe cgzaiulna, 
jakie po roku już czekają ich.
Profesor zieje, rzeź się krwawa wszczyna, 
każde pytanie to śmiertelny sztych 
okropny przestrach i zdradzieckie rugi.
400-tu dzielnych przeszło na kurs drugi.

Pod Ostrołęką wióg nie tak byi dziki 
ani tak huczał wścieklej hordy szał 
Jak wymagania profesorskiej kilki!

żarowe. Do każdego z gości doczepiono -kartę 
czikę z adresem i bezwładnie C'ała zostały od- 
specjalnego szacunku odwieziono- karetką pogo- 
speęja.lnego szacunku o wieziono karetką pogo 
to-wia. T. BUJNTCKI.

biczem, oraz ionemi osobami, a m ć ! stryj ra  
stał pisarzem w  Pairyżu. W  W iln ie n leszkałem 
p T z y  zanłf.o Lite.raekim —  ze względów ®rozu 
miałych. Przy i.MTurnem zastrzegłem, żeby po  
tein me było żadnych „a ie " w  sprawie ewemt. 
taiDlicy pamiątkowej. Go do samej tiwÓNŁości 
obszernych wyjaśnień udzielić niestety nie zdą 
żę, gdyż śpieszę do celi Komada. Dziś właśnie 
przyjeżdża wycieczlka ^polonistów z W a.szawy 
i nie zaszkodzi, jeśli zastanie minie na posterom 
ku.

P. JEKZY PUTRAM ENT.

—  Doniosły faik/L, który dziś jest n a  ustach 
całego miasl-a rozświetlił raz nareszcie sprarwę 
Tw ojej, Kolego, że laik powiemy — paradóksal 
n-ościi. Bc pomyśl tylko! Jesteś znamyrm rewołu 
cjonbtą —  a jednocześnie właścicielem ziem ­
skim; postać Tw oja jest krzyczącą płachtą- 
awangardy —  a jednocześnie zamykasz się w  
cichem, hlasycznem ognisku rodrtnnern oiszesr 
do radia — a n,ic nam nie wiadomo, żebyś re 
zygnował z o,pinji człowieka w yksrtatc^icgo; 
ni? Twojem  oiurlku „tmim znaczków pocztcw ych 
sąsiaduje z nowelami PrusaI Rozczochrany 
Oskarze W ilde, jakże pogodziłeś w sobie ter 
wszystkie sprzeczności?

—  B aidzo prosto-, jak wszystko nn śwecle. 
Zwykłe łączy się z niezwykłem. Jeizy jest jed  
n oczni nic Piitrameittari

P. ALEKSANDER RA M.KIEWJCZ i

—  Nie chcę was martwić, ale to żadna sztn 
k a . być literałem. Nie potrzeba nawet nic czy­
tać, wystarczy pisać. Gzascm wprawdzie cod 
wpadnie do ręki, ale okazuie się, ,żc jest to 
kijek narciarski. Albowiem ma tą jeszcze w y i 
szość.

P. LEON SZREDEH

Pytacie czemu taik mało. piszę? —  Cóż jes t 
pcezja wobec pkikna Przyrody, uroku kwiatów, 
ałLo wdzięku towarzyskiej rozm owy? Od oift 
łej ka-itk, panieru wolę już biały żagiel..

—  O,, jest Pan na zupełnie dobrej d~odze'.„
— • Eiee mimo to pisze się, pisze sie...

P. ANATO L MJKUŁKO

Zapracowany med \ik, dziennikarz, poeta I 
pamflecista —  gdzież i o jak iej porze mógł być

(źDokończenie na str 12-ej)
J. Maslińskl 1 J. Zagórski

JAN HUSZCZA

MA ć ZENIE
O, gaybym kleayś dożył tej poelecny 
by iwangarda zbłądzili pod strzecnyt 
By jak fujarka prostj każdy kmiotek 
miewa, od wierszy „Skamt.ndid‘* wymioty, 
hy Syrokomlę nasz NARÓD zapomniał 
i w sercaen wznioołszy NOWATOROM pomnik 
KAZAŁ nareszcie tym Zawodzlńsklm 
w wolnych od zajęć chwilach lżyć Karpińskich, 
Bąków wyśmiewać, a z Wierzyńskich szydzić 
i Tuwimami publicznie-się brzydzić; 
by mocno trącał anusz dziewczęcych strony 
panprzyrosiowy do bronzy stosunek , 
i taszowskiegp o łem artykuły; 
by wieńce wite z kwiatów i bibuły 
ambitne giowy liajowców wieńczyły; 
żeby „w pcipcrp" dzieci się bawiły: 
by Zagórskiego bez miary wielbiono, 
by głośno nuwet Piętaka chwalono —
1 aby starcy w wieczory zimowe 
dckian»wali utwory Kurkowe, 
e znów staruszki ■ kwhnącem ODliczem  

odpowiadały im —  Czechowiczem.

—  studenci milczą jak srereg' skal,
300 szalonych pi zeszło na kurs trzeci, 
j  już rozgłośna wieść aokoła leci:

A tam w łeb walą paragrafy karne 
I rośnie liydra statystycznych ksiąg:
Prawo łowieckie, rybne, sanitarne —
Już sic zamyka przeraźliwy krąg!
Więc z tych Tcrmopil heroicznej Sparty 
100 opętanych przeszła na kurs czwarty

14-u mężnych z obłąkanym wzrokiem 
Przebyło ognie przepisanych pron —  
eiekawem zewsząd patrzą na nich okiem, 
każdy z nich idzie jak bez życia trup..:
Stójcie, kto idzie? zapytują w biurach.
To my, 14-u! —  hop hop. i hj-lił.., hurra :;«

* ) Niniejszą laurkę wręczył mi synek 
(zdolne dziecko!) w  dniu uzyskania przeze 
mnie dyplomu magistra praw. Takową prze­
syłam do wykorzystania Sz. Radaucji.

Ogloszenio rfrofcne

Z powodu wyjazdu 
zagranicę okązyinie 

sprzedam

ż y ł k ę  p o e t y c k ą
Tamże —  patefon i oto­

mana.
Bliższe informacje; 

Wilno, Bakszta 15/16.

INTELIGEKTN?.
wymowni panowie 

w wieku od lat 20 do 
60 ciu —  bez uszczerbu 
w zawodowych zajściach 

n.ogą łatwo nic nie 
zarobić spi ledając po­

ezje Miłosza.

Z poważaniem

R u tyn o w any
z długoletnią praktyką

WYWROTOWIEC
chętnie zostanie redak­

torem pismu 

Zgłaszać sie pod „Zro- 
Dimy rewolucje'1.

I pan może również

z o s t a ć  p o e t ą
po przeczytaniu rewela­
cyjnej broszury .Maiy 

awangardzista* 
Wysyłam dyskretnie za 
zaliczeniem pocztowem; 

T. Peiper, Kranów.

mgr. Juraś.

Za obiady lub za po­
kój nauczę wyszydza­
nia skamandryiów Pro­
pozycje kierować pod: 
„Zdolny, ale biedny*.
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J u J t  § i § i m  cale kulturalne W ilno spotka się na nójpopUarn.ejsaej operetce świata

ROSE MARIE
W rolach głównych: J e a it fe t i iO

Mac Donald
t

i E d d y  N klS um

Reżyserja: Vart DYKE.

^  V  ^  
O D B I O R U I K

-GC4 1 0
Daieki zasięg — piękny ton głośnika 
selektywność — oszczędne zużycie p i^du

na prąd zm.enny pc zł 17.—
na prąd zm. ( łyp szkolny) po zt. 21.—

ECHO NA 10 RAT
na prąd stały do zł. 19.50
bateryjny po zt. 16.—
Sprzedaż w większych sklepach radjowych.

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  
Te le - i R ad jo te ch n iczn e  w  W a rsza w ie

W uiy&Kaniiu

matury
sześciu klas

dó pom ogę
Cnetm Lubeiskl 

skrzynka pocztowa 19 
dla W. R.

D O / K O N A L  ‘

Z N  A C

T  SLA 'TYC ZN Y  
TOlE T A Ń /Z Y

O w ocow e d rz e w c a  i k rz e w y
doboru oJmian z. W.leńskiej wraz z ich 

opyleczami p. lec?
Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych

Wilno, Zawalna 28r —  wl. J. KRYWKG 
Tel. 21-48. Projektowanie sadów bezpłatne

ł ł ł l ł U ł t ł t l  XiŁŁ-.t.*kt.XLXi.XHkuŁl.kkLŁLkL

1 D R Z E W K A  O W O C O W E l
2 jabłoni wiśni, czereśni, śliw, malin, t

agrestów, w odmianach wileńskich ►

s p r z e d a j e  
W ll. Spółdzielczy Syndykat Rolniczy ,

w Wilnie, uh /.awama 9, tel. 323 ►

D O  W Y N A J Ę C I A
3-poko jow e mieszkanie  
suche, c iep le  i wszyst- 

kiemi w ygodam i 
Dowiedz ieć  się: 

Kalwaryiska 11— 7

D O  W Y N A J Ę C I A
7-poko jow e  mieszkanie  
suche, c iep le,  s łonecz­
ne, z wszystkiemi wy- 
godum . D ow iedz ieć  się 

Kalwaiy jska 11— 7

Do wynajęcia

2  P O K O J E
słoneczne  z wszr lk iem i 
w ygodam i,  m ożna z o- 
bradamr lub ca lem  i- 
trzyman em  — Tartaki 19 

m. 4, tel 3-52

M I E S Z K A N I E .  
4 poko iowe,  suche, 
c iep le,  z wygodam i 

do wynajęcia 
W ilkomlersKa 3-a

M I E S Z K A N I A
dc  wynajęcia 3 peko j  
ze  wsze lk iem i w y go d a ­
mi wo lne od  podatku 

ul. Tartaki nr. 34-a

P O K Ó J
z csoDnem  weiściem, 

taanie  um eb lowany, 
ciepłv, słoneczny, z w>- 
go d ąm i —  d o  w yna ję ­
cia dla so i id n eqo  loka- 
tora, m ożna z ob iadam i 

ul. Be lm y 9 — 10 
Og 'ąr lać  t d 3 do 8 ep

ZaryoeK karpia
do  sprzedania 

ul. Prlsudskieqo 9-c— 3 
t : l>  13 1 1

O KAZI.INIE
do sprzedania różne 
sarożytne meDle ma­
honiowe i lustra (antyk.) 

Wielka 24 -4

S P R Z E D A M

k o t y
rasy bucharsMej 

Zackiewicza 15— 13

Snm ochdd
Okazjal — Limuzyna 
.Essex''. S'?n idealny. 
? 00 zl. Oglądać od g. 
11 — 15 Hotel Soko'ow- 

ski, tel 1/.-26

K U P I Ę
ren tow ny DOM bezdc- 
kretowy Iud rr.ajątek 
ziemski o o 40.000 zt. 
Oferta ac  administracji 
.Kurjera Wileńsl' ego "  

kwit nr. 3187

PIANINO
lub fortepian KUPIĘ 
Z prowincji prosimy 
zawiadomić phmiennie 

Hiemiecka 2 i— 19 
(ford.) i

Reprezentacyjna

S zko ła  T ańców
M Frosta i M. TUpero- 
wicza —  ul Mickiewi- 
c/a 22 —  wyucza naj­
nowszych tańców u?ro 
szczonym slylem an­
gielskim. Informacje 
„odziennie od 10 rano 

do 9 wieczór

W A G Ę
i  r t jn ty c ;  ną
kuDię okazyjnie 

S. baryt, Tartaki 9

DR. MED.

J .A ł!F 0 R 0 W irZ -
SZCZEPa NOWA i
Choroby skómt. vene- 

_ /yurne. kobiece.
K. zyjmuje t — 9, 12— f  

i 4— 7. 
Zamkowa Nr. 3 — b

B u c h a lte r ję
samod>ielni« p.owadzić 
naucza w ciąuu kilku 
miesięcy dyplorr.owany 
absolwent Wyższej Szk. 
Htndiowej w Warsza­
wie. Metoda wioska, 
e mery kańska i przebit­
kowa. Korespondencja.

Oplata przystępna.
7 laszać się: ul. Piłsud­
skiego 3 0 -3 3  mięazy 

goaz 3 - 5  oo po).
P. Tykociński

DOKTÓR MED.

1. PIOTROWICZ. 
JURCZENKOW A
Ordynator Szplt Sawloz

Che* oby skórne, 
wenei yczne kobiece 

Wileńska 34, tel. Ib  6F
Payjmuie od 5— 7 w.

D O KIOH

v .  m o ł M n u
Choroby skórne i  w 4  
neryciite. Zawauu. 22 

tel 14 42 
powrócił.

DOKTOR MED

S .  W A R N E R
Chorób y wewnętrzne 1 
azieci. K alw ary jjk? 29 
teL 7-69 Przyjjn. 9— U  

i 4—7. AKUSZERKA
K a r j a

L a k i i e r o w f f
Przyimujr od 9 r. do 7 w„ 
Ul J 'asrns .isgo 5 —Itr
róg Ofiarnej (ob. oądu)

DOKTON

ŻtLDOWiCZ
' Chor. skórne, wenerycz 
ne narządów moczow 

od g. 9— 1 i 5—8 w.

DOKTOR

Zeldo wic/owa
Choroby kobiece, skór 
ne, weneryczne, narzą 

dów moczowych 
od gocz. 12— 2 1 4— ? * 

ul. Wileńska 28 m. 3 
tel. 2-77.

AK U S ZE R K *

M. Brzezina
masaż leczniczy 

‘ elekiryzacje 
ul Grodzka nr. 27

(Zwierzyniec) -

P om ogę
w nauce wzamran za 
pokój. Hdres: Centralne 
Biuro Statystyczne, Do­
minikańska 2 Chmie- 

lew.sk i

DOKTOR

Zaurm en
choroby weneryczne, 

skórne i moczoprclowc 
Szopena 3, tai 20-74 

Przv m. od 12— 2 1 4— 8 Maszynistka
POSZUKUJE PO S A D Y
jak równie* m otc b jfe 
angażowana oo biura a »  
terminową pracę, wyko­
nuję różne prace w 
mu po b* niskich cenack 
Łaskawe oferty do adir 
.Kurier* WiSeńskief o* 

rod  .M«ixTBi*tk**

OH. MED.

ZYGMUł^T
KUDREWICZ
Chor wenerycz., syfilis 
skórne i moczoprciowc 
Zamkowa 15, tal. 19-60
Pr/yim- ori 8— 1 i 3— 1

P o c z ą te k  o  g 6 d z . 12-ef 
J e s z c z e  t y l k o  d z i ś I R C D O H ' / i  T / ł

m KIEPURA iw najpiękn.ejszym f i l m i e  
w i e d e ń s k i m

b l a s k ui 
s ł o ń c a

łość! Muzyka! Śpiew!

U  p i  IOS I Dziś Pocz£łiek °  9- 1 30 pp* 135 m in u t cudownych 
■ -  ■■/ wrażeń i wzruszeń! Najpotężniejszy film  świata!

Anthory A lirerse
O ło S Ć  2 serje w jednym  seansie.

—  P i * z i | 9 ó ( f i |  c z I o c & f e A a  n e r  n a z w i s k a  —
W  roli głównej F r e d r i c  r t a r c h .  Na 1-szy seans ceny zn iżo n e

Poc ątek seansów o godz. 1.30— 4— 7- 10-ej

ŚWIATOWID! Chluba polskiej twórczości f i lmowej

FAN TW LR C3WSKI
W roi. gł. kwiał aktorstwa polskiego Barszczewska* Bogda, Malicka, Ćw iklińska, Brodnie­
w icz, Stępow ski, Jara z, W ęgrzyn, Sam borski, Sielańskl i in. Nad progtam ATRftKCCJE

ŁASI NO |
Film  dla wszystkich
Dziś począt. 
ogodz. 12-e]

Wspaniały film z kiólam humoru

w olśnlew 'iąrym
obi ai i e

Nieodw ołalnie ostatni dzień

F L ^ IF L A P
C T C / I A S K I E  O / I F ł ł C Z ę '

Nowci
(dawna Rewja 

z ul. Ostrobram.) 
Ludw isarska 4

D z i ś !  
Rewja p. t. K W I i  T Y  J E S I E N N E
i udz. ulubieńców nubr czności Rożyńskiej, Grabowskie], św etnych ko­
minów Jankow skiego i Boruńskiego oraz znaKomnego b, etu Ostrow ­
skiego i lopolnicką i K Ostrowskim na czele Dekor. ort. mai. Zaleskiego 
Codziennie dwa przedstawienia o g. 6 30 i 9 15, w niedzielę pocz o  ł ° l

Oziś król komików 
polskichg g ij jS K O J

W / i  cuś(>w najw -selsze' 
polskiej 

komedji p. t. 
Nad pregram:

9 9
DOufllKl DŻWIĘb3V, E.

/ lilo lf D g m s z a
w p o z o s *a !v c h  rola :h: Jadzia Andrzejew ska,, 
M ieczysław a iw M Iftsk a , W ł. Graoowskl 
Jerzy Marr, Chór Dana

Początek seansów codziennie o  godz. 4 pp
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